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Ż y w a e p o p e j a  r o K u  1 8 6 3 - g o
...Powiedz, ta ich Polska
Ona ewangeliczna, ona apostolska,

C zy  będzie?
On rzekł: „Jeżeli z w iernych, trzech  

ty lko  zostanie  
T ylko  trzech, napełnionych daw nym

ideałem,
To Polska z  tych. trzech w yjdzie,

oblecze się ciałem 
1 będzie.

—- A  jeśli nie znajdzie i trzech  — co
się stanie?

O n rzekł: „To duchy zm arłych jeszcze  
raz powtórzą, 

Przebyte ju ż  ży w o ty  i Polskę w ysłużą  
l będzie!

(„Pamięci T raugu tta” . K ornel Ujejski.
„Skargi Jerem iego”)

Kiedy na stokach cytadeli 
warszawskiej zaskrzypiało pięć 
szubienic, a na piątej zawisnął o* 
statni dyktator Rządu Narodo* 
wego Romuald Traugutt, kiedy 
na Litwie szalał M uraw  je w  Wie* 
szatiel, a w W arszaw ie szalał 
Berg, k iedy zawisnął na szubie* 
nicy w Sokołowie dzielny party* 
zant, ostatni dowódca partii 
ksiądz Brzóska wraz ze swym 
adiutantem  W ilczyńskim , a po* 
tern wyrósł las szubienic, praco* 
wał dziesiąty pawilon, a szlaki 
na Sybir ikrwawily tysiące nie* 
szczęśliwych zesłańców — wów* 
czas mówiono: „Powstanie się
skończyło... sprawę polską zabi* 
ło... Polska zginęła...

Kto tak mówił?
Mówili nie jedni z ówczes* 

nych Polaków, — mówili ludzie 
małoduszni, małej wiary, boja* 
źliwi, którym  brak było zrówno* 
ważenia politycznego, otuchy i 
męstwa, których bojaźń zaczy* 
nała się na nerwach i pesymiz* 
mie, a kończyła się tam, gdzie 
szło tylko o dobro wdasne — 
mówili opanowani zwątpieniem... 
N ie mówili jednak tego ci, har* 
towmi duchem, silni wiarą, co 
zwątpieniu oprzeć się zdołali, ja* 
snym poglądem i myślą naprzód 
o przyszłości w dal, obejmowali 
szerokie horyzonty, a w duszach 
swych żywili prawdziwą miłość 
Ojczyzny, — imilość, 'która nie 
zna bojaźni, nie zna tchórzostwa.

Ci, mówili... Powstanie nie 
skończyło sie i nie zmieniło swe* 
go oblicza, chyba, że tylko tym, 
kiedy po rzekomym zwycięskim 
tryumfie wroga nad bezbronnym

narodem, Polacy złożyli do la* 
musa ikosy, kije i rusznice. Lecz 
pozostał duch opierający się za* 
myślom wroga, napełniony daw* 
nym ideałem, duch owych trzech 
Jeremiego, k tó ry  oblókł się cia* 
łem, czuwa na straży i Polskę 
wysłuży.

...mówili: „Powstanie sprawy 
polskiej nie tyliko, że nie zabiło, 
ale nawet zaszczepiło w niej 
rdzeń życia, budząc do czynu 
warstwy, niebrane dotąd w ra* 
chubę, jak rzemieślników, ro* 
botników i chłopów; dało po* 
znać światu, że są Polacy, jest 
i Polska, jednocześnie zadając 
cios wysiłkom rządu rosyjskie* 
go, starającego się o zduszenie 
sprawy polskiej wmawianiem w 
mocarstwa europejskie, iż jako* 
by była ona „wewnętrzną" spra* 
wą Rosji, wywołując tym samym 
akcję dyplomatyczną zagranicy, 
głównie Francji...

...mówili: Polska nie zginęła i 
zginąć nie mogła, bo powstanie 
styczniowe, rozpoczęte w roku 
1863 trwało dalej po przez licz* 
ne ofiary z mienia, krwi i życia. 
Spotężniało w duszach narodu 
od chwili, k iedy  obecny na stra* 
ceniu pięciu członków Rządu 
Narodowego tłum, na widok, 
budzący zgrozę, padł na kolana 
z jękieim, zmieszanym z pragnie* 
niem zemsty na katach, zemstę 
poprzysiągł i poniósł ze sobą do 
domów do rodzin, przekazując 
jako relikwię notomnym, bv ze 
zdwojonym usiłowaniem wydarli 
Polskę z rąk wroga.

...mówili i nie omylili się... Na* 
ród stał twardo przy powstaniu 
1863 roku, uzbrojony w stal wy* 
trwania do końca.

Tym co tak mówili i umieli 
się poświęcać przyświecała po* 
chodnia słów straconego członka 
Rządu Narodowego, Rafała Kra* 
jewskiego, który  w przeddzień 
stracenia pisał z dziesiątego pa* 
wilonu do siostry:

O jczyźn ie  zostaw iam y nasz posiew  
przyszłości, 

W  spuściźnie oddajem y na siew
sw oie kości.

M arnie się lała krew  nasza — walki
oręża

Bóg nie wsparł, lecz świat zw ycięża
Miłość... Ona ziarnem będzie, kto

rozpleni
Ten szubienicę w  k rz y ż  zamieni.
W ołajm y: Odpuść im Panie, w  miłości

i wierze,
Zm artw ychpow stanie sprawa i nowi 

nowstaną rycerze.

Niezłomność ducha, niechby 
zresztą w tym tylko jednym bo* 
haterze —- ducha, co dai mu w 
ostatniej chwili przed śmiercią 
męczeńską, możność skreślenia w 
ostatnich słowach pogardę śmier* 
ci i niezrównaną miłość ojczy* 
zny, niezłomność ducha siły na* 
rodu polskiego, — czyż nie są 
objawem znamiennym charakte* 
ru duszy polskiej. Półtorarocz* 
ne zmagania się w najcięższych 
warunkach nikłej garści z olbrzy* 
mem czyż nie upoważnia do za* 
pytania, czy znajdzie się na kuli 
ziemskiej naród równie mężny, 
cieijpliwy, wytrwały, bohater* 
ski?...

Powstanie 1863 roku, mimo 
błędy i winy Rządu, wodzów i 
wojska, mimo klęski i zwycię* 
stwa, aczkolwiek nie spełniło 
swego zadania, było jednak czy* 
nem wielkim, wspaniałym, wie* 
kopom nym , było i jest naszą 
chlubą, spuścizną historyczną, 
podtrzymującą w pełni tezę łącz* 
ności z nim, aż do późniejszych 
czasów — czynów i prac nie* 
przeciętnych głów, których móz* 
gi pracowały nad utrzymaniem 
w narodzie poczucia dla idei nie* 
podległości i dla zakonspirowa* 
nej walki z wrogiem. Prace te 
opierały się na bohaterskich wy* 
siłkach wszystkich trzech pow* 
stań w jedno spajanych ogniwo, 
i, jak z źródła nie wysychające* 
go czerpały z nich moc i siłę 
przyciągającą do pokonywania 
przytrafiających się skądinąd u* 
przędzeń, wyprowadzały na are* 
nę życia zawsze jeno powstanie 
styczniowe, jako bezpośrednio 
naprzód idące, znamionujące 
zwrot w naszej historii, głęboką 
zmianę w stanie umysłów poi 
skiego narodu, a zawsze z prze 
kazywaniem sobie wiernie tra 
dycji ruchu zbrojnego 1863 ro 
ku.

W  okresie dwudziestopięcia 
od roku 1863 do roku 1888 prze* 
żywaliśmy zakonspirowaną wal* 
kę z wrogiem, najbardziej odpo* 
wiednią czasowi, kiedy wróg, u* 
pojony zwodniczym ujarzmię* 
niem Polaków, kwestię polską 
traktował obojętnie, jako drugo* 
rzędną i ten okres nazwałbym 
srebrnym.

W  okresie drugiego dwudzie* 
stopięciolecia od roku 1888 do 
roku 1913 przeżywaliśmy chwile 
nadziei, kiedy w ustosunkowa* 
niu się wzajemnym mocarstw 
wrzało jak w ulu, pokój sztuczny 
był podm inowany, w powietrzu 
czuć było zapach od dawna upra* 
gnionej wojny europejskiej, a na 
zakonspirowaną widownię pcli* 
tyczną wchodził również zakon* 
spirowany czynnik, nad którym  
wschodziło słońce wolności i pro* 
mieniami swymi ogrzewało 
zbawcze jego plany. Ten okres, 
w sumie z pierwszym nazwał* 
bym okresem złotym.

W  okresie trzeciego dwudzie* 
stopięciolecia od roku 1913 do 
roku 1938 przeżywaliśmy szczę* 
śliwą nowinę przy szczęku broni 
i huku dział, że o sprawę polską 
upomina się z bronią w ręku 
dawniej zakonspirowany, dziś 
już jawny Kom endant Legionów 
Józef Piłsudski. Przeżywaliśmy 
i przeżywamy radosne hwile v, 
wolnej i niepodległej Polsce, z 
której ciała wyrwał cztery mie* 
cze x) i wypuścił Ptaka czystości 
i chwały — Orła Białego, który  
skrzydłami swymi mierzy w 
słońce, i ten okres, w sumie z 
pierwszym i drugim stanowiący 
całość 75*cio lecia, nazwałbym 
okresem brylantowym, 'którym 
zamylka się żywa epopea roku 
1863*go w pozostałych zaledwie 
już tylko pięćdziesięciu trzech 
granatowych z czerwonymi raba* 
tami mundurach.

ł ) K ornel U jejski w „Skargach 
Jerem iego” część II „U ryw ki po r. 
1863 pisane, w spom ina o „czterech 
mieczach” — „Pycha”, „Pryw ata”, „Le
n istw o”, „O bczyzna” i o „Ptaku czy
stości i chwały, k tó ry  rozpostarł skrzy
dła i m ierzy w słońce”.

FEDERACJI POLSKICH ZWI ĄZKÓW OBROŃCÓW OJ CZYZNY
i WOJ%KO

NARÓD
W 75-tą rocznicę Powstania Styczniowego



Józef Piłsudski jako historyk Roku 1863
Rozliczne prace pisarskie, jakie w y

szły spod  p ió ra  Józefa Piłsudskiego 
na przestrzeni czterdziestoletniej jego 
działalności publicznej — tak  w ybit
nie charakteryzują Pierwszego M ar
szałka Polski) jako  pisarza, iż w  bla
skach tej opinii odsunięta została nie
m al w całkow ity  cień w ybitna cecha 
działalności Piłsudskiego, jako  histo
ryka.

N ie zatrzym ując się tutaj obszerniej 
nad  rozlicznym i zagadnieniam i, które 
Piłsudski bada ł z punk tu  w idzenia h i
storycznego, pragnę zw rócić uwagę na 
ten  ty lko  Okres naszych dziejów , k tó 
re zostały  się p rzedm iotem  jego hi
storycznych studiów , pow ażnych, o b 
szernych i w szechstronnych. Okresem 
tym będzie przegrane pow stanie pa
m iętnego roku  1863.

D zieje tego pow stania w yw arły na 
duszę Piłsudskiego w pływ  ogrom ny. 
N ależał do pokolen ia , bezpośrednio  
w chodzącego w życie po tragedii pow 
stańczych la t i zw iązany b y ł z jego 
dziejam i, zarów no przez osobiste swe 
losy, jak  i przez losy pokolenia, k tó 
re z leśnych grobów  pow stańczych 
żyw ot swój poczęło. To też w pływ  
1863 roku  na Piłsudskim  żłobi ślad  
niezw ykle głęboki.

Tw órczy umysł, p raca  duchow a, w y
tw arzająca w Piłsudskim  ów n ieustan
ny  n u rt czynności, charakteryzującej 
stosunek jego do życia — nie pozw a
la miu stanąć w obec zagadnienia sześć
dziesiątego trzeciego roku  w postaw ie 
b iernej. Postaw a ta od wczesnej m ło
dości jest czynna.

— W cześnie też w moim życiu — 
pisze w jednej ze swych prac — może 
przez przekorność sw ojej natury , ciąg
nęło mnie do p ró b  rozw iązania tej 
dziwnej dla mnie sprzeczności, jaka 
istniała w stosunku  do w ypadków  
1863 roku. W  najdrobniejszym  zakąt
ku życia społecznego Polski, w każdej 
kwestii pow ażniejszej, gdym  ją chciał 
badać genetycznie, znajdow ałem  o l
brzym i w pływ  w ypadków  1863 roku  
„rodzących w Piłsudskim ” głębokie 
przeżycia... w zniecające w nim... n a 
m iętną potrzebę poszukiw ania p raw 
d y ”.

— R ok w ielki — pisze na innym  
miejscu — i, zdaw ałoby  się, w ielkim 
będąc, zasłużyćby m usiał na to , na co 
w ielkość k ażd a  zasługuje — na pracę 
historii, a jednak  histo ria  nasza rok 
ten  omija ostrożnie, rzuca w zrok na 
ogniste cyfry jakgdyby  trw ożliw ie, zo
staw iając nam  ty lko  legendę... H istoria 
jednak  odrzuca pow łok i i  skorupy  le 
gend, szuka p raw dy życiow ej, jąd ro  
p raw dy w yłuskuje i okazuje przed 
oczy”.

Szukanie p raw dy  dziejowej, od rzu 
cenie pow łoki i skorup  legendy w 
dziejach 1863 roku  — staje się zagad
nieniem , którem u Piłsudski pośw ięca 
wiele w ysiłku. Owocem tej p racy  jest 
„Zarys h istorii m ilitarnej pow stan ia  
styczniow ego” u trzym any w form ie 
w ykładów , jakich dziesięć od lutego 
do maja 1912 roku  w ygłasza w k ra
kow skiej Szkole N au k  Społeczno-Po
litycznych, drugim  zaś szkic h is to ry 
czny p. t. „22 stycznia 1863” w ydany  
w roku  1914 w Poznaniu  jako  tom  I 
w ydaw nictw a „Boje polskie".

Dziesięć następnych lat, zm ieniają
cych w piorunach  światowej w ojny 
oblicze rzeczyw istości polskiej — nie 
pozw ala na pow ró t do stud iów  nad 
styczniow ym  pow staniem . D opiero  w 
początku  1924 r. P iłsudski już jako

Pierw szy M arszalek Polski wygłasza 
w W arszaw ie odczyt, ‘ k tó ry  w ydany 
drukiem  przez „Ignis” został za ty tu 
łow any  „Rok 1863”. Pod  koniec tegoż 
sam ego roku, w dniach 27, 28 i 29 
października w ygłasza w W ilnie, na 
zaproszenie grona profesorów  uniw er
sytetu tam tejszego trzy  odczyty ujęte 
ogólnym  tytułem  „W pływ  W schodu i 
i Z achodu  na Polskę w  epoce 1863 
ro k u ”, wreszcie po raź  p iąty  w raca do 
h istorii pow stania w roku  przeszło 
później, k iedy w styczniu 1926 roku 
na  zaproszenie K ola oficerów  Sztabu 
G eneralnego konstruu je  obszerny o d 
czyt za ty tu łow any: „Stosunek w zajem 
n y  w ojska i społeczeństw a w 1863 r.".

W e w szystkich w ym ienionych tych 
pracach, w obec zagadnień o rozp ię
tości bardzo  szerokiej — Piłsudski w y
stępuje jako  historyk, u zb ro jony  w 
całkow ity apara t m etody naukow ej, 
kapitaln ie um iejący się nią posługi
wać, stosujący ją z niezachw ianą tra f
nością człowieka nauki. P ierw szy swój 
w ykład krakow ski „Z arysu historii m i
lita rn e j” opiera na charakterystyce 
opracow anego zagadnienia oraz na 
charakterystyce źródeł, po czym w ko n 
strukcji rzeczowej om awia najbardziej 
istotne zagadnienia, zdum iewające ich 
rozkładem , w zajem nym  ustosunkow a
niem oraz pracą  analizy i syntezy 
w łożoną w om aw iane zagadnienia.

C ałkow icie odm ienny charakter, 
zarów no pod  względem  m etody fo r
m alnej jak  i konstrukcji w ew nętrznej, 
jest druga z ko le i p raca, w ydana w 
serii „B ojów  po lsk ich :” p . t. „22 sty- 
nia 1863". Ze względu, iż zainicjow a
ne przez dra M ariana K ukiela w ydaw 
nictw o poznańskie zostało przeznaczo
ne dla szerokich kó ł czytelniczych, w 
celu zapoznania ich z h istorią w o j
skow ą Polski, a zwłaszcza z dziejam i 
w alk o n iepodległość — przyjęta zo 
stała form a w ykładu  popularnego, k tó 
rej niezm iernie charakterystycznym  o- 
wocem jest cytow ana praca P iłsud
skiego. C harakterystycznym  — b o 

wiem Piłsudski zryw a z szablonem  po
pularnego, a więc łatwego w ykładu, a 
pragnąc jak  najsilniej związać czytel
nika, z treścią swej pracy, daje, poraź 
pierw szy uży ty  wówczas opis psycho
logiczny, dopiero  teraz, w ostatnich la
tach przez najśw ietniejsze p ió ra  p isa r
skie, używ ane jako  form a h istoryczne
go opisu.

Scharakteryzow aw szy pokrótce w ar
tości form alne dw óch pierw szych tych 
prac — zanim  omówi się następne — 
należy zwrócić uwagę na zasadniczą 
różnicę rzeczow ą, istniejącą zwłaszcza 
m iędzy „Zarysem  historii m ilitarnej 
pow stania styczniow ego” a studiam i, 
opracow anym i już po w ojnie św iato
wej i polskiej. A nalizu jąc pierwszą 
pracę Piłsudskiego, należałoby  ją ze
stawić i porów nać z  innym i, w owych 
p rzedw ojennych latach opracow anym i 
studiam i, zwłaszcza tyczącym i się za
gadnienia przyszłej w alki rew olucyj- 
noipow stańczej, jako  że wszystkie one 
mają charakter studiów  naukow ych, 
rozum ianych, jako  m ateriał dośw iad
czalny i poznaw czy  w obec uczniów  o- 
ficerskich szkół strzeleckich. Ten też 
charakter naw skroś szkolny, gdzie 
dzieje ostatniego pow stan ia  bada się 
zim nym okiem wyższego oficera, stu
diującego zagadnienie i mającego zeń 
w ydobyć w nioski poznaw cze —■ nosi 
pierw sza praca Piłsudskiego o roku 
1863Hcim.

„C ały czas w swych w ykładach — 
stw ierdza Piłsudski — trzym ałem  
w szystko, co jest uczuciem, na uwięzi. 
Starałem  się możliw ie objektyw nie 
przedstaw ić b łędy ; starałem  się usu 
nąć na b o k  w szelką sym patię dla tych 
k tó rzy  w alczyli. Lecz w każdym  w y
padku  ,gdy z ust m oich padało  słowo 
krytyki, stale się obaw iałem , że mogę 
być zaliczony do rzędu tych, którzy  
tak haniebnie kry tykow ali to  pow sta
nie, a k tórym  poświęciłem k ilka słów 
na wstępie, k tó rzy  rok  1863 z pamięci, 
z serc chcieliby wymazać, a nad  całym 
tym  okresem  w yryć słow o: zbrodnia .

W yznaję otwarcie, że ro la m oja była 
bardzo  trudna. Pocieszałem się tym, 
że panow ie zechcecie zrozum ieć moją 
intencję, że zechcecie zrozum ieć, jak 
szczerze pragnę zbudow ać m ost mię
dzy  teraźniejszym  pokoleniem  a po k o 
leniem  1863 roku. I sądzę, że gdybym  
m iał p rzed sobą ludzi z tam tych cza
sów, to  pow iedzieliby  mi tak , jak  ja 
to sobie nieraz m ów ię: „Zginęliśm y 
niedarm o i nauki dla nas ze śmierci 
naszej p łynąć może...”

W  siedem la t później, w stycznio
wym rozkazie 1919 r„  w pierwszych 
tygodniach radosnej niepodległości, 
stw ierdzi, iż „dla nas, żo łn ierzy  w ol
nej Polski, pow stańcy 1863 roku  są i 
pozostaną ostatnim i żołnierzam i P o l
ski, walczącej o swą sw obodę, pozo 
staną w zorem  w ielu cnót żołnierskich 
w obec czego Piłsudski jako  N aczelny 
W ódz w ydaje rozkaz „zaliczenia do 
szeregu w ojska w szystkich w eteranów  
1863 ro k u ”, w itając ich „jako naszych 
ojców  i kolegów ”.

Oceniwszy, poddaw szy p o  raz pier- 
w szy głębokiej analizie tru d  w ojenny 
p racy „O jców  i K olegów ” sześćdzie
siątego trzeciego roku  w obydw u, o- 
m ów ionych wyżej pracach p rzedw o
jennych  — nie ustaje teraz, w pracy 
studiow ania zagadnień Styczniowego 
Pow stania. N ie ma już po trzeby  anali
zow ania go z punk tu  w idzenia po 
trzeb i nakazów  rew olucyjno-pow - 
stańczej w alki. Z  nicości i upadku , z 
upodlen ia  i nędzy  podn io s ła  się 
skrw aw iona O jczyzna, inne już pow ie
trze d rży  w piersiach polskich, od 
dech staje się szeroki i p rężny , coraz 
w yraźniej słychać stąpanie, potężny 
krok.

W ielkości swego n a rodu  szuka P ił
sudski, szuka go w tragicznym  1863 
roku , najbliżsym  imu w  p racy  w ojen
nej, w  męce i cierpieniu w alki o Ju tro .

T rzykro tn ie  teraz w raca do tych 
prac, jakich dokonał w latach p rzed 
w ojennych, — rob i k rok  olbrzym i. 
M iejsce analizy zastępuje synteza, 
miejsce krytycznego, naukow ego ro z 
b io ru  — w zrok męża stanu, m ierzące
go siły narodu , k tórych  n ik t poza P ił
sudskim  odm ierzyć nie jest w stanie.

D la zrozum ienia tej ogrom nej ró ż 
nicy, jaka zarysow ała się m iędzy stu 
diami, k tóre Piłsudski p row adził w la
tach przedw ojennych, a k tóre teraz w 
1924 rolku odnow ił, w ystarczy zacyto
wać słow a um ieszczone w przedm o
wie do „R oku 1863-go”.

Pow stanie 1863 r. — pisze Piłsudski 
— w raz z całą jego epoką czeka d o 
tąd  jeszcze na sw oją historię. N ie li
czne prace, dotykające tego tem atu, są 
zaledwie próbam i. W obec olbrzym ie
go w pływ u, jak i m iały w ypadki 1863 
roku  na losy naszego narodu , jestem 
przekonany, iż teraz, gdy wszelkie 
trw ogi p rzed  p róbą  w alki o n iepodle
głość ju ż  chyba m inęły, znajdą się 
h istorycy, k tó rzy  tej epoce poświęcą 
sw oje siły  i pracę. G dy  więc k tóry  
z nich zechce rzucić łaskawie okiem na 
moje p ró b y  w alki z legendam i, będę 
szczęśliwy, g d y  mu usunę z drogi, w 
pewnej mierze najw ażniejszą, zdaniem  
mojem, przeszkodę. N ic bow iem  tru d 
niejszego d la  historycznej praw dy, jak 
ogarnąć wielkość epok i”.

W  tragedii 1863 roku  w ojny — P ił
sudski szuka W ielkości, O n jeden 
mógł Ją ujrzeć, po trafił do N iej sięg
nąć, stanąć obok Niej w nieogarnionej 
potędze h istorii i życia, życia i h i
storii.

Wacław Lipiński

R o z k a z  N a c z e l n e g o  W o d z a
o zaliczeniu weteranów 1863 r. do wojska

Pierw szy raz rocznicę pow stania styczniow ego obchodziła 
w olna Polska w  ro k u  119119. Z  tej: okazji N aczelny W ódz 
Józef Piłsudski, w ierny swej głębokiej czci d la pow stańców  
1863 r. w ydał niżej podany  rozkaz, (D z. Rozk. W ojsk. nr. 2 
z roku  il919.

Żołnierze 1
Pięćdziesiąt lat temu ojcowie nasi rozpoczęli walkę o niepodległość 

Ojczyzny. Szli nie w  lśniących mundurach, lecz w łachmanach i boso, nie 
w przepychu techniki, lecz z strzelbami myśliwskimi i kosami na armaty 
i karabiny. Prowadzili wojnę rok cały, pozostając, jako żołnierze, n iedo
ścignionym ideałem zapału, ofiarności i trwania w  nierównej walce, w wa
runkach fizycznych jak najcięższych.

Przegrali wojnę i po ich klęsce niewola wciskać się poczęła do dusz 
polskich, czyniąc z Polaków nie niewolników z musu, lecz nieledwie z wła
snej chęci, szukających poprawy losu protekcją u swych panów rozbiorców  
i w ogóle obcych. Jako żołnierze i obrońcy Ojczyzny, zostali w Polsce 
usunięci przez swych współczesnych gdzieś w  kąt daleki, jako rzecz, o któ
rej zapomnieć należy.

D la nas, żołnierzy wolnej Polski, powstańcy 1863 r. są i pozostaną 
ostatnimi żołnierzami Polski, walczącej o swą sw obodę, pozostaną wzorem  
wielu cnót żołnierskich, które naśladować będziemy.

D la uczczenia ich i upamiętniania 1863 r. w szeregach armii polskiej 
wydałem rozkaz zaliczenia do szeregów wojska wszystkich weteranów 1863 r. 
z prawem noszenia munduru wojsk polskich w dni uroczyste. Witam ich 
tym rozkazem, jako naszych Ojców i Kolegów.

Rozkaz przeczytać przed frontem kompanii, szwadronów, bateryj 
i zakładów.

W ódz Naczlelny 
JOZEF PIŁSUDSKI

Belw eder, dnia 21 stycznia 1919 r.
Rozkaz ten, datow any  21 stycznia 1919 r. a ogłoszony w „D zienniku 

R ozkazów ” nr. 7 brzm iał:
„Wszystkim żyjącym dotąd weteranom W ojsk Polskich z 1863 r. będzie 

przyznane prawo do noszenia w  dni uroczyste munduru W ojsk Polskich. 
W  związku z powyższym  przedstawi mi Ministerstwo Spraw W ojskowych  
projekt umundurowania dla wymienionych osób, jak również wejdzie w po
rozumienie z istniejącymi w kraju organizacjami weteranów 1863 r. delem 
ustalenia imiennej listy osób, posiadających prawo do noszenia munduru 
weteranów 1863 r.”.



„W krwawym polu srebrne p taszę ...”
Piosenki Powstania Styczniowego

Piosenki pow stania styczniowego nie 
oprom ieniał złoty blask zwycięskich 
orłów  napoleońskich, jak ich poprzed® 
niczkę co z legionami przem ierzała 
świat i w śród pustyni lodowej i gorą® 
cych piasków  Sahary szukała zaginio® 
nej ojczyzny. N ie tow arzyszyła w boju 
świetnym  rycerzom , strojnym  w złoto 
i am aranty, ani sławny poeta nie kom® 
ponowa! jej rym ów. Piosenka powsta® 
nia styczniowego jest skrom na i ubo® 
ga, jak ów kopciuszek z bajek dziecię® 
cych. N ic w tym  dziwnego. W szak pi® 
sali ją w pośpiechu młodzi zapaleńcy, 
którzy pragnęli z całej duszy zaprze® 
stania bezow ocnych rozstrząsań i na® 
rzekań i k tó rzy  m arzyli o tej chwili, 
w k tórej będą mogli zamienić pióro na 
szablę żołnierza. A le cały swój zapał 
młodzieńczy, niezachw ianą wiarę, kar® 
mioną ideą rom antyzm u, zaklęli w te 
niew yszukane strofki i sprawili, że 
przem awiały one mocniej do serc ludz® 
kich niż całe tom y w zorow ych Wier® 
szy. N aw oływ anie do zbrojnego czynu 
dźwięczy zwłaszcza w pieśniach, które 
pojawiły się zaraz na początku ruchu 
wolnościowego.

O to jedna z nich, k tóra zawiera wy® 
raźnie cały program  „C zerw onych” :

D alej bracia w  las 
C zekać ju ż  nie czas 
W sza k  jużeśm y dość czekali 
i śpiewali i płakali 
K atow ano nas!

Dobra leśna straż,
D obry podjazd nasz,
M oskalow i dziś za k n u ty  
U szyjem y tęgie bu ty  
Kosą łuniem w twarz.

W raz z pow stańcam i schroniła się 
piosenka w puszcze i knieje i wiernie 
im tow arzysząc w każdej potyczce, w 
dalszym ciągu w zywała do walki Z 
wrogiem. N ocą, pod m roźnym , gwiaz® 
darni roziskrzonym  niebem na biw aku 
przy płonącym  ognisku pow staw ały 
nowe pieśni, które już następnego ran® 
ka biegły w świat. Ktoś rzucał pomysł, 
tow arzysz przybierał te myśli w ram y, 
ktoś inny  jeszcze podsuw ał melodię, 
skom ponow aną na prędce albo, co się 
częściej zdarzało, już raz słyszaną i tak 
szcdi z ciemnych borów  now y apel do 
miast i wiosek. Pieśni powstańców 
przem awiały swymi prostym i, a tak 
szczerymi słowami w prost do głębi serc 
i sum ień, poryw ały i w zruszały, wzy® 
w ały do boju opieszałych, groziły nie® 
czułym. Isto tny  cel tych  pieśni najle® 
piej odzw ierciadla zw rotka piosenki 
zwanej „Pieśnią pow stańców ” :

W  noc spokojną  
do dom ów  w padniem y,
G dzie szczęśliw i cichym i śpią snami 
N aszą pieśnią ich spokój skłócim y, 
N iech  się zbudzą, niech idą z  nami...

Sprawdziło się pragnienie insurgen® 
tów. Piosenki ich dotarły  do najdal® 
szych zakątków  kraju , w targnęły do 
w szystkich m ieszkań, zarów no do bo® 
gatych pałaców  m agnackich jak i do 
skrom nych dw orków  i domów miesz® 
czańskich. Potem w racały znow u po® 
spiesznie do tych ognisk w lasach, roz® 
rzuconych po całym kraju, ale już nie 
same. W iodły za sobą na opróżnione 
posterunki zastępy ochotników , goto® 
Wych złożyć daninę krwi. N otow ana 
na  strzępkach papieru w pośpiechu tuż 
przed bitwą, podaw ana z ust do ust, 
dowolnie zm ieniana według fantazji, w 
ciągłym m arszu i ruchu wiernie siu®

żyła pieśń insurgentów  „świętej sp ra
w ie”. N a kró tką tylko chwilę uderzy® 
la w ton żałosny gdy odchodzących 
żegnała strofkam i o tym  koledze śpią® 
cym w ciemnym grobie. Potem wraca® 
la znow u do żyw ych. Czasam i echo 
z dalekiego placu bo ju  dochodziło do 
opustoszałych domów, gdzie przeby® 
wały matki i żony  w alczących. Wów® 
czas ciche i blade niew iasty w czarnych 
sukniach przeryw ały darcie płótna na 
szarpie lub lanie kul dla pow stańców

i od klaw ikordu spływ ały w ciszę wie® 
czoru dźwięki:

W  krw aw ym  polu  
srebrne ptaszę 
posz ły  w  boje 
ch łopcy  nasze...

A le jedne drzwi w  kraju  znalazła 
pieśń insurgentów  głucho przed sobą 
zawarte. D rzwi chaty chłopskiej. A  
przecież na udział ludu w walce, k tóry  
przew ażyć miał szalę zwycięstwa na

stronę polską, tak bardzo liczyli pow® 
stańcy. W e w szystkich pieśniach prze® 
bija głęboka wiara, że i włościanin 
chwyci za broń. M ówi o tym  marsz 
M ierosławskiego: „do broni ludy po® 
wstańmy w raz i bratn ią  sobie podajm y 
d łoń”, pow tarza za nim  marsz Langie® 
wicza: „rzeka śniegiem w bród, pój®
dzie w net i lu d ”, i tyle innych piose® 
nek. Była to tragiczna pom yłka poli® 
tyki „C zerw onych”, k tó rzy  sądzili, że 
krótka doryw cza praca em isariuszy za® 
trze w iekową krzyw dę pańszczyzny i 
zdoła zniweczyć przepaść, dzieląca 
dwór od chaty. A le żaden bolesny 
zgrzyt tej pom yłki, żaden zaw ód, roz® 
czarowanie nie odbija się w pieśni.

Za to każde choćby najm niejsze zwy® 
cięstwo nad  Rosjanam i m om entalnie 
rozlega się w niej gromkim echem. O to 
w starym  zam ku Szafrańców w Pies® 
kowej Skale schronili się powstańcy 
przed kozakam i do jednej z sal bało® 
wych. Dębowe drzwi jęczą i uginają 
się pod uderzeniem  kolb. N ie chcąc się 
dostać żywcem w ręce w roga wyłamu® 
ją kratę w oknie i opuszczają się po 
sznurze na dół. Potem z posiłkami 
w drapują się znow u na górę zam kową 
i zaskoczeni kozacy niespodziew anie 
dostają tęgie lanie. Tego samego wie® 
czoru wesołe śpiewaki rozbrzm iewają 
się, że „popam iętają M oskale, jak do® 
stali w  skórę w Skale!”. I w marze® 
niach widzieli się już zwycięzcami w 
złotym  Kijowie, a z „kijowskiej okoli® 
cy pójdziem prosto do stolicy” !

Kto był autorem  piosenek, śpiewa® 
nych podczas pow stania? Próżne do® 
chodzenia...

W iele osób śpiewających i zachwy® 
ćająeych się pięknym  „marszem Żau® 
w ów ” nie wie naw et, że tw órcą jego 
jest W łodzim ierz W olski. A u to r li® 
breta H alki i znany  członek warszaw® 
skiej cyganerii i skom ponow ał swój 
marsz na  cześć Franciszka Rochebru® 
na, dow ódcy nieustraszonych Żuawów  
Śmierci. Refren „marsz, m arsz Żuaw y, 
na bój na krw aw y, święty a p raw y” — 
pow tarzała z zapałem cała W arszawa.

M ieczysław  Romanowski, autor prze® 
ślicznego wiersza „Sztandary  polskie 
na K rem lu”, brał czynny udział w  wal® 
kach. Przekradającego się przez grania 
cę do obozu Lelewela zatrzym ali i u® 
więzili A ustriacy . W ypuszczony  po 
kilku miesiącach więzienia zdołał się 
jednak przedostać do partii. Zginął u® 
godzony kulą w czoło w potyczce pod 
Józefowem. Jednem u więc poecie Ro® 
m anowskiemu przypadła w udziale za® 
szczytna śmierć na polu bitwy, do któ® 
rej tyle m arzyli i pisali inni poeci na 
w ygnaniu.

Pow stanie styczniowe powoli kona® 
ło w potokach krwi... A le i wówczas 
nie zadrgała w pieśni żałosna nuta . Po 
daw nem u starała się krzepić zwątpiale 
serca i podnieść upadającego ducha. 
W szak to  w m rocznych celach w ar
szawskiej cytadeli, k tóra  stała się kuź® 
nią dla ty lu  ofiar pow stała tchnąca za® 
wadiackim hum orem  niefrasobliw a pio® 
sen k a :

c z e m u  tę s k n is z  za  ch a tą , z a  ch a tą , 
g d y  ci d o b r z e  za  k ra tą , za  k ra tą  je s t!  

A  szary  pochód zesłańców na Sybir 
żegnał kraj nie rozpaczliwym  jękiem, 
ale w iarą w bliski czyn jutra.

G d y  d z ie ń  ju t r z e j s z y  d o  n a s n a le ży  
J u trzn ia  w o ln o ś c i g d y  św ita ,
C h o ć  d z iś  ż e g n a m y , k to  w  p r z y s z * 

ło ść  w ie r z y  
W k r ó tc e  s ię  w  w a lc e  p r z y w ita .. .

H. M,

Na trium f krw i ofiarnej
W  7 5 - c i o  l e c i e  P o w s t a n i a  S t y c z n i o w e g o

S u rm y  dziejów  o jczystych  dm ą na w ielkie  św ięto  
T rium fu  krw i ofiarnej i go lgot — m em en to !
N a  górne Sursum  Corda po przez O jców  dzieje,
R apsod ię Ich  m łodości szczytną  epopeję  
I glorię Zm artw ychw stan ia  z  cierni Ich  w aw rzynów ,
N a  św ięto odrodzenia rom an tyzm u  czynów !
N a  w ielk ie  d u sz  m isterium , bicia serc konklaw e,
N a  szczęsne i upojne pokrzepienia  — awe!

*

B o  oto  — z m gieł historii, na ekranie P o lski 
W izja  dziejów  w yrasta w  rapsod aposto lsk i 
I  na śn ieżnym  całunie w  m roźną noc styczn iow ą  
W y isk rzą  m ąk gehennę  — w  zorzę brylantow ą!
W  płom ień w iary  niezłom nej, hartu ducha, m ęstwa, 
O drodzenia  się w  sobie i Ju trzn ię  zw ycięstw a!
Z  jej m ęczeństw  aureoli luną iskier pada  
W  du sze  m łodych  poko leń  — now ych  sil kaskada  
Posiew  tw órczych  uzdoln ień , natchnień i zaczynów  
C n ó t rycerskich zapłody, siejba rozm arynów ...
I  raz po  raz rozb łyska  w  tw arz całem u św iatu  
Ż e  ducha jej nie zm oże żadna moc caratul 
Ż e  P olska  z wiarą O jców  której n ik t nie zdusi 
N ie  zginęła, nie zg in ie i zm artw ychw stać m usi!

*

...A ż  struchlał car=satrapal la k to ?  B u n to w szc zyk i  
Sm ią zn ó w  spędać sen z oczu cara = w szech w ła d yki 
I  poryw ać się czelnie z m o tyką  na słońce 
B o  chce się im w olności — ja k  złow ieszczą gońce?... 
C z y ż b y  nie dość stłum ione butne ich pow stanie?
C z y ż b y  mieli znów  o d żyć?  H a ! nie doczekanie!
...I p o sz ły  w  cwał k ib itk i, w  trop  — siepaczy zgraje 
W  ruch kozackie  szpic=dzidy, k n u ty  i nahaje!
K rw i purpurą za kw itły  place i ulice...
R o zgorza ły  w  pochodnie m ęczeństw  szubienice...
I  na krw aw o rozdartym , ż y w y m  P o lski ciele 
R ozpoczę li sw ój taniec carscy wieszatiele!
I... zdaw ał się ju ż  tr iu m f tych  szatańskich orgii:
Pognano kw ia t m ło d zieży  w  S yb ir  na katorgi!
R o zp ię to  bagnetami cierpień Ich  różańce 
Poprzez tajgi Syb iru , hen... w  K am cza tki krańce!

*

...Lecz z pożogi tych  zm agań, z krw i oparu mgławic... 
P oczęły  m rok rozśw ietlać sn o p y  zórz=blyskawic!
W  piersiach „Z  d ym em  pożarów " rozbudzone łuny,
Ję ły  walić raz po raz w  carat sw e p ioruny!
W  o dw et w rogom  padały  heroizm u bom by...
W a liły  się w  przedm urza , ofiar hekatom by...
A  w  p iekie ł tych  odm ęcie p łom ień O jców  św ię ty  
Przetapiał w  char a k t er ach...kruszce na d ia m en ty !
Z  posiew u krw i ofiarnej rodzi się i rośnie  
W  duszach św it odrodzenia i w  sercach — przedw iośnie! 
...A ż  zrodził się z tych  dziejów  T yta n  sił n a d lu d zk i 
W ó d z  N a ro d u  — W skrzesic ie l — nasz K ról D uch  —

P iłsu d sk i!
*

...W ięc  g d y  dziś  na zegarze rocznic i stuleci 
B ije  ro k  ów  pam iętny sześćdziesią ty  trzeci...
G d y  w  firm am ent w olności niebne ko loseum  
P łyn ie  w  kłębach kadzieln ic z głębi serc Te D eum ... 
...N iechaj k rw i bohaterskiej co nam w olność siała 
B ęd zie  cześć w ieku ista  i po  w iek i — chwała!

..A  surm y... hen z  zaśw iatów ... w  ow ych  golgo t święto... 
D m ą  w  p o b u d kę : W ró g  czyha! C zuw aj D u ch ! M em en to !

J A N  K R A S K O W S K I



Chłop po lsk i nie był w rogiem  Pow stania
Siedem dziesiąt pięć la t m inęło od 

chwili, gdy  C en tralny  K om itet N a ro 
dow y, jako  R ząd Tym czasowy, p ro 
klam ując pow stanie, ogłosił „wszyst
kich synów  Polski, bez różnicy  w iary 
i rodu , pochodzenia  i stanu, w olnym i 

"i rów nym i obyw atelam i kraju . Ziemia, 
k tó rą  do tąd  Luid ro ln iczy posiada ł na 
p ra w a c h ' czynszu lub  pańszczyzny, 
staje się od  tej chwili bezw arunkow ą 
jego  własnością, dziedzictwem  wieczy
stym... W szyscy zaś w yrobnicy i k o 
m ornicy, w stępujący w  szeregi o b ro ń 
ców kra ju , lub  w  razie zaszczytnej 
śmierci na po lu  chw ały rodziny  ich 
o trzym ają z  d ó b r narodow ych  dział 
obronionej od w rogów  ziemi. Do 
b ron i więc, N arodzie  Polski, Litwy i 
Rusi, do b ron i! bo godzina w spó lne
go w yzw olenia1 już w ybiła, stary  miecz 
nasz w ydobyty , św ięty sztandar O r
ła, Pogoni i A rchan io ła  rozw inięty!...”

Jakżeż na to wezwanie odpow ie
dział lu d  w iejski? C zy pok ładane w 
nim nadzie je  nie zaw iod ły?  C zy i w 
jakim  stopniu  jego  obojętność i ab 
stynencja p rzyczyniły  się do p rze
granej ?

C hłopi n ie  by li przygotow yw ani 
do pow stania. Jakikolwiek bow iem  już 
od ogłoszenia M anifestu Tow arzystw a 
D em okratycznego (1836 r.) na ustach 
w szystkich działaczy n iepodległościo
wych by ła  spraw a ro lna, to jednak 
nie ty lko radykalnie jej nie załatw io
no, ale nie p rzeprow adzono  naw et o- 
czynszow ania, dobrow oln ie  przez 
szlachtę uchw alonego. To w prow a
dziło nieufność m iędzy dw ór a chatę, 
tym bardziej, że M uchanow  i jego na
stępcy słali na wieś agitatorów , k tó 
rzy ukazyw ali w rządzie rosyjskim  
i cesarzu, jedynego chłopskic/go do
broczyńcę. C hłop poczynał się b u n 
tow ać. N ie p łacił czynszów, nie o d 
rab ia ł pańszczyzny, nie płacił jednak 
także rządow ych podatków . I w tym 
w łaśnie momencie w ybucha pow sta
nie, następuje uwłaszczenie chłopów  i 
w alka. C hłopi najp ierw  byli św iadka
mi w alki, później dopiero  w śród nich 
spopularyzow ano dobrodziejstw a rzą
du  narodow ego. I dlatego też w p ierw 
szym okresie stosunek ich do w alczą
cych oddziałów  .jest zimny-, a czasem 
■nawet wręcz w rogi. Talk było  w n ie
których okolicach Kieleckiego, Lu
belskiego, K ujaw  itd.

A le fam , gdzie chłopi brali jakikol
wiek udział w przygotow aniach pow 
stańczych, lub  chociaż wiedzieli o 
nich, tam  udział ićh od razu w  pierw 
szej fazie b y ł liczniejszy. N a P od la
siu działalność kiilkoletnia D eskura 
Bogdanow icza i ks. B rzóski nie idzie 
na m arne. Płk. Lew andow ski pow o
dzenie w łasnych oddziałów  zawdzięcza 
w łaśnie chłopom , k tó rzy  dostarczali 
żyw ności, p o dw ód  i inną  okazyw ali 
pom oc. Po bitwie stanińskiej zgłosiło 
się doń  3 starców , proponu jąc  pow o
łać p o d  b ro ń  w szystkich m łodych 
mężczyzn, a pozostaw ić 'ty lko  starców  
i cherlaków  do ochrony  kobiet i m ie
nia.

W  oddziale Lelewela służyli chłopi 
sp o d  Piaseczna i W ilanow a...

Zam ojszczyzna odniosła  się życzli
wie, K ujaw y, początkow o w rogie — 
n iedługo masowo ciągnęły do  obozów .

W śród  K urpiów  przew odził dziel
ny  ■ Padlew ski... A  Żm udź, na której 
pracow ał ks. M ackiewicz i Kalinow ski, 
akadem ik-tkacz, pow staje jak  jeden 
mąż.

— Lud nie w zdragał się pow stać ca
ły  — opow iada M edeksza —- dow ia
dyw ano się o punktach zboru , o nac 
czelnikach, o b ron i, o nadziejach 
pow stania, a naw et już się i ta myśl 
rodziła : weźmy siekiery i cepy, a k ie 
dy  w szyscy pójdziem y, to  M oskw a się 
nie osto i”. Żm udź posiadała w łasnych 
chłopskich w odzów : A dam  Bitis, Rej- 
dak , Lukaszunas idą na czele sporej 
listy.

Tymczasem w kraju  całym rosły sym 
patie, gdy naczelnicy okręgów , p rze
strzegając p iln ie dekretu  uw łaszcze
niow ego, ob ić  nakazali p an a  lub  jego 
oficjalistów, w ieszali szpiegów , w szy
stko jedno żydów , czy chłopów . W  
tych  aktach ch łop i w idzieli tryum f 
spraw iedliw ości, k tó re j tak  bardzo  ła 
knęli. Szły też często cale wsie z d y 
mem., ginęli m ieszkańcy bezbronnych  
wsi, k tó re  dały  pom oc pow stańcom .

W  Lubelskim  i Sandom ierskim  chło
pi z łożyli dow ody patrio tyzm u. W 
potyczce Lelewela p o d  Tyszowcami 
przechylili szalę b itw y  kosynierzy, 
miejscowi ch łop i, p o d  w odzą m ajora 
P orady, chłopa z G odziszew a. W  San

dom ierskim  z inicjatyw y kilku star
szych chłopów  dwie gm iny zebrały 
m iędzy sobą 574 zł. 10 gr. na p o trze 
b y  pow stania i w płaciły miejscowemu 
naczelnikow i. B yw ały w ypadki, że 
ludność w czasie toczącej się bitw y 
chw ytała, co było  p o d  ręką i szła w 
sukurs pow stańcom . Po bitw ie Lele
w ela p o d  Józefow em  chłopi w łasny
mi furm ankam i przy jechali po ran 
nych Polaków , opiekow ali się nimi 
troskliw ie i dostarczali chętnie w szy
stkiego, czego oddzia ł po trzebow ał. 
P od  Jaw orznikiem  zginął ppor. P a
łeczko, chłopski syn.

N a K ujaw ach zgłaszających się chło
pów  odsyłano d o  dom u z pow odu 
braku  b ron i. O ddziały  Seyfrida, Ruc- 
kiego i K rysińskiego sk ładały  się w 
połow ie z chłopów.- W  Lubelskim  go
tow i b y li do pospo litego  ruszenia, 
stw ierdza pułkow nik  sztabu zwajcar- 
carskiego Erlach.

G d y  po  to k u  niepow odzeń ludzie 
zaczynają sarkać n a  to- „szaleństw o” 
chłopi otaczają pow stańców  sym patią 
i życzliwością, choć ty lko  najczyn- 
niejsze jednostk i garną się do  szere-

S Z A R Y  C Z Ł O  W I E K
Jawi się człow iek szary, w śród  stepow ej g łuszy,
B ez nazw iska, bez broni, blady od tęskn o ty ,
T rzym a  w ręku  nić szarą przedziw nej roboty,
K tórą snuje o zm ierzchu, od  d u szy  dó duszy ,
I  najdroższe, najcichsze, najtajniejsze słowo,
Słow o, k tóre ma serce z  żyw ego  płomienia,
W ym a w ia  człow iek szary, blady, bez imienia 
Em isariusz...

P od  w p ływ em  tego słowa szarego człowieka,
K tórego  treść ci ty lko  zrozum ieć są zdolni,
K tó rzy  je tak  pow tórzą, jak  śmierć ludzie wolni.
M a tka  polska, przez cale życie listu czeka,
L ub  szuka  grobu syna po świecie — na próżno...
A  droga bierze w  siebie jej głos konający  
I  śm ierć się przed  nią ko rzy  i cm entarz kw itnący  
P olskim i mogiłami.

MARIA KAZECKA

Weterani 1863 r. honorowymi członkami 
Związku b. Ochotników W. P.

W  zw iązku ze zbliżającą się 75-tą 
rocznicą Pow stania Styczniowego Z a
rząd  Z w iązku b. O chotników  A . P. 
na specjalnym  zebraniu  pow ziął je d 
nom yślnie decyzję nadania wszystkim 
w eteranom  z roku  (1863 honorow ego 
członkostw a Zw iązku.

W  tym  celu1 zostały  rozesłane listy 
do  w eteranów , zaw iadam iające ich o 
pow ziętej decyzji, ponad to  okó ln i

kiem" N r. 1/38 w ezwano wszystkie 
O ddziały  do wzięcia udziału  w lo k a l
nych uroczystościach.

N adanie członkow stw a honorow ego 
bojownikom- o w olność z ro k u  1863 
jest sym bolem  łączności ideow ej ist
niejącej m iędzy najstarszym, poko le
niem żołnierskim , a najmłodszym-, k tó 
re b ron iło  zagrożonej w -1918 i 1920 r. 
n iepodległości.

gó-w. N ie w pływ a ujemnie naw et fakt, 
że ten i ów  szlachcic dom aga się za
ległych czynszów i odrab ian ia  pań 
szczyzny, w zywając d o  egzekucji p o 
mocy w ojska rosyjskiego, k tórego  im 
skw apliw ie udzielają n iek tórzy  n a 
czelnicy. D opiero  ostre rozporządze
nie T raugutta, w strzym ało tę akcję, 
noszącą charakter dyw ersji.

M oskale organizują t. zw . straże 
chłopskie, k tó re  m iały śledzić i chw y
tać pow stańców . Jakżeż w  nich jest 
znikom a liczba chłopów  Polaków ! 
Przew ażają N iem cy od początku w ro
go usposobieni do ruchu zbrojnego. 
A le b rak  dow odów , aby  chłopi o b ró 
cili się przeciw  pokonanym  i ich tę 
pili. O dw rotnie wszyscy historycy 
stw ierdzają, że zasługą chłopów  by
ło, że pow stanie tak długo w wielu 
okolicach m ogło przetrw ać.

Przychodzi okres aresztow ania dyk
tato ra  T raugu tta  i jego rządu, p rzy 
chodzi rosy jsk i dekre t uw łaszczenio
w y w raz z represjam i M urawiewa- 
W ieszatiela i Berga. W  straszliwym  
terro rze  ginie w iele ofiar. P adają 
w śród nich także chłopskie trupy: 
C iuchna, Z ybers, Wojta-lewicz, Czy
żewski, Justyn  U drew icz i Życ-ki, na 
postronku  zawiśli U las, Z acharczuk w 
Brześciu i Brazalis w Szawla-ch, i w ie
lu, w ielu innych pow ędrow ało  u ta r
tym szlakiem w śnieżną dal Sybiru, 
krw ią znacząc -męczeńską drogę. M ło
d y  W ieszadeł w G rodzieńskim  skon
fiskow ał 279 chłopskich posiadłości, 
a stary  w W ileńskim  33,

Jeżeli rzucić okiem ma ten wycinek 
prac chłopskich w do b ie  pow stania, 
m usim y przy jść  d o  przekonania, że 
jakkolw iek udział ich nie by l maso
wy, to jednak  odegrali oni dość p o 
w ażną rolę. Bez ich pom ocy pow sta
nie up ad ło b y  znacznie szybciej. Por 
w iaty  w arszaw ski, kutnow ski i w ło
cławski dostarczały  tygodniow o po 
1000 ochotników  chłopskich, k tó 
rych odsyłano z kw itkiem  do dom u 
z powo-du braku  b ro n i!

W ydana w K rakowie „O dezwa 
chłopów  polskich  do całego narodu  
z 25 stycznia 1864 r. —■ praw dziw a 
czy sfingow ana, m niejsza oto — ale 
odzw ierciadlająca ducha, k tó ry  pa
now ał pow szechnie, m ówi:

„G rom ady nasze już p rzed zimą go
tow e by ły  oczyścić naszą ziemię z na- 
jezdniików, odzyw aliśm y w różnych 
czasach do rządu  narodow ego za p o 
średnictw em  różnych naczelników  od
działów  czy kom isarzy; żądaliśm y, aby 
dano rozkaz całej ludności wystąpić 
w pole każdem u, k to  ty lko  chodzić 
może i dźwigać drągi, a wówczas nie 
uszłaby nam ani jedna noga n ieprzy
jacielska”.

Lecz żądanego rozkazu  nie w yda
no. M oże m im ow oli spraw dziły  się 
przew idyw ania Padlew skiego, który , 
w idząc straczeńczą pozycję pow stania, 
p roponow ał pow ołać pod  b roń  chło
pów , w tedy dopiero, gdy  pow stanie 
w ieńczyłoby się zwycięstwem. Inaczej 
— mówił •— trzeba paść, ale położyć 
zaporę na drodze do w spółpracy z 
wrogiem  i natchnąć społeczeństwo ideą 
w alki o w olność narodu .

W  ofiarnym  trudzie i m ozolnej 
siewbie krw i, z k tórej wstać miała 
w olna i n iepodległa O jczyzna, wzięły 
także dosyć liczny udział, będące zale
dwie na progu  swej niezależności go 
spodarczej i społecznej, masy chłop
skie.



Z a g r a n i c a  w o b e c  P o l s k i  w r. 1863
O rganizacja spiskowa-, praoująca we

w nątrz kraju, starała się przede w szy
stkim wejść w -porozumienie z oficera
mi m iejscowych załóg rosyjskich, 
gdzie rzeczywiście natrafiano na b a r
dzo podatne podłoże.

M łodzież rosyjska, naw et w w oj
sku, p o d  wpływem H ercena, Ogarewa 
i pisarzy, jak  D obro lubow a i innych, 
krzyw o patrzyła na krwawe rządy 
czynow ników  w Polsce i chętnie w cho
dziła w bliższy kon tak t z rew olucjo
nistam i w Polsce. Część w ojska ros., 
k tóre stacjonow ało w W arszawie b y 
ła gotow a bić się z M oskalam i, idący
mi tak krw aw o przeciw Polakom .

Już w  czerwcu 1-861 pisał Potebnia 
z W arszaw y do H ercena, że „zbliży
liśm y się na tyle do polskich pa trio 
tów, iż w każdym  razie weźmiemy 
bezpośredni udział w bliskim pow sta
n iu  Polski"...

Dzięki oficerom polskim /służącym  
w armii rosyjskiej, a w szczególności 
dzięki Jarosławowi Dąbrowskiemu, 
Zygmuntowi Sierakowskiemu i Hej- 
denreichowi (Krukowi) nawiązano 
ścisłą łączność z oficerami rosyjskimi, 
którzy przetrwali i mimo zasądzenia 
kilku ze spiskowców, jak Sli-wickiego 
(Rusina), Arnholda (Finlandczyka) i 
kilku innych, których rozstrzelano — 
wielu brało udział w powstani-u.

K rw aw y w yrok  na- w ym ienionych 
oficerów  w yw ołał echo u Szwedów, 
którzy  oburzeni na cara za uroczyste 
święcenie b itw y połtaw skiej, postano
wili- także uroczyście święcić dzień 8 
lipca 1 W  odezwie czytamy m iędzy in 
nym i:

„Obchodzimy dzień 8 lipca jako 
dzień narodowej: żałoby — a w szyst
kie ludy podbite i gnębione przez 
Rosję, pośpieszą wspólnie wziąć u- 
działl w  tym- obchodzie”.

Polacy odpow iedzieli na- tę odez
wę, donosząc ze sm utkiem  o w yroku 
podanym) wyżej („Ruch z 5 lip c a " ) .

K iedy później W ielopolski zam ie
rzał, jak  mówił, „przeciąć w rzód re
w olucyjny, k tó ry  n ab ra ł” i zarządził 
znaną brankę, pisma francuskie i an 
gielskie w ykazyw ały barbarzyństw o 
i dzikość tego zarządzenia. Zwłaszcza 
ang. „D aily  T elegraph” sprawę tę 
p rzedstaw ił w nader krytycznym  i o- 
strym  tonie. A rtyku ły  te spow odo
w ały -przyjazdy posła rosyjskiego, 
księcia O rłow a, z Paryża do W arsza
wy, k tóry  przedstaw ił niebezpieczeń
stwa i zaw ikłania, k tó ry  sprow adzić 
musi tak pobó r w ojskow y.

Z nane sąi dalsze p ostępy  ruchu re
w olucyjnego. Pow stanie w ybuchło.

W  czerwcu 63 r. nadzieja na p o 
moc E uropy  stała się dość pew ną, 
mimo, że ruch rew olucyjny w Polsce 
przestraszył z początku rządy  państw  
europejskich ii które obaw iały się roz
począć w ojnę z Rosją.

Ludy europejskie jednak  zajęły się 
gorąco spraw ą polską, a  dow odem  
tego b y ły  zgrom adzenia ludow e we 
Francji, W łoszech, A nglii, Belgii, 
Szwecji, Szwajcarii, N orw egii i P o r
tugalii, k tóre w ołały  o czynną pom oc 
dla Polaków . N adsy łano  petycje do  
parlam entów , a w  senacie francuskim  
(8 marca) odby ła  si-ę dłuższa roz
praw a w sprawie Polski, w której 
wezwano rząd  do szybkiego dzia
łania.

W  komitecie polskim  de H avcourta 
w Paryżu zapisało się przeszło 10.000 
ochotników  do  pow stania polskiego.

Dy-plomacja europejska z początku 
by ła  więc dla Polski życzliwie u spo

sobiona, jednak  po zam achu na Ber
ga we wrześni-u 1863 r. i po  ostrej 
nocie G orczakow a — dyplom acja 
zam ilkła. Stało- się to  tym  bardziej, 
że chm ury w ojenne na horyzoncie 
E uropy  (jak sprawa duńska, w łoska) 
przeszły. A nglia i A ustria  w ycofały 
się, a Francja za słabą była, by czyn
nie wystąpić.

N apo leon  III kazał jednak m em oriał 
R ządu N arodow ego umieścić w urzę
dow ym  M onitorze, a gabinet francuski 
stara ł się przez dyplom atów  i emisa
riuszy polskich przedłużyć pow stanie. 
D ążono do uznania Polski za stronę 
woj-ującą.

Francja nie stawała w dyplom aty
cznej pom ocy d la  Polski, a gdy  N a 
poleon otw ierał posiedzenie ciała 
praw odaw czego w  Paryżu dnia 5 li
stopada, pow iedział m iędzy innym i:

— M usiałem  wierzyć, że spraw a P o l
ski jest przecież we Francji p o p u la r
ną, gdym  się nie w ahał podnieść 
głosu na rzecz narodu , k tó ry  w oczach 
Rosji jest zbuntow anym , ale w  n a 
szych — spadkobiercą praw a zapisa
nego w dziejach- i- traktatach.

— C óż pozostaje do z rob ien ia?  — 
zapytuje N ap o leo n : — Czy ogran i
czeni jesteśm y do alternatyw y w ojny 
lub m ilczenia?

T rak ta ty  w 1815 r. przestały  istnieć. 
Potargano je w Grecji, Belgii, W ło 
szech, Francji, .nad  D unajem . N iem cy 
usiłują je zmienić. A nglia m odyfikuje 
je przez odstąpienie w ysp jońskich, — 
Rosja depcze je nogami w W arszawie.

G abinet francuski zaproponow ał 
m ocarstw om  K ongres ‘— jednak  A n 
glia i Au-stria nie poparły  Francji, a 
Londyn nadesłał dnia- 25 listopada 
stanow czą odm ow ę.

Podczas n ieporozum ienia pomiędzy 
D anią i Niemcami, po śmierci króla 
duńskiego- M enryka V II — o Szlezwi-g 
i H olsztyn, A nglia ujm ow ała się za 
D anią, A ustria nie chciała wzmacniać 
dynastii H ohenzolernów , a Francja 
była gotow ą czynnie poprzeć Anglię, 
lub A ustrię, lecz w przód dom agała 
się uznania Polaków  za stronę woju- 
jącą.

Starania francuskie nie znalazły je 
dnak -posłuchu, a naw et w A nglii na

trafiły  na itanow czą odm ow ę i dzia
łanie przeciw francuskim  poglądom .

G aribald i — w odezwie z lutego 
1863 r., p. t. „N arody  E u ropy” pi
sał:

— N ie opuszczajcie Polski, o b o 
wiązkiem w szystkich ludów  jest po- 
m ódz temu nieszczęśliwemu narodow i, 
k tó ry  daje w tej chwili św ietny d o 
w ód siły rozpaczy — jeżeli m y w szy
scy pom ożem y Polsce —- spełnim y 
św ięty obow iązek, a świat będzie 
mógł urządzić się zgodnie ze szczę
ściem pow szechnym , k tó re  jest celem 
ludzkości.

W  listach -do Langiewicza pisał G a
ribald i:

— N iech Bóg Cię błogosław i — 
wszyscy będziem y w krótce z W ami. 
Podobnie  pisał do Sierakowskiego- w 
czerwcu 1863: „miejcie tylko- w ia
rę, dem okracja europejska nie opuści 
W as”...

K ról szw edzki dał 20.000 talarów  
na uzbrojenie okrętu  polskiego. W  
Sztockholm ie radośnie w itano Ks. 
K onstantego C zartoryskiego, jak o  p o 
sła R ządu N arodow ego, śpiew ano tam 
po szw edzku „Boże coś Polskę".

Pa-pież Pius IX poza udziałem  we 
w spólnej nocie do Rosji, zalecił o- 
kólnikiem  m odły za b iedną Polskę.

Atak powstańców-akademików  
na Miechów

D nia 17 lutego 1863 r. oddziały 
pow stańcze, w k tórych  w skład  w cho
dził m iędzy innym i słynny  oddział 
żuaw ów  śmierci po-d dow ództw em  
Franciszka Ro-chen-bruna, składający 
się calkowi-cie z studentów  U niw er
sytetu Jagiellońskiego, skupione w 
obozie pod  Ojcowem  po d  naczsiny-m 
dow ództw em  Apolina-rego K urow 
skiego w ykonały  atak na obsadzony 
przew ażającym i silami rosyjskim i Mie
chów.

Bitwa wskutek przewa-gi technicz
nej R osjan, mimo przejściowego opa
now ania m iasta przez pow stańców  i 
wielkich stra-t liczebnych, skończyła 
się niepow odzeniem .

M arszałek Piłsudski w swych p ra
cach w ojskow ych nad  strategią pow 
stania 1863 r. ocenia -próbę zdobycia 
M iechowa przez pow stańców  jaiko je 
dno  z celowszych posunięć taktycz
nych, mimo niewłaściwego w ykonania, 
-uważając, że gdyby  taktyka ataku sto 
sow ana była jako zasadnicza idea prze
w odnia pow stania przebieg jego mógł
by  dać inne rezultaty.

W  bitw ie tej pad t -kwiat m łodzieży 
U niw ersytetu  Jagiellońskiego w K ra
kowie, a cyfra 150 po-ległych akade

mików jest zaw rotnie w ysoką w  sto
sunku do ówczesnej liczebności 
W szechnicy Jagiellońskiej.

A kadem icki O ddział Z w iązku Strze
leckiego w Krakowie w zw iązku z ro 
cznicą 75-lecia powstania- podjął ini
cjatywę zorganizow ania uroczystych 
obchodów  tej bitw y w  Krakowie i 
M iechowie, kontynuując inicjatywę 
podjętą  w 1935 r. przez O kręg V Z w ią
zku Strzeleckiego w K rakowie.

U roczystość za zgodą Senatu A k a 
demickiego specjalnie uroczyście o b 
chodzona będzie w Krakowie.

X

O rganizatorzy  o-bcho-d-u zw racają się 
tą drogą z p ro śbą  do w szystkich ro 
dzin powstańców-aka-demików U niw er
sytetu Jagiellońskiego -padlych w bi
twie o M iechów  z prośbą o nadesłanie 
im ion i nazw isk poległy-ch, posiada
nych w spom nień lub  pam iętników , fo 
tografii i innych, celem w ykorzystania 
w organizow anym  obchodzie.

D ane pow yższe prosim y przesyłać 
na adres: Akademicki Oddział Zwią
zku Strzeleckiego w  Krakowie, Kra
ków Oleandry, D om  im. Marszalka 
Piłsudskiego z listami Zarządu Okrę
gu V  Związku Strzeleckiego. M ateria
ły  po w ykorzystaniu  zw rócone będą 
nadsyłającym .

W iktor H ugo w ydał odezwę do 
woj-s-ka rosyjskiego (drukow aną w 
K ołokole). gdzie m iędzy innym i pi
sał:

— Macie do  wyboru- pom iędzy Pe
tersburgiem  a W arszaw ą, m iędzy sa- 
modzierstwem  a- w olnością. W  Polsce 
przed W am i nie w róg, lecz przykład .

Polaków  zaś w zywał: „W ątpić — 
jest to  upadać, W ierzyć zw yciężać"!

W  liście otw artym  do cara — w y
stosow anym  przez Emila de G irar- 
d in ’a, czytamy:

— W łożyć ka jdany  na człowieka 
lub  naród , nie jest rzeczą prostą!

, nie ma w ięźnia bez dozorcy, chcąc 
utrzym ać harój} w niew oli, pozbaw ia 
się wolności i tego, co ich strzeże:/

N a m ityngach ludow ych w sprawie 
Polski prżfcmaViali m iędzy innym i 
K arol M ark, Engels, M azzini i inni. 
W szyscy żądali w o jny  o Polskę.

K ról pruski b y ł pow staniu n ieprzy
chylny, zaw ierając konw encję z ca
rem A leksandrem  II przeciw  pow sta
niu, a Bism arck upraw iał politykę 
prow okacyjną względem  Polaków . 
A ustria z początku była przychylną 
pow staniu, potem  uległa żądaniu  Bis
marcka i od październ ika 1-864 r. w y
stąpiła w rogo przeciw  tem u ruchow i.

N o ta  w spólna A nglii, H iszpanii, 
Portugalii i Szwecji, w ysiana 31 m ar
ca do Rosji, nie popa-rta należycie, — 
nie w ydała żadnego w yniku, tym w ię
cej, że- car uprzedził ją  ogłoszeniem 
amnestii dla tych, k tó rzy  b ro ń  w prze
ciągu miesiąca kw ietnia złożą.

Interw encja E u ropy  była szczerą 
ty lko  we Francji, a N apo leon  III sp ra
wie Polski oddany  b y ł z całą duszą. 
N iestety, za słaba by ła  Francja, by 
iść z pom ocą, w idząc dokoła  ty lu  n ie
pew nych i nieszczerze oddanych  tej 
sprawie, mimo, że w iedziała o tym , iż 
-pomoc dla Polski — to ob rona F ran 
cji. Słusznie więc m ów ił w  roku  
18718 w parlam encie niemieckim W il
helm Liebknecht, że „brak so lidarno
ści m iędzy narodam i, k tóre dopuściły  
do m ordu nad  Polską, sprow adził 
klęskę (1870) na  F rancję”. 2.Pod Pieskową Skałą



Honorowa ranga oficerska dla weterana 1863 r.
C oraz rzadziej spotyka się już teraz 

w naszych 'miastach i m iasteczkach sta* 
ruszka w  granatowym  m undurze z cy* 
frą 1863 na naram iennikach — a coraz 
częściej czytam y w  prasie, że tam a 
tam zmarj ostatni w tym mieście pow* 
stanieć styczniowy.

O statnim i rzeczywiście z roku 1863*go 
są ci dosto jn i w eterani, k tórzy  jeszcze 
zachowali się p rzy  życiu mimo swego 
bardzo już sędziwego wieku i na-dwy* 
rężońego kazamatami zdrowia.

Jest ich już ty lko  53 w całej Polsce
— jakże mała garsteczka z tych 25 ty* 
sięcy, k tó rzy  w  roku 63*ci-m za broń 
chwycili...

G dy po odzyskaniu niepodległości 
wdzięczna O jczyzna nadała im wszy* 
stkiim zaszczytne miano w eteranów  i 
najlichszego naw et szeregowca z Pow* 
stania Styczniowego w yróżniła homoro* 
wą rangą oficerską — zgłosiło się ich 
w tedy do rejestracji -około pięć tysi-ę* 
cy. Specjalna Komisja Kwalifikacyjna 
p rzy  ministerstwie w ojny, w której o* 
bok przedstawicieli zainteresow anych 
resortów  rządow ych zasiadało także 
5*ciu przedstawicieli organizacji -pow* 
stańczych z głów nych ośrodków  kraju
— badała autentyczność przedłożonych 
dokum entów , lub zeznań świadków, 
mających stwierdzić bezsprzeczny u* 
dział w Pow staniu  zgłaszającego się 
ka-ndydata.

U kazały  się w tedy w miastach i mia* 
sieczkach, a naw et ,po wsiach te sza-no* 
wne postacie, k tó rzy  wolą N aczelnika 
Państwa Józefa Piłsudskiego przybrali 
m undur g ranatow y każdy  z jedną  -co 
najm niej gwiazdką oficerską, były  i 
wyższe stopnie aż do pułkow nika włą* 
cznie — zależnie od tego, kto jaką miał 
r2-ngę w Pow staniu — wszyscy jednak 
zos-tąli co najm niej podporucznikam i.

Mieli w tedy po lat 60 z górą i wcale 
im się na starość zgrzybiałą nie za* 
nosiło, bo ten niespodziew any zaszczyt 
jaki ich spotkał, odrodził naw et naj* 
starszych — zaczęli jak b y  żyć na- n o 
wo.

Jeszcze wczoraj byli- jakimiś skrom* 
nym i pracow nikam i, czy emerytam i, o 
których świat zapom niał — a dziś oita* 
cza ich pow szechny szacunek, są homo* 
row ani, wszędzie zapraszani. 'Przez dlu* 
gich la t z gór.ą 50, które ich dzieliły 
od  upadku Pow stania Styczniowego, 
musieli kryć się ze swoim w tym  po* 
w staniu uczestnictwem. N iejeden z nich 
był -na służbie rządowej, niejeden w 
w ojsku carskim służył, d o  którego go 
przym usow o po roku 63*cim wzięto, a 
w ielu dopiero co wróciło z zesłania, 
wielu pozostało  tam na m roźnym  Sy* 
birze... Przed dwoma laty um arł w 
W arszawie 97*leitni w eteran Jan Woj* 
skiewi.cz, którem u po- 16*tu latach -po* 
bytu  na tym okropnym  w ygnaniu uda* 
lo isię pc-wrócić do Polski dopiero z 
dywizją syberyjską, k tó ra  się nim opie* 
kowala.

T u tedy -w kraju  przez całą długą po* 
Iowę swego życia musieli pow stańcy 
styczniowi żyć w zapom nieniu, aż no* 
wa Polska w ydobyła z ukrycia ich bo* 
haierstw o.

Objaw iło się w tedy w różnych stro* 
nach kraju żywe wcielenie tego -bezgra* 
ni-cznego bohaterstw a, k iedy  to z go* 
łymi niemal rękami szli na arm aty. W  
najdalszych za-kąikach, nierzadko obo* 
jętnyioh dla polskiści, zjawia} się taki 
jakby slup ognisty w szanow nej po-s-ta* 
ci starego żołnierza w granatowej cza* 
marce i rozpraszał m roki, prom ieniując 
doko ła  swoim najw yższej klasy pa
triotyzm em  i poświęceniem się za Oj*

czyznę. Była to  jakby  żywa lekcja 
historii polskiej z ostatniej doby  walk 
o odzyskanie w olności — żywa legen* 
-da, której nić snu ły  przez długie lata 
tylko , n-ocne rodaków  rozmowy"...

Bóg i-m dał starość dostojną, a Pań* 
stwo zapew niony byt, -każdy bowiem 
w eteran 63*go roku pobierał pensję ho* 
no-rową, k tóra po różnych przeliczę* 
niach z marek polskich na złote spa* 
dła do 125 zł. miesięcznie.

Ż yli sobie tedy spokojnie ci starusz* 
kowie, z początku jakby onieśmieleni 
tym, co- ich spotkało tak niespo-dziewa* 
nie. Zaczęli wreszcie myśleć o włas* 
nej organizacji, tu  na terenie -dawnej 
Kongresówki. W  M alopolsoe jeszcze za 
czasów austriackich istniały takie dwa 
stow arzyszenia pow stańców  stycznio
wych we Lwowie i w Krakowie, ale tam 
były i inne waruin-ki zrzeszania się i 
rozwoju.

W  W arszawie po raz -pierwszy wys-tę* 
pu ją  nasi pow stańcy publicznie pod* 
czas okupacji w Toku 1916*ym, gdy 
N iem cy pozwolili na uroczysty obchód 
Trzeciego M aja. W tedy to na czele -po* 
chodu narodow ego, k tó ry  z katedry  
szedł Krakowskim Przedmieściem i No* 
wym Światem do O grodu Botaniczne* 
go na ru iny pam iątkow ej kapliczki 
kroczyła -grupa starszych panów , wąisa* 
tych i brodatych, a każdy z nich miał 
dużą kokardę narodow ą na piersiach 
z napisem 1863 r. Istnieje z -tego -ob* 
chodu fotografia na której widać do* 
brze grupę powstańców.

Już w tedy zawiązywała się tajna ich 
organizacja, która w  parę lat później 
przerodziła się w jawne już „Stówa* 
rzyszemie W zajem nej Pom ocy U.czest* 
ników  -Powstania 1863 -r." N iebaw em  
założono podobne związki w  Lubli*

nie, W ilnie, Łodzi, Poznaniu, Wio* 
cłaiwku, k tó re  ko le jno  -zamierały przy 
naturalnym  ubytku ich członków. -Naj* 
dłuższy s-t-osunkowo żywot -ma stow-a* 
rzyszenie warszawskie, dziś już mało 
czynne, z pow odu znikomej liczby 
członków i -bardzo sędziwego ich wie* 
ku. C zynności tego stowarzyszenia 
przejęło n a  siebie pow stałe p rzed  10*ciu 
łaty Towarzystw o Przyjaciół Wetera* 
nów 1863 r., w yręczające we wszystkim 
swych dostojnych patronów , a zarazem 
pupilów, którym i 'się opiekuje serdecz* 
nie.

Bezsprzeczną zasługą tego T ow arzy
stwa jest przypom nienie społeczeństwu 
długu -wdzięczności wobec tych ży* 
wych pomników bohaterstw a — -długu, 
którego w  zupełności -nie mogły spła* 
cić nawet nadane im tak szlachetnie 
prawa weterańskie, a k tóry  wymagał, 
aby z biegiem lał ich, bardzo już sta* 
rych-, okazywać im tym serdeczniejszą 
miłość synow ską i otaczać na codzień 
opieką troskliwą, jak w łasnych ojców 
i dziadków.

W  prom ieniach tej wielkiej miłości 
staruszkow ie odżyli. W brew  spo-tyka* 
nej w  tym  w ieku u innych ludzi apa* 
tii zaczęli się interesow ać wszystkim 
wszędzie być zapragnęli, jakby odro* 
bić chcieli półw iekow ą niewolę, k tó ra  
najwięcej ich przygniatała -z całej Pol* 
s-ki-. Z  m łodzieńczym  entuzjazm em  w i
tają nasi w eterani wszelkie defilady, 
traktu jąc swoje staw iennictw o na 
wszelkie uroczystości, jako obow iąz
kow e, a są niepocieszeni, jeśli ich 
gdzie nie zaproszą z obaw y, aby  się 
zbytnio  nie zmęczyli.

C i przeszło 90*cio letni w eterani są 
bardziej w ytrzym ali na różne niewygo* 
dy, niż nieraz ludzie znacznie od nich

młodsi — m ają dobry  apetyt, nie gar
dzą kieliszkiem wó-dki, k tóra i-m służy. 
Potw ierdzają to wszystko zbiorowe wy* 
cieczki weterańskie, urządzane w os-ta* 
tni-ch kilku latach', do G dyni, Pozna* 
nia, Katowic, Krakowa, W ilna, a nawet 
do Czechosłowacji, dokąd byli zapro* 
szeni na 70*t.ą rocznicę Powstania Sty* 
czniowe-go, tam także bowiem szedł 
szlak w ygnańczy Langiewicza i jego 
żołnierzy, osadzonych w austriac
kiej tw ierdzy Koenigrae-tz, dziś Kralo* 
we*H'ra-d-ce.

W eteranów  interesuje żywo teatr i 
kino, gdzie bywają cd czasu do- -czasu, 
czytają gazety, są wielkimi zwolennika* 
mi radia .które zwłaszcza dla nie wsta* 
jących od dłuższego czasu z łóżka są 
jedynym  łącznikiem ze światem.

■Przypadające o-becnie ioh brylantow e 
gody — 75*lecie Pow stania Stycznio* * 
wego — zastaną w tej pięćdziesiątce 
ostatnich i najstarszych żo łn ierzy  nie
podległości dwie grupy  w eteranów  po 
równej mniej więcej połowie tych, któ* 
rzy poza próg swego -domu już nie wy* 
-chodzą i drugich, k tó rzy  gotowi są 
przyjechać do stolicy na o-gólno*polski 
zjazd w eterański z okazii tej swojej 
niezapom nianej rocznicy.

O toczy ich tu wieniec gorących serc, 
które nie zaipomniały, że -bohaterski po* 
ryw  roku 1863*go był owo-cnym zasie* 
wem na żniwo przyszłości, że przekazał 
ideę walki orężnej młodemu pokoleniu 
żołnierzy, k tóre rozpoczęte przez tam* 
tych dzieło -doprowadziło do zwycię* 
skiego finału.

Cała Polska uchyli kornie czoła 
przed tymi czci najgodniejszymi posła* 
ciami, widząc w nich sym bol najwyż* 
szego poświęcenia dla O jczyzny.

Wl. Dunin-W ąsowicz

Na „WtorKu WeterańsKim“ w Domu Żołnierza
Co w torku po po łudn iu  około  go

dziny 6-ej w idzieć m ożna kilka po
staci w etcrańskich, ciągnących w stro 
nę D om u Żołnierza- na Pradze. M ało 
k tó ry  z w eteranów  idzie o w łasnych 
siła-ch, podpierając się tylko- laską — 
resztę trzeba podtrzym yw ać i p row a
dzić. R olę tę  spełn iają nie! od dziś z 
poświęceniem opiekunki z ram ienia 
T ow arzystw a Przyjaciół W eteranów  
1:863 r.

W torkow i ci goście D om u Ż ołnierza 
skierow ują swe k rok i na pierwsze p ię
tro ; gdzie nap is na drzw iach „Świe
tlica W eterańska” mówi na jakie ce
le służy ta salai. G dyby  naw et nie 
by ło  tego napisu, nie tru d n o b y  od 
gadnąć kto tu  jest gospodarzem .

W  rogu' sali gablo tka ze spow iałym  
sztandarem , k tó ry  ongiś partii Tacza
now skiego w ręczyły ziem ianki siera
dzkie, w łasnoręcznie go w yhaftow ały. 
N a  honorow ej ścianie obok  portre tu  
P rezydenta Rzplitej i M arszalka P ił
sudskiego — R om uald  T raugutt. O po 
dal p iękny po rtre t zasłużonego pre
zesa w eteranów  ś. p. Franciszka S tan
kiewicza.

W szystkie ściany doko-ło zaw ieszone 
planszam i, a na nich interesujące zd ję 
cia fotograficzne ilustru ją  w szystkie 
w ydarzenia publiczne, w  k tórych  w e
terani b rali udział. Z djęcia te, sięga
jące do 1'0-ciu lat wstecz i wciąż uzu 
pełniane, stanow ią jakby  kronikę ży
cia w eterańskiego.

W  tej to  sali dawniej p rzed paru  
laty, gdy schodziło  się nieraz i po 
2'0-tu w eteranów , otaczali stoliki gra
cze w dom ino, pre-feransa, szachy prze 
g lądano  ilustrow ane czasopisma, a nie
rzadko  odzyw ały  się tony  pianina, na 
którym  starośw ieckie piosenki w ygry
w ał w eteran-organista p. Stanisław  
Florian  Swiderski, od roku  nie nale
żący już -do żyjących. A  potem  w no
szono kawę i herbatę  z ciastkam i i 
rozpoczynał się w spólny  podw ieczo

rek, p rzep latany  pogaw ędką.

Dziś, gdy  w W arszaw ie żyje już 
ty lko 110-ciu w eteranów , a z tego wię
cej niż po łow a, ni'e w ychodzi poza 
próg  swego dom u — z w torków  we
tcrańskich pozostały  jedynie podw ie
czorki i pogaw ędki z członkam i T o 
w arzystw a Przyjació ł W eteranów , k tó 
re te w to rk i swojego, czasu zain icjo
w ało.

U kłada się teraz p lany na najbliższe 
dni, w których  w ypaść może jakaś 
uroczystość, lub  przyjem ność, zorga
nizow ana dla w eteranów . W  następ
nym  tygodniu  na po rządku  dziennym  
znow u relacja, jak  to się w szystko u- 
dało .

T u także w  świetlicy w eterani p rzy j
mują swoich gości, bo  tu  jest ich

w spólny salon. Przychodzi całymi k la 
sami m łodzież szkolna, czasem naw et 
p roduku jąc  się p rzed  staruszkam i 
śpiewem i deklam acją, a oni rew an
żują się im opow iadaniam i, jak  to b y 
ło w pow staniu.

P rzepiękny to -wido-k, gdy jedną si
wą głowę otoczą w krąg główki ja 
sne i ciemne, zasłuchane w  słowa-, b ę 
dące echerni daw nych pam iętnych lat. 
Z da się że oto przed naszym i oczyma 
odtw arza się w rzeczywistości jakiś 
fragm ent z roku  1863-go i że b o h a 
teram i jego są tacy  sami chłopcy, jak  
ci co słuchają tej opow ieści. Tak 
przecież napraw dę było  w Pow staniu 
Styczniowymi — m łodociani uczniow ie 
w yrastali na  bohaterów .

Przy szachownicy
M łódź żołnierska śledzi bacznie pociągnięcia sędziw ych graczy w  świetlicy

w eterańskiej



A N T O N I PLUTYŃSK I

Met ody  d o z b r o j e n i a  n a r o d ó w
E nergia narodów  skupia się, jak 

św iatło w ognisku soczewki, na sp ra
wie dozbro jen ia . N ic dziw nego więc, 
że w  ognisku tem peratura jest wysoka.

P o . drugiej stronie soczewki na tle 
m atowej sytuacji politycznej p rzesu
wają się żywe i barw ne obrazy:

O to  późno  w noc nad  arkuszem  pa
pieru rysunkow ego siedzi m łody k o n 
struk tor. W  chwili natchnienia posunął 
się o jeden  k rok  dalej niż inni. Szki
cuje teraz i liczy. Przesuw a szybko li
n ijką logom etryczną w przód  i w ty ł i 
odczytuje: W ytrzym a — czy nie w y
trzym a.

Tam znów  po drugiej stronie ocea
nu  w podziem iach laboratorium , p ro 
fesor ze swym asystentem  poddają  na 
najczulszych aparatach p róbom  w y
trzym ałości now y stop stan z rzadkim i 
metalami. O czy błyszczą od niepew 
ności i nadziei od napięcia energii 
tw órczej.

W tej samej chwili, gdy czytacie te 
słowa, setki i tysiące najw ybitniejszych 
m ózgów świata pracuje z najw iększym , 
na jaki człowieka stać, napięciem  e n e r
gii nad  dostarczeniem  żołnierzow i le
pszej b ron i do obrony  kraju .

W yścig techniczny w ielkich n a ro 
dów  jest praw ie tak  w yrów nany  jak 
postępy sportu .

R ekord , k tó ry  dziś zdoby li W łosi 
lub  N iem cy, ju tro  pobije A nglia lub  
Stany i na odw rót. Już  naw et bardzo 
niew ieie p rób  i osiągnięć technicznych 
p róbu je  się zachow ać w tajemnicy. 
W szakże inspektorow i lotnictw a Rze
szy niemieckiej przez caiy tydzień  p o 
kazyw ano najnow sze zakłady p rodu  
kujące płatow ce, m otory  i sprzęt lo t
niczy W ielkiej B rytanii. P odobno  p o 
kazyw ano rekordow e przyg ito w an u  
zbrojeniow e angielskie bez obsłonek. 
nic nie ukryw ając.

To w yrów nanie poziom u technicz
nego grupy  państw  produjących , k tó 
rem u Polska obecnie w w ielu dzie
dzinach stara się dotrzym ać kroku , 
przerzuca p unk t ciężkości spraw y do- 
zb ra jan ia  z sam ychże technicznych 
konstrukcji na w arsztatow e m etody 
produkcji, na organizację prac i o rga
nizację linansów . W  coraz wyższym  
stopn iu  siła ob ronna n a rodu  uzależ
n ioną zostaje od przem ysłow ego sta
nu  całości, od poziom u w yrobienia i 
p rzygotow ania obyw atela.

O statn ie fazy dozbra jan ia  narodów  
um acniają nas w poglądzie, że w prze
ciwieństwie do techniki w ścisłym te
go słow a znaczeniu, której zdobycze 
szybko przenoszą się z jednego k rań 
ca św iata na  drugi i k tó ra  nabra ła  tym 
samym charakteru  m iędzynarodow ego 
— w ybór system u -organizacji p ro d u k 
cyjnej i jej finansow ania musi być na
rodow y t. j. dostosow any najściślej do 
m ożliw ości w skazanych przez charak
ter narodu , jego przygotow anie tech
niczne i specjalne cechy jego budow y 
w ew nętrznej.

Różnice w dziedzinie m etod pracy 
poszczególnych państw  są zaiste ol
brzym ie.

R zeczpospolita francuska, ojczyzna 
pierw szych pryw atnych  w arsztatów  
sam olotow ych B leriota i  Farm ana, oj
czyzna znanej p ryw atnej -fabryki ar
m at w Le C reuzo t Schneidra, uczyniła 
w ostatnich czasach posunięcie rady
kalne.

-U państwow iono tam pryw atne za
k ład y  zbrojeniow e, k tó re  pracow ały 
nie ty lko  dla Francji, ale rów nież dla 
szeregu państw  zagranicznych, zaprzy
jaźn ionych . Z espoły  ludzkie, w ybra

ne i zorganizow ane dla w ytw órczości 
pryw atnej, pracow ać mają obecnie w 
ram ach organizacji państw ow ej. D e
cyzje tak wielkiej wagi i m iary pow zię
to  nie bez w pływ u ze strony  zasadni
czego kierunku  polityki w ew nętrznej 
t. j. sojuszu radykałów  z socjalistam i, 
prem ierostw a Blum a i t. d. N ajb liż 
sza przyszłość w ykaże, jak  zespoły 
francuskie pracow ać będą w now ych 
w arunkach. Pisma francuskie w yraża
j ą  się nieraz wielce ujem nie o rezu l
tatach. D ługoletnie dośw iadczenie uczy 
nas jednak , że geniusz .i zapał Francji 
pracują w ybuchow o, jak  w ulkan. Po
stęp techniczny idzie tam rów nież sko
kami.

M etody organizacyjne są zgoła róż
ne w Rzeszy niem ieckiej. Przemyśl 
zw iązany zc zbrojeniam i opierał się o 
olbrzym ie koncerny : Rheinischc Stahl- 
werke, I. G. Farben, K rupp, O ppel itd. 
i t. d. M etoda niem iecka polega na 
pozostaw ieniu organizacji tak, jak one 
zostały  stw orzone w ostatnich dziesiąt
kach lat, ale i na rozciągnięciu nad  
nimi kon tro li i to w ielorakiej. P ierw 
sza kon tro la  — od w ew nątrz — po le
ga na przejęciu przez państw o wielkich 
pakietów  akcji w ielu przedsiębiorstw , 
druga — na narzuceniu każdem u wie
loletnich p lanów  produkcyjnych , zgo
dnie z założeniam i ogólnym i, trzecia 
— na kon tro li dewiz, a więc w szyst
kich obro tów  zagranicznych. C zw ar
ta — to ustawow e regulow anie w arun
ków pracy i płacy. N iem cy, jak ża
den z białych narodów , nadają  się 
swym charakterem  do gospodarki pań 
stwow ej. W szakże już p rzed w ojną, 
kolej i lasy, kopalnie i hu ty  państw o
we by ły  tam w zorow o adm inistrow a
ne, -czego o gospodarce innych naro 
dów pow iedzieć nie m ożna. Rozwój 
i postęp techniczny N iem ca idzie rów 
nym  i tw ardym  krokiem . Finanse są 
całkowicie podporządkow ane celom 
wyższym.

W ielka B rytania uchodzi za typow y 
kraj liberalny, a jednak spraw a d o 
zbrajan ia  wykazuje, że wszelkie zasa
dy generalne ustępują w tym kraju  
sprawie praktycznego rozw iązania po 
szczególnego zagadnienia. K iedy np. 
okazało się, że inicjatyw a pryw atna 
angielska nie może konkurow ać z n ie
miecką potęgą chemiczną I. G. F ar
ben, rząd angielski założył sam rów 
nie potężną spółkę akcyjną: Im perial 
Chemical, k tó ra  w wielu dziedzinach, 
a przede w szystkim w barw nikach i 
syntetycznej benzynie nie ustępuje za
kładom  niemieckim. Pamiętam , jak 
zw iedzając fabrykę aparatów  gazow ni
czych w M anchester, zobaczyłem  przy 
ścianie olbrzym i czołg .i zapytałem : 
„Co on tu  ro b i? ” O dpow iedziano mi, 
że ta fabryka rów nież musiała w cza
sie w ojny dostarczać czołgów. O bec
nie sprawę dozbrajan ia  rozw iązano po 
dobnie. K ażda z fabryk pryw atnych

objętych planem  otrzym ała do swej 
dyspozycji now ocześnie w yposażony 
zakład p rodukcyjny , w ybudow any 
przez państw o i stanow iący jego w ła
sność wraz z odpow iednim  pakietem  
zam ów ień w ojskow ych. Rząd angiel
ski w ychodził z założenia, że może 
bardzo  szybkoi kupić budynk i i ob ra 
b iarki, ale na tw orzenie now ych ze
społów  ludzi nie ma czasu. Ten n a j
ważniejszy k łopo t w pełnym  zaufaniu 
oddał spólkoin pryw atnym , wiedząc, że 
go nie zaw iodą. (W  angielskim prze
myśle m echanicznym , obcy kap ita ł nie 
uczestniczy). W  ten sposób zasady 
liberalne pogodzono  w A nglii bez dy 
skusji w prasie z daleko idącą inge
rencją państw a.

Polityka dozbro jen iow a W łoch i jej 
m etody podobne są wielce do niem iec
kich z  tą ty lko różnicą, że przem ysł 
wioski musi szybciej narastać. Przede 
wszystkim musi więcej obyw ateli w ło
skich zostać w ciągniętych do pracy w 
m etalu, aby  sprostać potrzebom  w oj
ny. Podczas więc, gdy A nglia i N iem 
cy podobnie , jak S tany dążą do sy
stemu łańcuchow ego w pełni t. j. do 
zm echanizow ania w  czasie i p rzestrze
ni każdej poszczególnej operacji w 
łańcuchow ym  zw iązku, to  W iochy w 
wielu w ypadkach prow adzą system 
pół łańcuchow y i m ontaż indyw idu
alny.

M etody polskie są, bo  muszą być 
dostosow ane do struk tu ry  gospodar
czo-społecznej naszego państw a. W  
w ielu dziedzinach państw o m usiało za
czynać produkcję w prost z niczego. 
M usiało samo stw orzyć nie ty lko w ar
sztaty, ale rów nież zorganizow ać ze
społy  ludzkie. D o zespołów  tych 
w chodzili ludzie nie tyle z motywów  
m aterialnych, ale przede wszystkim 
gnani w ew nętrzną potrzebą służby i 
dla tego w łaśnie te zespoły techniczne 
są cennym  -ośrodkiem krystalizacyj- 
nym  dla dalszych przedsięwzięć. W ar
tość w ew nętrzna tych zespołów  zależy 
naturaln ie  rów nież od tego, czy sta
w iano im jasne zadania i czy konse
kw entnie je p rzeprow adzano.

Tam wszędzie, gdzie inicjatyw a p ry 
w atna stw orzyła zespoły  i w arsztaty 
o odpow iednim  poziom ie, państw o u- 
dzie-la im obstalunków  i nie szczędzi 
poparcia m aterialnego. Tam znów  
gdzie pozostaw ienie w arsztatów  w rę
ku dotychczasow ych zarządów  było  
z jakichkolw iek pow odów  niew skaza
ne — państw o je w ykupuje, co jeszcze 
nie w yłącza m ożliwości odstąpienia 
ich zespołom  pryw atnym , stojącym  na 
odpow iednim  poziom ie.

Z adania m etod dozbro jen ia  Polski 
są więc, bo  m-uszą być 7. na tu ry  rze
czy, bardziej skom plikow ane i tru d 
niejsze niż w krajach zachodnich. 
Szczególnie wielkie trudności stwarza 
tu niedorozw ój bankow ości i finansów  
pryw atnych w ogóle.

Niebezpiecznie pisać listy 
do Rosji Sowieckiej

Po-lski C zerw ony K rzyż ogłosił n a 
stępujący kom unikat:

N a  podstaw ie licznych w iadom ości 
od Polaków , pozostających na terenie 
Z. S. R. R„ jak  rów nież opierając się 
na inform acjach, zaczerpniętych bez
pośrednio  od pow racających z Rosji, 
Polski Czerwony- K rzyż kom unikuje, 
iż u trzym yw anie korespondencji z 
Polakam i, pozostającym i w Z. S. R. R„ 
sprow adzi1 represje w  sto-sunku do 
tych  osób; do tyczy to rów nież prze
syłek pocztow ych i p ieniężnych, kie

row anych do  Z . S. R. R. z Polski- i w 
ogóle zagrani-cy.

Surow e represje stosow ane są rów 
nież w przypadkach  ty lko  jed n o stro n 
nej korespondencji, t. zn. w  przypad  
kach otrzym yw ania listów  z Polski-, 
lub z zagranicy i pozostaw iania ich 
bez odpow iedzi1.

Polski C zerw ony K rzyż przestrze
ga, w  tej d rodze w szystkich in tereso
w anych, że w ysyłanie listów, czy prze
syłek do Z w iązku sow ieckiego staje 
się pow ażnym  niebezpieczeństwem. dla 
ich bliskich lub  znajom ych.

Z. N ałkow ska: „D OM  K O B IE T ".
W ydanie II. Książnica*Atlas. Lwów* 
Warszawa. Str. 142. Zł. 6.—.

N ielada n iespodzianką — naw et dla 
najżarliw szych w ielbicieli talentu  N a ł
kowskiej- — b y ł jej zw rot do dram atu, 
by ła  jej pierw sza sztuka „D om  ko 
b ie t”, grana p o  raz pierw szy w r. 
1930. Publiczność by ła  zdziw iona i 
oczarow ana, k ry tyka jak b y  zaskoczo
na i oszołom iona. „Dom  ko b ie t” przez 
długi też czas g rany  by ł z n iesłabną
cym pow odzeniem , k tóre tow arzyszyło 
mu i w tedy, k iedy ukazał się w w y
daniu  książkowym .

N ielada  w irtuozem  sceny okazała 
się N ałkow ska w  tym pierwszym 
sw oim  dram acie.

Jakże bliskie i znajom e w ydają się 
nam  m ieszkanki tego „D om u”. W idz 
teatralny  — czy uw ażniejszy czytel
n ik  — spotyka się z nimi w szystkim i 
ty lko w ciągu jednego skw arnego p o 
po łudn ia  letniego, ale napraw dę zna 
ich cale życie, rozum ie i odczuw a 
wszystkie ich bóle i cierpienia, rozu 
mie przede w szystkim te wszystkie 
konflik ty , w które popadają , te w szy
stkie bolesne a trudne problem y, k tó 
re w yrastają na d rodze ich życia.

N ałkow ska jest mistrzem w anali
zie przeżyć w ew nętrznych kobiety, 
mistrzem w odtw arzaniu  klim atu mi
łości, zw ątpień i nadziei, sza-rpiących 
dusze jej bohaterek . O bok  niesłycha
nie zajm ującego w ątku akcji —• k tó 
rą  śledzi' się od początku do' końca z 
zapartym  oddechem  — przez w szyst
ko, co w ychodzi spod  p ióra N ałkow 
skiej, przepływ a n u rt w ielkich zagad
nień ogólnoludzkich.

Z. N ałkow ska: „C H A R A K T E R Y ". 
W ydanie drugie. Książnica* Atłas.
I.wów=Warszawa. Str. 84. Zł. 4.— .

„C harak tery” N ałkow skiej są w 
swoim rodzaju  arcydziełem . O szczęd
ność i zwięzłość charakterystyki do
p row adzona  tu  została do szczytu: 
ani jednego słowa za dużo, każde na 
swoim, sobie ty lko w łaściwym m iej
scu. Z  tych  krótkich  „C harakterów " 
pow stała galeria postaci żyw ych i nie
słychanie plastycznych. Pam ięta się je 
doskonale, poznaje po latach.

N iew iele mamy w literaturze p o l
skiej takich „C harak terów ” i niew ie
lu pisarzy, k tó rzyby  takie w irtuozow - 
stwo form y łączyli z taką znajom ością 
psychiki ludzkiej. N ałkow ska ma 
praw dziw ą pasję poznaw ania człow ie
ka, dotarcia do najskrytszych ta jn i
ków  jego duszy, zgłębienia napraw dę 
jego „charak terów ”. W e wszystkich 
jej pow ieściach pełno jest też znakom i
cie podpatrzonych  i podchw yconych 
sylw etek ludzkich) — „C harak tery” są 
jak b y  w nioskiem  w yciągniętym  z tych 
obserw acji, esencją życiowej m ądrości 
N ałkow skiej i esencją jej m istrzostwa 
we włada-niu piórem . D la ludzi m a
jących zm ysł dla p iękności i do jrza
łość form y literackiej — są — „C ha
rak tery” zdobyczą i ucztą nielada.

M. Lulofs: „ G U M A ... G U M A “... 
Powieść z  Sum atry K siążnic a* Atlas. 
Lw ów  — W arszawa. Str. 438. Zł. 11.50.

G łośno dzisiaj na całym  świecie o 
ko loniach i niejeden n a ró d  szuka so
bie miej-sca p o d  gorącym  niebem  afry 
kańskim , czy azjatyckim . T oteż po-- 
wieść M adelon Lulofs jes t niesłycha
nie aktualną w najgłębszym  i na jisto t
niejszym  tego słow a znaczeniu.

Z  talentem  i odw agą odsłania w niej 
au torka wszystkie blaski' i cienie ży
cia ko lonialnego. D um ne poczucie, i i  
w  tej znojnej p racy tw orzy się potęż
ne dzieło csrwilizacji, że się jest poży
tecznym  żołnierzem  wielkiej arm ii eu
ropejskiej, zm ierzającej od wieków 
d o  pokojow ego p o d b o ju  kuli ziem
skiej — to blaski tej egzotycznej 
egzystencji. W  ich obliczu, w dziejo
wym akcie rzucania podw alin  pod  
w ielkie po tęgi św iatowe zb lednąć m u
szą w szystkie cienie. N ie w olno o tym 
zapom inać żadnemui narodow i, dążą
cemu do posiadan ia  w łasnych kolo-



Zagadnienie kolonialno- emigracyjne w Polsce
Z przemówienia pasta Walewskiego na sejmowej komisji budżetowej

Budżet MSZ. na sejmowej Komisji 
budżetowej referował — jak co roku 
od lat 9-ciu — poseł W alewski, z któ
rego przemówienia podajemy frag

menty, dotyczące kapitalnych zaga
dnień przywozu surowców, skupisk 
polskich za granicą i emigracji Żydów  
do Palestyny.

Dostąp do surowców — 
sprawą zasadniczego znaczenia

Spraw a zaopatrzenia k raju  w  nie
zbędne surowce przem ysłow e posiada 
dla nas p ierw szorzędne znaczenie. 
O koło  50 p roc . całego naszego im por
tu  stanow ią tow ary  kolon ialne, przy
chodzące do nas w dodatku  za p o 
średnictw em  obcego hand lu . T o też 
dila Polśki, k tó ra  stoi w obec zagad 
nienia swego uprzem ysłow ienia w mo
żliwie szybkim  tem pie, (której struk 
turę charakteryzuje p rze ludn iona 
wieś, i roczny p rzy rost na tu ra lny  oko
ło 400 tysięcy głów  w ynoszący — 
spraw a bezpośredniego dostępu do 
surow ców  i uzyskiw ania ich w  spo 
sób korzystn iejszy  aniżeli za dewizy'— 
jest zasadniczego znaczenia. Problem  
surow cow y, dysku tow any  żyw o od 
k ilku  la t n a  terenie m iędzynarodo
wym, b y ł w  roku  ubiegłym  p rzed
miotem obrad  pow ołanej w  tym  ce
lu kom isji surow cow ej Ligi N arodów  
z udziałem  rów nież ekspertów  pol
skich. R ozpatryw ano tę sprawę z a 
sadniczo w  płaszczyźnie ekonom icz
nej. K om isja w ysunęła szereg suge
stii, dotyczących zarów no finansow e
go, jak  i ko lon ialnego  charakteru  te
go zagadnienia, k tóre w pewnej mie
rze m ogłyby złagodzić istniejące tru d 
ności w  dostępie do surow ców . D al
szy  los tej spraw y w labiryncie p ro 
cedury  i kom órek  Ligi. N arodów  na
paw ać nas musi obaw ą. N ie m ożna 
się oprzeć w rażeniu, że działają tu 
ham ująco rozgryw ki polityczne jed 
nych państw  w  stosuniku do drugich, 
zainteresow anych problem em  ko lo 
nialnym . T ak tyka odw racania rzeczy
wistości i odw lekania problem u może 
doprow adzić  do  u topienia  spraw y su
row ców  w  papierach  i aktach Ligi 
N arodów . N ie podniesie to  autory tetu  
Ligi, a jeśli chodzi o Polskę — nie 
może też usunąć prob lem u surow co- 
w o-kolonialnego z dyśkusji m iędzy
narodow ej aż do jego słusznego i d e 
finityw nego rozw iązania.

Polska stawia p roblem  surow cow y 
na płaszczyźnie ekonom icznej. M am y

praw o oczekiwać ze strony  tych zain
teresow anych państw , k tó re  właśnie 
na takiej płaszczyźnie rozpatryw ać 
chciały problem  surow cow y z jego 
obliczem finansow ym  i kolonialnym  — 
iż nasze uzasadnione postu la ty  spo t
kają  się z iich strony  z  należytym  zro 
zumieniem . M usim y się dom agać w  
szczególności, aby  nam  um ożliw iono 
rozw ijanie przedsiębiorczości gospo
darczej na terenach ko lon ialnych , d o 
tychczas częstokroć 'słabo w ykorzy
stanych i abyśm y p rzy  w ykonyw a
niu. tej akcji i u trzym yw aniu  k o n tak 
tu  z Polską istotnie nie b y li w p o ło 
żeniu gorszym  od w łasnych obyw a
teli państw  kolon ia lnych , m iędzy in 
nym i w stosunkach ich z m etropolitą. 
W tedy  bow iem  P o lacy  będą mogli 
w ykazać inicjatyw ę gospodarczą, sta
jąc się czynnikam i udostępn ien ia  P o l
sce surowców .

O b o k  tego- ekonom icznego charak
teru  prob lem u 'kolonialnego istnieje 
jeszcze jego oblicze ludnościow e. W  
szerokim  ujęciu mamy do czynienia z 
zagadnieniem  udostępnienia krajom  
pozbaw ionym  w łasnych kolonii, a m a
jących silną prężność ludnościow ą ta 
kich obszarów  ko lon ia lnych  — które 
ze w zględu na sw oje w arunki geograr 
ficzne i klim atyczne nadaw ałyby  się 
do osadnictw a i pracy fizycznej ele
m entu  białego na roli. S tw orzy łoby  to 
now e rynki .zbytu i rozszerzyło by 
zasięg cyw ilizacyjny i gospodarczy 
świata. Różne dośw iadczenia w skazu
ją, że naw et w strefie tropikalnej A fry 
ki istnieją p rzestrzenie, n a  'których 
osadnictw o białych jest rzeczą cał
kiem  realną.

Jeżeli M inister Beck właśnie na 
płaszczyźnie potrzeb  ekonom icznych i 
ludnościow ych w ysunął zainteresow a
nia kolonialne Polski na  terenie mię
dzynarodow ym , to  — jak  sądzą — m o
że on być p rzekonany  że ma za sobą 
poparcie całego społeczeństw a po l
skiego.

P ragnę obecnie scharakteryzow ać 
pokrótce aktualne położenie w aż
niejszych skupień polskich  zagranicą. 
N a  p ierw szy plan w ysuw a się liczeb
nością obyw ateli polskich Francja. 
W ydaje mi się koniecznością tutaj 
zrew idow anie w najbliższym  czasie 
dotychczasow ych um ow nych .podstaw 
praw nych m iędzy Polską a Francją, 
zaw artych w  pierw szych latach  naszej 
O drodzonej Państw ow ości. W  roiku u- 
bieglym  uzyskano  zatw ierdzenie przez 
Francję p ro to k ó łu  w ykonaw czego do 
polsko - francuskiej konw encji o u- 
bezpieczeniu em erytalnym  górników  z 
21. 12. 1929 r., co definityw nie ure
gulow ało sprawę właściwych św iad
czeń socjalnych w odniesieniu do g ó r
ników . W  toku są starania w k ierunku 
uregulow ania tych spraw  w odnie
sieniu d o  robo tn ików  ro lnych i p rz e 
m ysłow ych.

D oniosłym  w ypadkiem  w życiu P o 
laków  we Francji w  roku  ubiegłym  
jest fuzja dw óch w ielkich organizacji 
polskich, do tąd  się zw alczających, a

Polacy na obczyźnie
m ianow icie: Federacji Em igrantów
P olsk ich  i Z w iązku R obotn ików  w 
now y Zw iązek R obotniczy pod  na
zwą „Federacja R obotników  Polskich". 
Jest to  pocieszający objaw  dokony- 
w ującej się konsolidacji społeczeń
stwa polskiego we Francji. D alsza 
rozbudow a życia gospodarczego i in 
telektualnego tam tejszego w ychodź- 
tw a w ysunie zapew ne na .powierzchnię 
jego now e, m łode siły, k tórych m obi
lizacja dla pracy społecznej umocni 
podstaw y  naszej em igracji.

Jeśli idzie o Polonię w Stanach Z je
dnoczonych A . P., której dość znacz
ny  odsetek stanow ią obyw atele p o l
scy, (1 m ilion na 5 m ilionów  Po la
ków ), to  pragnę stw ierdzić w ybitne 
ożyw ienie i pow iększenie kon tak tów  
z k ra jem  m acierzystym . N iepotrze- 
buję dodaw ać, że postanow ien ia  k o n 
stytucji tego m ocarstw a zostały w  tym 
k ra ju  w praktyce życiowej całkowicie 
zrealizow ane. Polacy w Stanach cie
szą się ogólną sym patią i poszanow a
niem d la  w ielkich zalet swego charak

teru. W idom ym  znakiem  uznania tych 
w artości naszych rodaków  była ostat
n io uroczystość ku  czci gen. K rzyża
nowskiego' w  W aszyngtonie, w czasie 
k tórej p an  p rezydent S tanów  p o dk re
ślił, iż n aród  am erykański i polski 
n ieprzerw anie u trzym yw ały  przyjaźń 
we w spólnej so lidarnej w alce o ideał 
w olności. R ów nież Pan P rezydent Rze
czypospolitej Polskiej w orędziu te
go samego dnia stw ierdził, że pracu
jąc dla dobra  S tanów  Zjew nocao- 
nych, Polak w A m eryce staje się go d 
nym  .następcą w ielkich przodków , u- 
trw alając dobre imię .polskie w świę
cie.

Jeśli idzie o po lską ludność w  Rze
szy N iem ieckiej, osiadłą od  stuleci na  
swej ojczystej ziemi), należy w yrazić 
nadzieję, iż znana W ysokiej Komisji 
D eklaracja m niejszościow a polsko- 
niem iecka z 5 listopada 1937 roku  oraz 
ośw iadczenie kanclerza H itlera  z ło 
żone przedstaw icielom  Z w iązku P o la
ków  w Niemczch, w yw rą zasadniczy 
w pływ  na dalsze 'kształtowanie się ży
cia i losów  ludności polskiej w Rze
szy. C zekam y na  praktyczne w ykona
nie deklaracji listopadow ej, .które bę
dzie rów nocześnie zdaniem  egzam inu 
dojrzałości politycznej n arodu  nie
mieckiego.

Szowinizm czeski i litewski 
oraz sowieckie barbarzyństwo

D rugim  skupieniem  polskim., gdzie 
sy tuacja raczej się pogorszy ła , jest 
P iastow ski Śląsk Z aołzański. N ie bę
dę pow tarzał litanii środków , jakim i 
Czesi p ragnęliby  nadać tej prastarej 
polskiej ziemi zew nętrzny czeski cha
rakter. .Podjęte przez rząd  p rask i w 
roku  1937 rozm ow y z, przdstaw icie- 
la.mi tam tejszej ludności po lskiej nie 
.przyniosły niczego, coby św iadczyło, 
iż rządow i czeskiemu chodzi istotnie 
o sum ienną i rzetelną realizację na
czelnego hasła p rzy  tw orzeniu p ań 
stwa czesko-slowackiego.

Jeżeli chodzi o stosunki w  dziedzi
nie b ilateralnej, to  do tej chwili nie 
udało  się zawrzeć um ow y o ubezpie
czeniu społecznym , i o opiece społecz
nej w C zechosłow acji. Rząd praski za
w arł takie um ow y z Niemcami., Jugo
sławią i A ustrią . Poza tym rząd p ra 
ski m im o upływ u 18 lat nie p rzeka
zał Polsce rezerw, należnych nam z ty
tu łu  w ykonyw ania ubezpieczenia przed  
zm ianą suw erenności na obecnym  ob 
szarze polskim  na Śląsku Zaolzań- 
ski.m przez instytucje z siedzibą w 
C zechosłow acji. R okow ania odbyte  w 
P radze  przed czerema la ty  doprow a
dziły  wówczas do zasadniczego u- 
w zględnie.nia umow y o ubezpieczeniu 
społecznym . W brew  jednak  osiągnię
tem u w tym  czasie porozum ien iu , rząd 
czeski do chwili obecnej nie godzi się 
na w znow ienie rokow ań celem osta
tecznego sfinalizow ania pow yższej li
niow y, m ającej duże społeczne zna
czenie, czego nie m ożna uznać za akt 
dobrej woli.

D o m ych uwag, w ypow iedzianych 
na sejmowej K omisji Spraw  Z agran i
cznych, a dotyczącej ludności polskiej 
n a  Litwie, pragnę dodać , iż stosunek 
w ładz litewskich do1 ludności polskiej 
należy zakw alifikow ać jako  ulegalizo- 
wane bezpraw ie, którego ostrze jest 
skierow ane w yłącznie przeciw  Po la
kom , a nie przciw  innym  mniejszo
ściom narodow ym  w Litwie. W  pań 
stwie tym  w ydane zostały  specjalne 
ustaw y, k tó rych  postanow ien ia  op ra
cow ano w ybitnie p o d  kątem  w idzenia 
anty-polskim . D ow odem  tego jest

fakt, iż postanow ień tych .nie stosu
je się w obec innych m niejszości w  
Litwie, a pedynie w obec ludności 
polskiej. Jako  p rzykład  wymienić n a 
leży ustaw ę szkolną, ustawę o stow a
rzyszeniach, prasow ą, ustaw ę o zebra
niach publicznych i inne. W  p rzygo 
tow aniu  jest ustaw a o bezpieczeństw ie 
państw a oraz o litwinizacjii nazw isk, 
k tóre będą dalszym  ciosem dla Pola
ków  w Litwie. R ok 1938 zaczął się od 
nowej serii antypolskich  zarządzeń 
rządu  litew skiego, gdyż z dniem  1 
stycznia 1938 r. u leg ło  zam knięciu i 
likw idacji 5 najpow ażniejszych stow a
rzyszeń polskich w Litwie ze Z w iąz
kiem  Nauczycieli, Sźkół Polskich na 
czele.

Szow inizm  litew ski nie zatrzym ał 
się naw et p rzed progam i św iątyń. 
K ilkudziesięciotysięczna ludność pol
ska stolicy Litwy w K ownie nie ma 
obecnie m ożności m od len ia  się w ję 
zyku ojczystym  w żadnym  z kościo
łów  kow ieńskich. N aw et pasterki po l
skiej nie pozw olono  w ub. miesiącu 
odpraw ić w żadnym  kościele w K ow 
nie. W  całej Litwie 200 tysięczna lu d 
ność polska nie ma ani jednego włas
nego księdza p roboszcza w  polskiej 
parafii. N a Skutek ulegalizow anego 
bezpraw ia Polacy w Litwie są żyw io
łem postaw ionym  dosłow nie poza p ra 
wem przez rząd  republik i kow ieńskiej. 
Tego rodzaju  stan rzeczy jest aktem 
barbarzyństw a rządu  litewskiego. M ó
wiąc o ludności polskiej w  Zw iązku 
Sowieckim w yraziłem  się, iż jest ona 
trak tow aną poniżej wszelkich norm  
boskich i  ludzkich przy jętych  przez 
cyw ilizow any świat. D o słów tych nic 
dodać nie mogę.

W ierzym y, iż hart i siła ludności 
polskiej, gdziekolw iek ona się zna j
duje, mimo tych  w szystkich p rześ la 
dow ań i ucisków  pozw olą jej wy
trwać na  zagrożonych odcinkach. 
N iechże będzie d la niej otuchą i p o d 
nietą so lidarność całego n a rodu  p o l
skiego w w alce naszych rodaków  za
granicą o ich naturalne i przyrodzone 
p raw a rozw oju  kultu ralnego , gospo
darczego i narodow ego.

Zagadnienie emigracji żydowskiej
Pragnę obecnie poświęcić kilka 

słów  sprawie emigracji żydow skiej. 
P rzed w ojną głów nym  rynkiem  emi
gracji Ż ydów  by ły  S tany Z jednoczo
ne A . P ., do k tó rych  kierow ało się 
70 proc. emigracji żydow skiej. W  la 
tach od 1899 r. do 1927 r. z  emigracji 
z Polski d o  A m eryki 30 proc. p rzy 
padło  n a  Żydów . Po w ojnie, epoka

autarchii gospodarczej p rzyniosła za
ham ow anie procesów  em igracyjnych. 
W  latach 1926 — 36 em igrow ało ro 
cznie około  18 tys. Ż ydów , co stano
wi 60 proc. rocznego przy rostu  na
tu ralnego  Żydów . Pęd  em igracyjny 
Ż ydów  bynajm niej się nie zmniejszył 
— zam knęły się ty lko  p o  w ojnie ry n 
k i im igracyjne. N a św iatow ym  kongre



(n) U  podstaw  naszego społeczno- 
politycznego myślenia p o łożona  zosta
ła i tkw i niew zruszenie spraw a um oc
nienia naszej niepodległości, w zm oc
nienia potencjału  obronnego  k ra
ju  oraz zapew nienia trw ałości jego 
zdolności rozw ojow ych. N ajprostszy  
bowiem człowiek rozum ie, że bez pań
stwa mocnego i rządnego  ru iną staje 
się spokój, fikcją spraw iedliw ość, a 
praw dą być musi tylko uleganie cu
dzej w oli. Bez własnego państw a obca 
w ola kształtu je życie gospodarcze i 
społeczne, w ytw arza obce w arto
ści kulturalne, niosąc w swym za ło 
żeniu zniszczenie ku ltu ry  narodu  nic- 
wolnego.

Przeto u podstaw  naszego myślenia 
nad  ułożeniem  stosunków  w ew nętrz
nych, stosunku  człowieka do człow ie
ka i grupy  ludzkiej do innej grupy  — 
być m usi spraw a naszej obronności 
i zabezpieczenia sw obody rozw oju  i 
postępu.

G dzież zatem szukać w znowienia 
tej obronności, jakie n iezaw odne zna
leźć instrum enty  nie tylko' jej u trzy 
mania, alle i ciągłego pow iększania? 
N a kim i na czym może swe bezp ie
czeństwo i przyszłą w ielkość oprzeć 
P o lska?  Ten kraj po łożony  na  tej 
części ziemi, gdizie napczęściej krzy
żują się nam iętności ras i narodów . 
T en kraj — na rub ieży  dw óch k u l
tu r w rogich sobie, zawsze w ystaw iony 
na ciosy  i zawsze sobie sam emu zo
staw iony w dniach grozy, gdy wieść 
musi zapasy nie o swój ty lko  byt...

Ten kraj szukać może gwarancyj 
swego by tu  i swej siły ty lko we w łas
nej, w ewnętrznej m ocy swego n a ro 
du. M otorem  zaś siły jest nie ty lko si
ła  zb ro jna , nie ty lko  w ojsko, jest 
nim — jak o tym  mówi konsty tucja — 
.każde poko len ie” .

A zatem siła nasza oprzeć się musi 
na  człowieku.. N a  człowieku uśw iado
m ionym , zorganizow anym  i organicz
nie z państw em  zw iązanym .

K om isja B udżetow a Sejmu, ro zp a
tru jąc w roku  bieżącym  budżet M ini
sterstw a O pieki Społecznej, a więc te
go  resortu , k tó ry  trosk i społecznego 
życia musi w idzieć i im zaradzać, z 
tego też w yszła założenia. Szukając 
d róg  do w znow ienia siły wewnętrznej,

Palestyny przechodziła różne okresy. 
Rok 1936 przyniósł rozruchy  arabskie 
i zaham ow anie emigracji żydow skiej 
przez w ładze angielskie. Im igracja 
Ż ydów  polskich do Palestyny spadła 
w tym  roku  do 10.600 osób. R ek 
1937 p rzyn iósł dalsze restrykcje imi- 
gracyjne rządu  brytyjskiego. R estryk
cje te, w zasadzie niezgodne z zobo 
w iązaniam i m iędzynarodow ym i ma>n- 
datariusza, mogą mieć ty lko charakter 
w yjątkow y, co zresztą zostało p o d k re 
ślone przez p. M inistra Becka na o- 
statniej sesji R ady Ligi N arodów  oraz 
przez Komisję M andatow ą. Jasne jest, 
że em igrant żydow ski w pierwszej li
nii chce osiedlić się w kraju , k tó ry  u- 
waża za sw oją w łaściwą ojczyzną. M i
nister Spraw  Zagranicznych Polski 
n iejednokro tn ie  podkreślał, że w 
odniesieniu do problem u palestyńskie
go troską Rządu polskiego jest zarów 
no możliwie szybkie rozw iązanie za
gadnienia, jak i otw orzenie Ż ydom  m a
ksym alnych m ożliw ości im igracyjnych 
w Palestynie. N iestety, rozm iary i tem 
po odbudow y żydow skiej siedziby n a 

uznała za najw łaściw szą drogę pow aż
ną, głęboką, gruntow ną przem ianę 
naszych stosunków  społecznych. Prze
budow ie ulec. musi ustrój społeczny, 
k tó ry  oprzeć się w inien i kształtow ać 
nie wedle obcych w zorów  czy d o k 
tryn. W yrastać on musi z w łasnych, 
polskich po trzeb , z w łasnej rzeczyw i
stości oraz układu naszych wartości 
gospodarczych.

K onstytucja nasza tw orzy z Polski 
państw o społeczne, opierające się na 
fundam entalnym  przekonaniu , że in 
teresy ludzi w  społeczeństwie są zbie
żne, gdyż przew odzi im idea w spół
działania dla dolbra powszechnego. 
Zw iązek m iędzy losem i sprawam i jed 
nostki a losem i sprawam i ogółu jest 
rozum iany coraz pow szechniej.

Idea służby społecznej wysuwać się 
przeto będzie na  kierownicze miejsce. 
A  za cel stawiać sobie musi w ydo
byw anie sił z jednostk i z zorgan izo
w anych mas ludzkich, czyli przetw a
rzać musi nasze życie zbiorow e i jed 
nostkowe.

B yłoby przesadą, jeśli w ogóle nie 
mijaniem się z praw dą, gdyby  pow ie
dzieć, że idea służby społecznej już 
zdobyła  sobie praw o obyw atelstw a. 
N iestety, wiele jeszcze artykułów  de
kalogu naszej konsty tucji, w ytyczają
cych drogi i cele w spółżycia obyw a
teli pozostaje jeszcze w sferze idei. 
Stw ierdzić bow iem  w ypada, że wielka

rodow ej zależą nie ty lko od wysiłków 
żydow stw a. Po lityka obecna stwarza 
dziś dla Ż ydów  w Palestynie ty lko 
bardzo  ograniczone m ożliwości imigra 
cyjne. Z achodzi więc konieczność o- 
tw orzenia emigracji żydow skiej n o 
wych, dodatkow ych m ożliwości im i
gracyjnych. T radycy jny  rynek imigra- 
cyjny Ż ydów 1 Stany Z jednoczone A . P., 
jest dziś dla Ż ydów  zam knięty. Sze
reg krajów  odnosi się dziś do im igra
cji żydow skiej negatyw nie. M usim y 
więc szukać dla emigracji żydow skiej 
now ych m ożliwości, opierając się na 
.nowych podstaw ach. Podstaw ę tę sta
nowić pow inno takie przew arstw o- 
wiienie i przysposobienię żydow skiego 
elem entu em igracyjnego, żeby z ele
m entu n iepożądanego stal się elem en
tem poszukiw anym . M am na myśli, 
przysposobienie rolne em igrantów  ży
dow skich. W spółczesne zagadnienie 
im igracyjne jest przede w szystkim za
gadnieniem  w aloryzacji niezużytkow a- 
nych obszarów . D la tego jest ono w 
pierwszym  rzędzie problem em  osadni
czym, k tóry  jest dziś podstaw ą każdej

masa naszej ludności do tw orzenia 
siły w Państwie nie została pow oła
na, że — co więcej — nie posiada 
zupełnie w arunków  do pow iększania 
elem entów tej siły.

O jakąkolw iek dziedzinę zaczepimy, 
— odżyw ianie, zdolność nabyw cza, 
m ieszkanie, po trzeby  kultu ralne, stan 
zagospodarow ania, stan zatrudnienia, 
stan zd row otny  mas polskich — w szę
dzie .napotkam y b rak  elem entarnych 
w arunków  dla pogłębienia poczucia si
ły. Co więcej — lata ostatnie w skazu
ją, że w w ykonyw aniu tych w arun
ków  raczej cofam y się, niż p o stęp u 
jem y naprzód . Spada bow iem  spoży
cie, w zrasta zaś licziba ludności, szyb
ko przyrasta, liczba now ych roczni
ków, szukających pracy, a nasz aparat 
p rodukcy jny  ciągle jeszcze ma bardzo 
ograniczone możliw ości.

N akazuje to niepom iernie wzmóc 
aktyw izację życia gospodarczego, a 
po lityka gospodarcza Państw a musi 
być dostosow ana do w zrostu naszej 
ludności.

P rzyrost .naturalny jest podstaw o
wym elementem naszej siły, ale nie 
może to być przyrost ty lko bez ro b o t
nych. O tw orzenie dla tego przy rostu  
bram  w arsztatów  pracy jest tym p il
niejsze i ważniejsze, że w okresie i 
na skutek kryzysu p rzyrost ten wy
kazuje tendencję gw ałtow nego zm niej
szenia się. G dy  jeszcze w r. 1930 —

akcji im igracyjnej na każdym  kon ty 
nencie. Nai takim fundam encie u tw o
rzyć m ożna — z pełnym  pożytkiem  
dla k ra ju  im igracyjnego — rów nież 
w arstwę rzem ieślniczą, przem ysłow ą i 
handlow ą. Podchodząc do w spółcze
snego problem u im igracyjnego na ta
kiej płaszczyźnie, Ż ydzi niebawem 
stw ierdzą, że o tw orzą im się now e i 
pow ażne możliwości em igracyjne. 
W iążąc się z ro lą nie ty lko  w Pale
stynie, lecz rów nież i na innych tere
nach, Żydzi będą mogli rozw iązać p ro 
blem popraiwy swej egzystencji eko
nom icznej, k tórego  w przeludnionej 
Polsce ani dziś, ani ju tro  nie rozw ią
żą. D la t:go , przew ódcy żydow scy 
czyniliby  lepiej i p rzysłuży liby  się 
bardziej interesom  mas żydow skich, 
gdyby  korzystali z wszystkich m ożli
wości, k tó re  im się otw ierają. W ym a
ga to  kap itału . A le musimy sobie zdać 
spraw ę, że w obecnych w arunkach ka
żda em igracja, oprócz sezonow ej wy
maga większych kapitałów , aniżeli 
p rzed wojną..

P o l s c e
w ykazyw ał cyfrę 17, to  w roku  1936 
— spadł do 12, — a w ciągu trzech 
kw artałów  1937 — do 10,8.

Zdajem y sobie sprawę z tego, że 
nie m ożna bezrobocia u nas po ró w 
nyw ać z- bezrobociem  w krajach za
chodniej E uropy  i A m eryki. Wszak 
k raje zachodu są krajam i doskonale 
zagospodarow anym i, w Polsce zaś jest 
o lbrzym ia ilość potrzeb najisto tn iej
szych, a n iezaspokojonych. B ezrobo
cie nasze da się uzasadnić jedynie 
pow szechną biedą i w adliw ą struk tu 
rą gospodarki. To, co na zachodzie 
stanow i zaspokojenie m inim alnych 
wym agań, u nas przez długie jeszcze 
la ta  stanow ić będzie niedościgniony 
ideał dla ogółu, a przyw ilej dla nieli
cznej garstki w ybrańców  losu.

Z ajrzy jm y ty lko do mieszkań p ra 
cowniczych, nie mówiąc już o chłop
skich. Przejrzyjm y, ile m ieszkań w 
m iastach .posiada t. zw. minim alne u- 
rządzenia ku ltu ra lne: św iatło dzienne, 
św iatło elektryczne, w odociągi, kana
lizację, gaz i t. p .?

A  o czymże mówi stw ierdzenie 
M in. O św iaty, że na czoło schorzeń 
w śród m łodzieży szkolnej w ysuwają 
się choroby  spow odow ane w adliwym  
i niedostatecznym  pożyw ieniem ? O d 
setki dzieci w ychudzonych, w ątłych, 
anem icznych, krzyw icznych, a wresz
cie z próchnicą zębów  są bardzo  zna^ 
czne.

Jakkolw iek więc rok  ub. zazna
czył się niew ątpliw ą popraw ą bytu  
szerokich rzesz na skutek zwiększenia 
zatrudnien ia  i zwiększenia dochodów , 
to jednak  ciągle rzeczywistość w yka
zuje, że znajdujem y się ledwie u p ro 
gu dźw igania.

A  mamy, m usim y dźwignąć Polr 
skę w yżej. M usim y zatem zmienić 
rzeczywistość, uzdrow ić choroby  fizy
czne, nazbyt rozw ielm ożnione i mo
ralne, musimy odżyw ić n iedojadają
ce rzesze chłopskie i robotnicze, dać 
pracę rękom , które o nią w ołają, p rz y 
wrócić uśmiech oczom i pew ność u- 
mysłom, że każdy  w tym kraju  jest 
po trzebny  i może być użyteczny.

Polityka społeczna Państwa, szuka
jąc elem entu siły dla Państw a i tw o
rząc tę siłę, stawiać musi i stawiać 
niew ątpliw ie będzie — na człowieka!

P o s t a w m y  na c z ł o w i e k a  w

sie żydow skim , k tó ry  odby ł się w Ge
newie w 1936 roku  referent em igra
cyjny K ongresu dr. Tartaikower okre
ślił liczbę Żydów , k tóra  pow inna z 
Polski emigrować, na około 100 tys. 
ludzi — szacując całą podaż emigra
cyjną ludności żydow skiej w Polsce 
na przeszło m ilion głów. Istnieje więc 
pow ażna podaż  em igracyjna żydow 
ska, tak  sam o, jak  istnieje po d aż  emi
gracyjna przeludnionej wsi polskiej. 
D la tej podaży  em igracyjnej należy 
-— zarów no w interesie rów nowag: 
strukturalnej całego kraj.u jak  i w  in
teresie całego społeczeństw a żydow 
skiego — znaleźć drogi ujścia. Jasne 
jest, że n a  pierwsze miejsce wysuwa 
się jako  teren im igracyjny dla Żydów  
Palestyna. N ik t z nas nie będzie od
m awiał Ż ydom  praw a odbudow ania 
na ziemi swoich ojców  swej siedziby 
narodow ej, a naw et w łasnego p ań 
stwa. Proces przekształcenia się spo
łeczeństwa żydow skiego na norm alny 
n aród  z w łasnym  ośrodkiem  te ry to 
rialnym  uw ażam y za zjawisko zdrow e 
i pożądane. Emigracja żydow ska do



D o l a  i n w a l i d ó w  w o j e n n y c h
w referacie posła mjr. Wagnera

N a Sejmowej Komisji Budżetowej, 
pos. Wagner referował niedawno bud
żet rent inwalidzkich i pensji. Z prze
mówienia tego podajemy najbardziej 
interesujące urywki.

W  roku  bież. minie 20 la t od tego 
wielkiego dnia, k iedy odzyskaliśm y 
N iepodległość. D w udziestoletni okres 
państw ow ości polskiej nakazuje nam 
pam iętać o tym , że na każdym  odcin
ku  życia musim y przestaw ić swe p o 
jęcia, a m ianowicie, że każdy  spełn io
ny  obow iązek stw arzać w inien na 
drodze praw a zobow iązania ze strony  
Państw a. D latego też nie m ożna dziś 
traktow ać zobow iązań Państw a wobec 
inw alidów  ty lko  na płaszczyźnie uczu
ciowej, gdyż zagadnienie to  dotyczy 
nic ty lko  bohaterskiej przeszłości, k tó 
ra dała nam  m ocarstw ow ą Polskę, ale 
rzuca głębokie refleksje na dzień dzi
siejszy i na przyszłość. Pam iętajm y 
bow iem , że każdy  obyw atel, k tó ry  
stanie w szeregu, aby  bron ić  granic 
Państw a, musi mieć to  głębokie prze
św iadczenie, że w razie po trzeby , Pań
stwo będzie o nim pam iętać. O d oby
w atela bow iem  w łasnego i n iepod le
głego Państw a nie m ożna żądać, aby 
się opierał ty lko  na tych przesłankach, 
jakim i k ierow ali się Polacy, k iedy  w 
1914 r. stawali na zew O jczyzny.

17 część budżetu , w  porów nan iu  z 
budżetem , obow iązującym  w roku  o- 
becnym , jest w w ydatkach w yższa o
7.162.000 zł. Podw yżka ta służy  na 
przyw rócenie 10%-wej obniżki za
opatrzeń, w prow adzonej z dniem  1 
kw ietnia 1936 r. dekretem  Pana P re
zydenta z listopada 1935 r. W tedy  b o 
wiem, k iedy  został w prow adzony p o 
datek  specjalny, obciążający p racow 
ników  państw ow ych, w szyscy inw ali
dzi, bez w yjątku, złożyli ofiarę z czę
ści swych zaopatrzeń  na rzecz w iel
kiego celu jakim  jest rów now aga b u 
dżetu  Państw a. O bniżka ta, w prow a
dzona od 1 kw ietnia 1936 r., kończy 
się z dniem  31 marca 1938 r. Z  praw 
dziw ym  zadow oleniem  stw ierdzam , że 
R ząd lo jaln ie  w prow adził do prelim i
narza budżetow ego na rok  przyszły 
pozycje odpow iednio  na ten cel p o d 
w yższone.

Jednak  obok  tego zagadnienia is t
nieje jeszcze postu la t w yrów nania 
stra t z la t 1932 — 1934, k iedy to  b u 
dżet inw alidzki zm niejszony został 
bardzo  znacznie, b o  o przeszło 
60.000.000 zł. i gdy wielkiej liczbie in 
w alidów  i w dów  odebrano  praw o do 
zaopatrzenia pieniężnego, w miarę m o
żliwości budżetow ych straty  te są czę- 
ciowo w yrów nane. W  ubiegłej sesji 
uchw aliliśm y ustaw ę z dnia 14 kw iet
nia 1937 r . przyw racającą praw o do 
zaopatrzenia inw alidzkiego tym  nisko 
procentow ym , k tó rzy  przekroczyli 55 
rok  życia. O becnie w skazanym  by łoby  
rozszerzenie intencji tej ustaw y w gra
nicach m ożliwości budżetow ych. W  
moim ' p rzekonan iu  możliw ości te ist
n ie ją ;. opow iadam  się więc za przy
wróceniem  praw a do zaopatrzenia pie
niężnego grupie iw nalidów , a m iano
wicie tym , k tó rzy  przekroczyli lub  o- 
siągać będą 50 rok  życia. P rzyw raca
nie praw a do zaopatrzenia zaczynam y 
od inw alidów  starszych, albow iem  ma
ją  ' oni m niejsze możliw ości z a ro b k o 
w ania i dlatego naw et niska renta in 
w alidzka odgryw a bardzo  pow ażną 
rolę, um ożliw iając życie im jak i ich 
rodzinom .

Jeżeli chodzi o ren tob iorców  — in 
w alidów  uczestników  w alk o N iep o d 
ległość, to  na podstaw ie art. 29 usta
w y z r. 1937 i dekretu  z r. 1935, 400 
osób o trzym ało praw o do zaopatrze
nia pieniężnego. O gółem  upraw nienia 
takie zasadniczo uzyskało 493 osoby, 
zaś zaopatrzenie pieniężne p rzyznano  
400 osobom . Poza tym  praw o do za
opatrzenia uzyskało 580 osób wdów, 
rodziców  oraz sierot po uczestnikach 
w alk o N iepodległość, poległych lub 
zm arłych w zw iązku z działaniam i 
w ojennym i. Ten w ydatek rów nież nie 
będzie zby t w ielki. O kazuje się jed 
nak, że dodatkow a rejestracja by ła  k o 
nieczna, gdyż jeszcze szeeg-' osób by ł 
pozbaw iony  tego praw a, k tóre  słusz
n ie  ifn się należy.

Jeżeli weźmiemy pod  uwagę elem en

ty, k tó re  w przyszłym  okresie będą 
działały  na zm niejszanie się w ydatków  
na  renty  inw alidzkie, to  są one n a 
stępujące. O tóż w r. 1936-37 zm arło 
1783 inw alidów  w ojennych. N ie mogę 
podać ilości zm arłych w dów  i rodzi
ców z pow odu  braku  odpow iedniej 
statystyki w Izbach Skarbow ych. N a 
stępnym  elementem, k tó ry  będzie 
działał na zm niejszenie w ydatków , jest 
dorastanie siero t w ojennych i dzieci 
inw alidów , m ających praw o do d o d a t
ku  rodzinnego. W ykonyw ana od lat 
pięciu na podstaw ie art. 7 ustaw y in 
w alidzkiej z dnia 17 marca 1932 r. re
wizja akt inw alidzkich przyczyniła się 
rów nież do zm niejszenia w ydatków , 
gdyż na podstaw ie obliczeń M inister
stwa O pieki Społecznej w w yniku re
wizji akt inw alidzkich, uzyskano o- 
szczędność w kwocie 3.600.000 zł. ro 
cznie. W  sumie więc porów nując ele
m enty, działające podw yższająco i 
zm niejszająco, musim y stwierdzić, że 
budżet ten nie będzie zbytn io  n ara 
stał. Jaki więc z tego należy w ysnuć 
w niosek? O tóż nie inny jak  ten, że w 
granicach tego budżetu , w m iarę u b y t
ku  w ydatków , należy wszystkie o- 
szczędności przeznaczać w przyszłości 
na popraw ę by tu  inw alidów  w ojen
nych oraz w dów  i sierot. D la zo b ra
zow ania tej spraw y podam  jeszcze pa
rę cyfr. W  opinii publicznej, niezna- 
jącej tego problem u, istnieje b łędne 
mniem anie, że każd y  k to  jest inw ali
dą w ojennym , otrzym uje zaopatrzenie 
pieniężne. C yfry  m ów ią coś innego. 
W  M inisterstw ie O pieki Społecznej za

rejestrow anych jest 167 ty s ię ,y  inw a
lidów , a ren tob iorców  ty lko  87 tysię
cy, za tym  80 tysięcy nie p  jb iera  za
opatrzenia pieniężnego. Z  tej liczby 
38.500 nie pobierało  zaopatrzenia i nie 
będzie go nigdy pobierać d latego, ze 
nezdolność do p racy  u nici w ynosi 
mniej niż 15 proc. Ten niższy stopieii 
n iezdolności nie upraw niu  d u  zaopa- 
ttrzenia pieniężnego. Jeżeli w ięc od  
liczby 80 tys. odejmiemy tych 38.500, 
to  w idzim y, że 41.500 o s jb  up raw nio 
nych zasadniczo do z a c ,* r~ e ii ia  pie
niężnego, takiego zaopatrzenia tuju. po 
biera, bądź z pow odu art. 33, k tó ry  
uzależnia pob ieran ie  ren ty  od tego, czy 
inw alida niema dochodów  z innych 
źródeł, bądź  też z pow odu art. 1 l. j. 
zaw ieszenia praw a do zaopatrzenia 
pieniężnego. W idzim y więc, że inw ali
dzi w ojenni ty lko  w 50 poc. ko rzysta
ją z praw a do zaopatzena pieniężnego. 
B yt inw alidy w ojennego opiera się 
więc zasadniczo na pracy zarobki wej. 
I ten problem  musi być załatw iony p o 
zytyw nie zarów no dlatego, aby  p ”zez 
um ożliw ienie pracy zabezpieczyć by t 
n iw alidów  w ojennych jak i ze wzglę
dów  w ojennych jak  i ze w zględów  
budżetow ych, aby  znaczniejsza liczba 
inw alidów , mająca m ożność zarobko
w ania, nie pobierała  zaopatrzenia pie
niężnego ze Skarbu Państw a.

D odatkow o omówię sprawę re iż 
inw alidów  z okresu z p rzed wojr, , 
św iatowej i spraw ę kapitalizacji rent 
inw alidzkich. T . zw. ren ty  przedw o
jenne są przyznaw ane na zasadzie roz
porządzenia M inistra Skarbu i nie ma

ją  podstaw y  praw nej. W ydatk i na ten 
cel w ynoszą około 960.000 zł., a w 
r. t ie ż .  są o 20 tys. zl. mniejsze niż w 
ok u  ubiegłym . Z e w zględów  porząd- 
Irr "iych należałoby  ten w ydatek o- 
p rz .d  na podstaw ie praw nej t. zn. w y
dać odpow iednią ustawę.

D ual II mówi o pensjach pow stań
ców z 1863 r., o pensjach kaw alerów  
o rd e /u  Y irtuti M ilitari, o zaopatrzeniu  
skaz. ńców  politycznych i uczestników  
w alk  o N iepodległość. C yfrow o jest 
to  dz ał m ały — w yraża się kw otą 
6.640.(00 zł., ale m oralnie jest dla nas 
bardzo  drogi. Pierwszą pozycję tego 
działu  stanow ią zaopatrzenia pow stań
ców  z 1863 r. W  roku  obecnym ' ob 
chodzi, ny rocznicę 75 pow stania. Ja 
ką  ro lę  odegrało pow stanie z r. 1863 
w iem y wszyscy, dlatego trudno  mi 
mówić oez w zruszenia o tych nielicz
nych postaciach starców -bohaterów . 
N ie mogę się oprzeć chęci wyrażenią 
tego uc2ucia w spólnie z całą kom isją 
i d latego proszę Pana M inistra i Pana 
Przew odniczącego, abyśm y w yrazili 
naszą cześć bohaterom  1863 r. przez 
pow stanie (wszyscy obecni na kom i
sji w stają).

Sum a L t  zaopatrzenie pow stańców  
z 1863 r . i m niejsza się z roku  na rok 
w skutek śi liertelności. Pow staniec sa- 
r-rvt__; „ irzym uje 125 zł., żonaty  150 
zł. jes t to zaopatrzenie niskie, jeśli się 
zw aży po trzeby pow stańców , zw iąza
ne z ich niedołężnością w ynikłą z p o 
deszłego wieku. M ając zgodę Pana 
M inistra Skarbu zapow iadam  zgłosze
nie w niosku o podw yższenie zaopa
trzenia pow stańców  o ile możliw ie już 
od 1 stycznia r. b . Sum y na pensje 
kaw alerów  O rderu  V irtu ti M ilitari 
rów  zm niejszają się z ro k u  na rok. W  
porów nan iu  z r. 1931-32 suma zm niej
szyła się o 300.000 zł. Przyznaw anie 
zaopatrzeń skazańcom  politycznym  
załatw ia Komisja kw alifikacyjna, urzę
dująca przy  M inisterstw ie Skarbu. T er
min zgłoszenia podań  o zaopatrzenie 
up łynął w grudniu  1936 r. U d ow od
nienie słuszności podań  wym aga sięga
nie do różnych dokum entów  i dlatego 
jeszcze 1900 w niosków  oczekuje na 
rozpatrzenie i załatw ienie przez K om i
sję kw alifikacyjną. N ależy się więc li
czyć z pew nym  wzostem tej pozycji 
budżetow ej.

Z aopatrzenie uczestników  w alk o 
N iepodleg łość stanow i pozycję nową. 
W yraża się ona sumę 1.000.000 zł., 
k tó ra  została pow iększona o 200.000 
zł. w porów naniu  z rokiem  ubiegłym . 
Podw yższenie w skazuje na d ob rą  wolę 
R ządu, jednak  liczba osób, k tóre o- 
trzym ały to  zaopatrzenie mówi nam, 
że są one przyznaw ane zby t w olno. 
D o 1 lipca 1937 r. o trzym ało je 115 
osób, do grudnia 1937 r. — 180 osób 
oraz około  200 osób, pozostałych po  
uczestnikach w alk o N iepodległość. 
D om agam  się przyśpieszenia tych za
opatrzeń.

W  chwili obecnej musim y się rów 
nież zająć losem tych obyw ateli, k tó 
rzy już w szeregach W ojska Polskiego 
w latach 1918 — 1920, swój żołnierski 
obow iązek godnie spełnili. N iechcę w 
tej chwili napaw ać Pana M inistra 
Skarbu obaw ą zw iększenia na  ten cel 
w ydatków  budżetow ych i natychm ia
stowego przyznania tym obyw atelom  
zaopatrzenia, chociaż w innych p ań 
stwach do takiego zaopatrzenia ma 
praw o każdy  kom batant, bez w zględu 
na to, czy jest inw alidą czy też nie. 
Rozumiem, że Polska znajduje się w 
bardzo  trudnych  w arunkach budżeto 
wych i musi w ielkie sum y łożyć na 
cele przede wszystkim  odbudow y i 
rozbudow y  naszego gospodarstw a 
państw ow ego. Jednakże obok tych 
w ielkich naczelnych zagadnień nie m o
żemy przejść do po rządku  dziennego 
nad  kwestią zapew nienia w szystkim  u- 
czestnikom  w alk o N iepodleg łość p ra 
cy, zapew nienia im właściwego m iej
sca w społeczeństwie, a w  pew nych 
w ypadkach przyznania  należnego za
opatrzenia. Spraw a ta jest obecnie 
przedm iotem  dużego zainteresow ania 
prasy  i w łaściwych organizacji. Będzie 
ona coraz bardziej narastała i musi 
doczekać się właściwego rozw iązania.

K R O N I K A  P A R L A M E N T A R N A
Po burzliw ym  tygodniu  ubiegłym , 

ostatnie parę dni, up łynęły  w Sejmie 
dość spokojnie, jeśli oczywiście nie li
czyć, zatargu, jaki w ybuchł na kom isji 
w ojskow ej, m iędzy jej prezesem  gen. 
Żeligowskim , a szesnastom a członkam i 
kom isji z posłem  de Thunem  n a  czele.

Z atarg  ten skończył się ostatecznie 
porażką generała Żeligow skiego. N a 
posiedzeniu  kom isji w dniu 18 b. m., 
gen. Żeligow ski otrzym ał ,,votum  nie
ufności", skutkiem  czego nastąpiła 
zm iana na stanow isko przew odniczą
cego. Prezesem K omisji w ybrano  p o 
sła Eckerta E dw arda 15 głosam i — 
na gen. Żeligow skiego padło  6 głosów. 
Po ogłoszeniu w yniku glosow ania w i
ceprzew odniczący K omisji Schetzel i 
sekretarz W ojnar-B yczyński złożyli 
swe funkcje. W iceprzew odniczą
cym został pos. G łow acki, kpt. rez., 
sekretarzem  pos. Jurkow ski.

N ow y przew odniczący kom isji w oj
skowej pos. Eckert, z zaw odu n au 
czyciel gim nazjalny, jes t żołnierzem  
I B rygady  i oficerem rez.

K om isja budżetow a sejm u w d a l
szym ciągu przepracow uje budżet. W  
piątek dnia 14 stycznia znalazł się na 
warsztacie budżet M in. Pracy i O pie
ki Społecznej. R eferent tego budżetu  
pos. L. Tom aszkiew icz nie ograniczył 
się do om ów ienia suchych cyfr, lecz 
w  paru  szerokich' rzutach nakreślił 
p rzed słuchaczam i obraz ogólnej sy
tuacji socjalnej w k ra ju .

S tw ierdziw szy na w stępie że p o d 
staw ą obronności Państw a jest nie ty l 
ko silna arm ia, ale rów nież zdrow e 
pod  w zględem  fizycznym  społeczeń
stwo, mówca om ów ił w arunki zd ro 
w otności w śród  uboższych w arstw  
społeczeństw a, p rzy  czym w skazał na 
złe w arunki m aterialne w jakich żyją 
p racow nicy  fizyczni i duża część p ra 
cow ników  um ysłow ych. Z  kolei poseł 
Tom aszkiew icz poruszy ł problem  bez
robocia  i konieczność jak  najszybsze
go rozw iązania tej spraw y, po  czym 
przeszedł do stosunków  m iędzy św ia
tem pracy a pracodaw cam i i w skazał 
na 'konieczność szybkiej i spraw nej in 
gerencji Państw a w  w ypadkach, gdy 
pracodaw cy w brew  intencjom  R ządu 
i z k rzyw dą dla pracow ników  usiłują 
przystosow ać ustaw y socjalne do 
sw oich interesów . W  dalszym  ciągu 
swego przem ów ienia pos. Tom aszkie
wicz om ów ił działalność Funduszu

Pracy i  U bezpieczaln i Społecznych 
w ykazując pew ne niedociągnięcia w 
ich pracy.

Po przem ów ieniu referen ta  zabrali 
głos posłow ie G dula, D ługosz, M icha
łow ski i W alew ski, k tó ry  zaapelow ał 
do M in. O p. Spoi. o popieranie cha
łupnictw a.

O statn i przem aw iał minister Zyn- 
dram -K ościałkow ski, k tó ry  m iędzy in 
nym i zapow iedział akcję rządow ą na 
szeroką skalę, zm ierzającą do o bn i
żenia ceny lekarstw .

W  sobotę 15 b. m. K om isja p rzy 
jęła w pierwszym  czytaniu budżet M i
nisterstw a Poczt i T elegrafów  przy 
czym w dyskusji pos. W alew ski om ó
w ił spraw ę zasięgu naszych stacji 
k rótkofalow ych.

D yskusja nad  budżetem  M inister
stwa Spraw  Z agranicznych, k tóra  o d 
b y ła  się dn. ll8 b . m., rozpoczęła się 
przem ów ieniem  w icem inistra Szembe- 
ka, k tó ry  w paru  słow ach om ów ił p o 
czynania m inisterstw a w dziedzinie u- 
spraw nienia pracy.

W e w torek dnia L8 b. m., odby ło  się 
rów nież p lenarne zebranie Senatu, na 
którym  rozstrzygnięta miała być sp ra
wa zniesienia sądów  przysięgłych.

Jak  w iadom o ustaw a o zniesieniu 
sądów  przysięgłych w niesiona przez 
R ząd w  styczniu ub. roku , p rzy jętą  
zo stała  przez Sejm i odrzucona przez 
Senat, p o  czym ponow nie w róciła do 
Sejmu. Poniew aż Sejm podtrzym ał 
sw oje stanow isko, ustaw a odbyła  p o 
now nie w ędrów kę do kom isji p raw 
niczej Senatu, a tam opatrzona p o 
praw ką iż w szystkie spraw y ro zp o 
częte p rzed  sądam i przysięgłych przed 
wejściem w życie ustaw y, rozpatryw a
ne będą przed sądam i przysięgłych, 
w płynęła na posiedzenie p lenarne Se
natu.

Tymczasem przed przystąpieniem  do 
dyskusji m arszałek P rystor zaw iado
mił senatorów  że na prośbę R ządu 
zdejm uje z po rządku  dziennego sp ra
wę tej ustaw y. W ejdzie ona pod  o b ra 
dy p raw dopodobn ie  w  przyszłym  mie
siącu, być może że dopiero  po roz
patrzeniu  przez sąd przysięgłych sp ra
w y D oboszyńskiego. W  ten sposób 
R ząd chce stwierdzić, iż  m ylą się ci 
k tó rzy  wniesienie ustaw y łączy z w er
dyktem  krakow skiego kom pletu  sądu 
przysięgłych w spraw ie D oboszyń
skiego.



Sprawa ochotników na ustach wszystkich
„K urier C zerw ony” oddaje duże u® 

sługi sprawie b. ochotników  wojen® 
nych, drukując całymi seriami niem al 
dzień po  dniu listy swoich czytelników 
w tej kwestii. Z  liczby tych listów wi« 
dać, jak bardzo jest ona aktualna i jak 
szerokie sfery inią się interesują.

N a łamach tego dziennika zabierają 
glos przede wszystkim sami b. ochot® 
nicy, mniej więcej pow tarzają te same 
argum enty, które są już znane naszym 
czytelnikom.

W śród w ywodów tych pojaw iło się 
jedno zdanie — stanowisko, odmienne 
od dotychczas wysuwanych postulatów. 
Pan P io tr Zaporski z Zielonki po-d 
W arszawą, k tó ry  by ł ochotnikiem w r. 
1920 i przeszedł gehennę niewoli hol® 
szewickiej, pisze:

„Upominanie się o odznaczenie przy  
pom ocy powoływania się na św iadków  
uważałem i uważam za ubogie duchem, 
najlepszym  winna być praca dla Pol* 
ski".

W reszcie jedno niezwykłe westchnie® 
nie, które wyszło z ust p. Ryszarda 
W olińskiego z Pruszkowa. Pisze om:

„O  W odzu  swoim, k tó ry  odszedł od 
nas w  zaświaty zachow aliśm y w  ser* 
cach naszych wspom nienia synowsko*  
żołnierskie. G d y b y  On żył, nie byliby* 
śm y tak bardzo pokrzyw dzeni".

Są także i inne hasła na szerszej piat® 
formie. Były ochotnik A . D ąbrowski z 
W arszaw y pisze:

„M usim y skupić się dokoła A rm ii i 
Jej W odza N aczelnego Marsz. E. Sm i- 
głego*Rydza. N iezaw odny nasz in* 
s tyn k t żo łn ie r sk i  w skazuje na tę dro*

gę. Sztandar konsolidacji narodowej 
jest dzisiaj naszym  sztandarem, jak by* 
ły  nim i sztandary bojowych pułków , 
w  których w ałczyliśm y niegdyś".

„M usimy stanąć w  p ierw szych szere* 
gach tych. k tó rzy  skupiają się dokoła  
tego sztandaru".

Pan W . Ko-walczyk z Lublina roz® 
wija dalej ten temat, pisząc:

,,W vdaje mi się, że  O bóz Zjednoczę* 
nia Narodow ego, za łożony na rozkaz 
Marszalka E. Smigłego=Rydza przez  
płk. Adam a Koca a prow adzony obe* 
cnie przez gen. St. Skw arczyńskiego  
powinien skupić w szystkich  b. ochot* 
ników  A rm ii Polskiej. Przestańm y li* 
cytować się o dawne zasługi, licytu jm y  
się w  now ej pracy i w ysiłkach".

„C hodzi ty lko  o to. byśm y wiedzieli, 
co m am y czynić, gdzie jest miejsce 
każdego z nas w  tym  łańcuchu ogniw  
stalowych, k tórym  m am y „podciągnąć 
Polskę w zw yż" .

Pan Eugeniusz Olszak tym i słowy 
wzywa do pracy i karności:

,,O chotnicy, k tó rzy  niegdyś bez o* 
glądania się na ambicje osobiste, nie* 
śłi ofiarę z  własnego życia, niech dzi* 
siaj poniosą inną, łatwiejszą, a równie 
potrzebną ofiarę, podporządkowując  
siebie i sw oje cele celom i sprawom  
Narodu.

„Niech się oddadzą do dyspozycji 
Tym , w  ręce których W ódz N aczelny  
kiedyś organizowanie i dow odzenie  
nad ochotnikam i zlecił".

W  odpowiedzi na hasło organizowa® 
nia się b. ochotników  — „K urier Czer® 
w ony” podaje obszerne inform acje o 
naszym Związku b. O chotników  A. P.

Osada dla żołnierzy-rolników
jako żywy pomnik ku czci Marszałka Piłsudskiego

Byli ochotnicy z Ameryki
N iezależnie :- l t  o wyższej akcji przy® 

pom iną się społeczeństwu inny ochot® 
— z A m eryki — b . starszy  sier® 

zam  h . J49 pułku piechoty strzelców 
kann") A , p. M. Lechowski, k tóry  pisze 
tymi słowy:

„Jest jesgcze dosyć duża grupa ocho
tników , k tó rzy  zaciągnęli się w  kra* 
jach zamorskich (do  których należy i 
niżej podpisany) i później zostali w  
kraju, pu łk i 143, 145, 149 i inne t. zw. 
pu łk i w ojenne składały się w  lwiej czę* 
ści z  ochotników  z  A m eryk i Północ- 
n ej.

Przeważna ilość tych  ochotników  
wróciła z  pow rotem  do  A m eryk i po 
zdem obilizow aniu, nieliczna jednak gar
stka została w  Polsce, która do dnia 
dzisiejszego nie ty lko  że  nie jest uzna
wana przez innych  w ojskow ych, lecz 
odw-otnip stanowi niejako drugą kła* 
sę, gdyż służyła w  t. zw . „Polskiej Ar* 
mii w e Francji" i nie jest brane pod  
uwagę, że ci ludzie pod  owe czasy nie 
mieli innego w yboru, chociażby nawet

pragnęli inaczej pokierować sw ym i kro* 
kami, nie mogli tego zrobić ze wzgłe* 
dów  technicznych.

N a leży  jeszcze i to wziąć pod uwagę, 
że grupa ta stanowiła i stanowi naj* 
więcej ideow ych ludzi, g d yż porzucili 
w  A m eryce  dobrze płatne posady lub  
też intratne interesy, w  zamian za 
chłód, głód i późniejszą po wystąpię* 
niu z  wojska, poniewierkę. D latego też 
przypom nienie sohie o tym , że ci o* 
chotnicy zasłużM j sobie rów nież na ja* 
kąś pamięć i troskę o T. :ch, spotka się 
bez wątpienia z ogólną aprobatą.

M yśl by zwołać się w edług pułków , 
nie ty lko  uważam za dobrą a nawet ko* 
nieczną, i dlatego też proszę wszyst* 
kich kolegów  z  prowincji z  byłego 149 
P ułku  Piechoty Strzelców  Kresow ych, 
a rów nież kolegów  ochotników  z  Ame*  
ryki Północnej, gdyż jako by ły  Oficer 
R ekru tacyjny w  St. Z jedn. mam nie je* 
dnego z kolegów  na sum ieniu, by  zwra* 
cali się do niżej podpisanego, gdyż  
chciałbym w ten sposób zapoczątko* 
wać K olo Pułkow e

Przed paru dniami podaliśmy w iado
mość o uchwale, zapadłej na odpra
wie K ół pułkowych w Krakowie, w  
sprawie założenia osady legionowej 
jako żyw y pomnik ku czci Marszalka 
Piłsudskiego.

M yśl tę rozwija obecnie jej inicjator 
pik. dr. Kucz na łamach „Polski Zbroj
nej” w następujących słowach:

C oraz częściej czyta się w prasie o 
sprawie realizacji „Żywego Pom nika”, 
podjętej na ostatnim  posiedzeniu G łó 
w nego K om itetu U czczenia Pamięci 
M arszałka P iłsudskiego. ,

W niosek ten zgłoszono na odpraw ie 
kom endantów  k ó ł pułkow ych Związku 
Legionistów  w K rakowie, na której 
rozpatryw ano  rów nież ciężkie w arunki 
b y tu  rolników -legionistów  i w ysłużo
nych żołnierzy z czasów w ojny o nie
podległość.

N a zebraniu  tym  podniesiono  spra
wę skrajnej nędzy  zasłużonych żoł- 
n ierzy-rolników , pracujących na 1 — 2 
m orgow ych gospodarstw ach, obarczo
nych liczną rodziną. N ie są oni w  sta
nie, zwłaszcza w okolicach podgór
skich, zabezpieczyć w ychow ania, a na
wet znośnego w yżyw ienia swych n a j
bliższych.

T rudno  opisać, jak  w ielka jest tra 
gedia życia ojca, byłego żołnierza, z 
silnym poczuciem  tradycji w alki o n ie
podległość, gdy z żalem patrzy  na d o 
rastające dzieci, źle odżyw iane, char- 
lejące w nędznych w arunkach miesz
kaniow ych.

Jak  tu  mówić o swych przeżyciach 
żołnierskich, bitwach, radościach zw y
cięstw, gdy  gdzie spojrzy , nędza z 
każdego kąta w ygląda, chociażby rę 
ce w pracy urob ił.

Rola — roli nie rów na, tam w gó
rach na Podkarpaciu , inne w arunki u- 
p raw y niż na rów ninie. M imo najlep 
szych chęci, ziemia da  ty lko tyle, że 
starczy na wegetację, a nie na życie. 
O zarobek  tru d n o , b o  fabryk  brak , 
lasy przetrzebione, a letnicy zjeżdża
jący ty lko w lecie, dając grosz go to 
wy, lecz i to  bogatszym , zasobniej
szym w możliwe m ieszkania.

Ż al patrzeć na tych  b iednych  —• 
by łych  żołnierzy. Państw o dużo robi 
dla ulżenia doli wsi, acz tego, co robi, 
jest za m ało. I za mało zrozum iana jest 
przez społeczeństw o stara, ale jakże i 
u nas praw dziw a m aksym a Cezara 
„chłop żyw i i b ro n i”.

Z drow e, silne rodziny  chłopskie — 
to najlepszy elem ent uzupełniający 
w ojsko. Toteż trzeba ratow ać rów nież 
i tych, k tó rzy  n iejednokro tn ie  w szyst
ko rzucili ochotnie, opuszczając ro 
dzinę, staruszkę-m atkę, dzieci, aby 
walczyć o Polskę.

N a pew no zawsze tliła się w ich 
sercach nadzieja lepszego by tu  w  o- 
sw obodzonej ojczyźnie, a przecież w y
bijają się w śród otoczenia swego tra 
dycją zwycięskiej żołnierki, często w 
chw alebnych i dzielnych pułkach.

G dy zwiedzałem w ybrzeże polskie— 
chlubę p racy  — G dynię, oglądałem  też 
piękną Szw ajcarię K aszubską z n a j
wyższego wzniesienia „W yźnicy”,
gdzie b y ły  cesarz W ilhelm  zamierzał® 
wznieść pom nik w ielkości i potęgi 
N iem iec; patrzyłem  na przygotow ane 
olbrzym ie b loki granitow e, na coś 
sztucznego, m artw ego, co chciało 
w kroczyć bru taln ie  swą zim ną masą w 
żywą krainę polską, zroszoną krw ią 
przodków  i budow aną piękną ku ltu rą  
polską.

Z rodziła  się w tedy u mnie myśl 
„Żywego Pom nika dla uczczenia Bu
dow niczego Polski" — osady dla żoł- 
nierzy-rolników , silnych m oralnie, 
zdrow ych, k tórzy  by , zrośnięci z umi-, 
low aną ziem ią-matką, w zm ocnili o- 
b ro n n y  bastion  polski. B yłaby to  o- 
sada, dana w wieczystą dzierżawę tym, 
k tórzy  krw ią i znojem  przyczynili się 
żołnierskim  czynem do odbudow y. 
Polski. — O sada—w zór, jak „Lisków ” , 
prom ieniejąca polskim  życiem, rad o 
ścią i szczęściem. O sada przem yślana, 
k tórej p lany  zakrojone dla rac jonal
nej gospodark i rolnej (15—20-morgo- 
we) dostosow ane m usiałyby być do 
potrzeb  terenu.

K oloniści, ich rodziny , zbadani k o 
misyjnie oraz pod  względem  zdrow ot
nym, nie m arnow aliby swych sil w 
prow izorycznych ziem iankach, b u d y n 
kach, lecz przyszliby  do gotow ej, za-, 
budow anej wsii o typie regionalnym , z 
kościołem , szkołą, domem ludowym', 
spółdzielnią, boiskiem  sportow ym  itp.

W ieś przez w ieki z w dzięcznością 
pam iętałaby z pokolenia na pokolenie' 
— fundację, dar — K om itetu U czcze
nia Pamięci M arszałka P iłsudskiego , i 
by ła  „Żywym  Pom nikiem ” Tego, k tó 
ry z ro li w yrósł i zawsze pam iętał o 
m aluczkich, k tó rzy  „bronią  i żyw ią” .

Dr Kucz, płk.

Federacja na wychodźtwie
W  D ouai, nie daleko Lille, o dby ł się 

w alny zjazd  Federacji P. Z. O . O . w 
obecności konsu la  generalnego z Lille, 
p. K aw ałkow skiego i1 delegatów  p o 
krew nych organizacyj w ychodźczych.

Zgodnie ze spraw ozdaniam i, Fede
racja ma obecnie (10:000 członków  i 
obejm uje następujące organizacje: Zw. 
Rezerw istów  i1 b. W ojskow ych (6000 
członków ), Zw. Inw alidów  W ojen
nych, Stow. W eteranów  i Bajończy- 
ków, Zw. O. R., k tó ry  ukonstytuow ał

się ostatnio, Zw. Legionistów  oraz ro 
dziny polskich obrońców  ojczyzny.

N a prezesa Federacji na rok  b ieżą
cy w ybrano  ponow nie dr. Bratka- 
K ozlow skiego, na w iceprezesów  pp.: 
O zorow skiego i S trutyńskiego.

Z jazd  uchw alił w ysiać depesze do 
P. Prezydenta Rzplitej i P rezydenta 
Lebruna, M arszałka Śmigłego-Rydza, 
ks, kard . H londa i am b. Łukasiew ij

Opłatek u ochotników

Przy Opłatku w świetlicy ochotników w Pułtusku
Starosta K aczorowski, 2. inż. R ybka, 3. insp. Bartos, 4) m iern. Sikorski 

p. o. prezesa O ddziału

SKARŻYSKO-KAM IEŃ N  A
D nia 8 b. m. Komitet, z gospodarzem 

Zygm untem  Pruskim  (sekretarzem  Od® 
działu) n a  czele — zorganizował oipła® 
tek d la  członków Zw iązku i ich ro® 
dżin.

W  pięknie udekorow anej sali, przy 
rzęsiście oświetlonej choince zebrała się 
znaczna ilość osób.

U roczystość otw orzył prezes Oddzia® 
łu O bara W ładysław , łamiąc się opłat® 
kiem z obecnymi. Naistępnie przemawia® 
li kol. sekretarz i kol. Poleć Stefan, a 
na zakończenie zaintonow ano kolędy.

Po wieczerzy odbyła się zabawa ta® 
neczna i żołnierskie gaw ędy.

PUŁTUSK

Dnia 9 b. m. we własnej świetlicy w 
Pułtusku przy  ul. Rynek N r. 19 odbył 
się tradycyjny opłatek, na który  przy® 
był starosta pow iatu pułtuskiego p. Ka® 
czorowski.

Po przem ówieniu prezesa O ddziału 
Sikorskiego Jerzego, p. starosta przeła®

mai się oplatk:em ze zgrom adzonymi, 
po czym p o dk reś lił zasługi b. ochotńłj 
ków w ojennych, stanowiących najbart 
dziej pożądany element w wydatnej 
pracy dla Państwa.

Z kolei przem awiali koledzy: Bartos 
W . w iceinspektor szkolny i Wiśniow® 
ski J. urzędnik K. K. O.

ZAM IAST OPŁATKA

C złonkow ie Zw iązku b. O c h o tn i 
ków  A rm ii Polskiej O ddziału  G ro 
dzieńskiego postanow ili złożyć ofiarę 
na sam olot „Z. O . W .” (Zw iązek O- 
chotników  W ojennych”) zam iast u- 
rządzenia w tym roku  opłatka trad y 
cyjnego „O chotniczego”, k tó ry  w po 
przednich latach by ł u rządzany . Ze
b ran a  tą drogą kw ota, w yniesie zl. 200 
i będzie przekazana do  Z arządu  G łów 
nego w  W arszaw ie.

Sam olot „Z. O . W .” jest u fu n d o 
w any przez wszystkie O ddziały  Z w ią
zku b. O chotników  A rm ii Polskiej z 
terenu R zeczypospolitej Polskiej.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Baon Repr. w audycji radiowej Choinka dla dzieci w Kiwercach

Koło Nr 9 - „Wola - Ochota”

Liczne rzesze rezerwistów  od daw 
na już oczekiwały audycji, k tórą  zo r
ganizowało „Polskie R ad io” w dniu 
7 b. m„ pośw ięconej życiu i pracy 
rezerwistów. Trzeba przyznać, że au 
dycja została przygotow ana i w ykona
na bez zarzutu. /Niestety wielu rezer
wistów nie mogło jej w ysłuchać, (a 
szkoda!), gdyż odbyła  się ona w nie
odpowiedniej porze dla ludzi pracy 
(godz. 12 —• 13). N ależałoby  transm i
sje wznowić w godzinach p o p o łu d 
niowych lub w ieczorow ych. N a treść 
audycji złożyło się przem ówienie Pa
na posła Jana W alewskiego, sekretarza 
generalnego Z. R., reportaże ze św iet
licy i zabawy tanecznej B atalionu Re
prezentacyjnego Zw iązku Rcezrwistów 
w stolicy oraz ze strzelnicy jednego z 
prowincjonalnych Kól Z w iązku R ezer
wistów.

Świetlica B atalionu R eprezentacyj
nego jest jedną z najlepiej zorgan izo
wanych świetlic. Przed lub  po zaję
ciach kom panijnych członkow ie B ata
lionu zabawiają się czytaniem pism, 
grą w szachy, w arcaby, w dom ino, słu 
chają radia lub organizują zabaw y to 
warzyskie. W szystko to  w pływ a na u- 
przyjemnienie szarego życia rezerw i
stów.

Sala św ietlicowa p rzystro jona jest 
własnoręcznie przez członków  B atalio
nu. W  szafie znajdu ją  się zdobyte  na
grody strzeleckie, k tóre napełn iają du 

mą rezerw istów , gdyż w skazują one 
w yraźnie, że i w dziedzinie strzelania 
zespołow ego B atalion R eprezentacyj
ny przoduje innym  kołom  Zw iązku 
Rezerwistów, to  też niew ątpliw ie przy 
jemnie było członkom  B atalionu, żc 
ich świetlica i ich praca znalazły  uzna
nie Z arządu  G łów nego Z. R. i dzięki 
leniu dow iedziała się o tym cała P o l
ska. R eportaż z zabaw y tanecznej B a
talionu  R eprezentacyjnego dało rów 
nież rad io  słuchaczom  m ożność stw ier
dzenia, że poza pracą zaw odow ą i o r
ganizacyjną rezerwiści organizują w 
sw ojej św ietlicy zabaw y taneczne dla 
członków  i ich rodzin, które wpływa- 
ią na pogłębienie stosunków  tow arzys
kich.

Pom im o ciężkich w arunków  m ate
rialnych, licznych w ystąpień w uroczy
stościach narodow ych i organizacyj
nych, ćwiczeniach itp. członkow ie B a
talionu R eprezentacyjnego z uśm ie
chem na ustach i ochotą w sercu są 
zawsze gotow i do spełnienia n a jtru d 
niejszego naw et obow iązku, czego nie 
raz już dali dow ody, a co znalazło 
swój w yraz w licznych pochw ałach, 
w yróżnieniach i podziękow aniach Z a
rządu G łów nego Zw iązku Rezerwi 
stów, Federacji P. Z. O. O. i innych 
organizacji, na zaproszenie których 
Batalion R eprezentacyjny zawsze zgła
szał się do pracy i w yw iązyw ał się

podjętych zadań bez zarzutu.

.Życie Rezerwistów" -  Nr 3 - 4
Ukazał się łączny numer 3—4 (za 

II półrocze ubiegłego roku) kwartal
nika „Życie Rezerwistów", wychodzą
cego w Dęblinie, a wydawanego przez 
tamtejszy Zarząd Powiatowy Z. R.

Numer ten zawiera 48 stron prócz 
okładki i przedstawia się dosyć ko
rzystnie nie tylko pod względem tre
ści lecz również pod względem w y
glądu zewnętrznego.

N a treść numeru tego skladaja się m. 
inn. następujące artyku ły : redaktora 
pisma kol. Józefa Trześniaka „U po d 
staw spoistości n arodow ej”, „W raże
nia z Brazylii” prof. dr. O dona B uj
wida, red. Jana O tm ara „W  17 roczni
cę zwycięskiego zakończenia w ojny",

K azim ierza M roza z cyklu „N asze M ia
s ta” — „K ozienice — m iasto królew 
skie i narodow e”, dalszy ciąg om ów ie
nia konsty tucji p. t. „Rzeczpospolita 
Polska — Prezydent R zeczypospolitej” 
pióra mgr. L eopolda M osera, d-ra E d
m unda W ielińskiego „Praca i m iara u- 
praw nień obyw atelskich”, W . Rudowi- 
cza „Dzisiejsza p iecho ta”, Stanisław y 
Z ielińsk;ej o  kobietach w służbie o b ro 
ny  narodow ej p . t. „Praca i m undur” , 
relację o uroczystościach w Zułow ic, 
wreszcie1 obszerną kronikę organizacyj
ną Z. R. i R. R. A rtykulik  rolniczy i 
rozryw ki um ysłow e zam ykają num er 
„Życia R ezerw istów ”. Z dob ią  go licz
ne i dobrze w ykonane ilustracje.

Sylwester w Sokółce
Staraniem Z arządu  Pow iatow ego Z. 

R. i R odziny Rezerwistów w Sokółce, 
odbyła się dnia 31 grudnia 1937 r. za
bawa sylwestrowa pod protektoratem  
p. starosty W . Czachow skiego w D o
mu Ludowym.

D ochód z zabaw y w kwocie 325 zł. 
przeznaczono na dożyw ianie dzieci 
bezrobotnych rezerw istów , na um un
durowanie i cele Z. R. Tak wielki d o 

chód uzyskano dzięki w ysiłkow i i o- 
fiarności społeczeństw a, k tóre o fiaro
w ało bezinteresow nie i bezpłatnie p ó ł
miski do bufetu  i bardzo  licznie wzię
ło udział w zabaw ie, przyczyniając się 
do otarcia łez najb iedniejszym  dzie
ciom. Za każdy grosz i tru d  złożony 
na pow yższy cti, składam y tą drogą 
społeczeństwu sokolskiem u, w im ieniu 
dziatw y bezrobotnych , Bóg zapłać.

Zabawa dziecięca R. R. w Ożarowie

uroczystości w Kościerzynie

odśpiewaniu chóralnym  kolędy wśród 
serdecznego nastroju /składano sobie ż,y5 
czcnia, dzieląc się tradycyjnym  opłat* 
kiem. Po opłatku zasiedli wszyscy do 
wspólnej kolaicji, w cza-sie której wygło* 
sil krótkie przem ówienie i złożył życzę* 
nia członkom Kola kpt. M azurkiewicz, 
p. inSip. szk. Żytko, preze/s powiat, b. 
Pows-t. i W ojaków  O K . VIII.  p. J. Zi* 
m ny N a zakończenie oficjalnej części 
przemówił prezes Powiat. Z. R. poseł 
J. Kamiński do ibraci /rezerwowej, 
wskazując na pracę' jaka ich czeka w 
nowym roku.

Po opłatku urozm aiconym występami 
wlaisnej orkiestry i /chóru Z. R. odbyła 
się zabawa taneczna, która w miłym ko* 
leżeńskim nastroju przeciągnęła się do 
godz. 24*tej.

się na w ysiłek rozdania m iędzy dzieci 
najb iedniejszych 70 par trykotow ej 
cieplej b ielizny i 120 paczek ze słody
czami.

O bdarow ane dzieci ochoczo baw iły 
się przy  choince w rozm aite gry jak 
rów nież odśpiew ały kilka kolęd.

U roczystość ta, zorganizow ana z 
dość dużym  w ysiłkiem , nie ty lko  przy 
niosła zadow olenie tym dla których 
została urządzona, ale będzie miała 
w pływ  na więź organizacyjną człon
ków Koła, k tó rzy  poczuli, że Zw iązek 
Rezerwistów opiekuje się nimi i w 
miarę możności niesie im pomoc.

M ali uczestnicy choinki

Staraniem  Kola R odziny Rezerw i
stów  w Kiwercach została urządzona 
dnia 'I-go stycznia tradycyjna choin
ka dla dzieci. W e w łasnej, pięknej 
sali świetlicowej zgromadziło- się p rzy  
strojnej choince przeszło siedemdzie- 
sięcioro dzieci, p rzybranych  w pom y
słowe bibułkow e kostium y.

R ozpoczęły się korow ody, k o lęd o 
wanie oraz recytacje w ierszyków, pod  
zapaloną choinką. W  trakcie zabaw y 
sąd konkursow y dokonał w yboru 
czterech najoryginalniejszych kostiu
mów: grzybka, kotka, m otylka i ba- 
letniczki, których mali właściciele

w karnawałowych kostiumach

otrzym ali jako  nagrody : łyżw y, to rn i
ster i kredki. Po w spólnej fotografii 
nastąpiło  rozdanie torebek  z łakocia
mi a oprócz tego k ilkoro  szczególnie 
b iednych dzieci otrzym ało paczki z 
ciepłą odzieżą i bucikam i. I znow u b y 
ły tan y  i śpiew y i deklam acje. Po tym 
dzieciarnia zasiadła do sto łów  i spo
żyła, pożyw ny i sm aczny podw ieczo
rek. Jeszcze godzina gonitw  i zaba
w y i uśm iechnięte, szczęśliwe buziaki 
pięknie dygając i dziękując zaczęły 
rozchodzić się do dom u, wynosząc 
najm ilsze dziecięce w rażenia.

Z Koła Zw. Rez. w Kościerzynie
Znaczny procent członków Kola Z. 

R. w. okresie zimowym pozostaje bez 
pra-cy. Talki stan rzeczy przysparza za
rządowi Kola dużo trosk. Pomimo cięż* 
kich w arunków  m aterialnych ipracują 
c z ł o n k o w i e  z za-nałc-m. t o  t e ż  z o b o w ia *

Kropi dłow ski Baltazar, następnie 
przedstawiciele Z arządu Powiat. Z. R. 
z kol. posłem J. Kaimińskim na czele. 
Część oficjalna rozpoczęła się o godz. 
18*tej przem ówieniem  prezesa miejsco* 
w eso Koła kol. Fr. Wel-trowskie-eo. Po

Fotografia zbiorow a z

żuje władze Koła do przyjścia im z po* 
mocą. Dzięki ofiarności zamożniejszych 
członków , a p rzede w szystkim kolegi 
wiceprezesa L. Swiderskiego, udało się 
zebrać /kilkadziesiąt paczek żywinościo* 
wych, które Z arząd rozdzielił w okresie 
przedświątecznym  pom iędzy potrzebu* 
jacy cli członków.

Dnia 5 stycznia 1938 r. odbyła się 
w salach Bractwa Kurkowego uroczy* 
stośĆ opłatka żołnierskiego. W  -uroczy* 
s-tości udział wzięli członkowie, oraz 
zapro-szeni goście m. in.: Dow. Batalio* 
nu O. N . kpt. M azurkiewicz z pp. ofi* 
cerami, -k-mdt P. W . i W . F. kip-t. Baś* 
kiewi-cz, prezes -powiat. Z  S. p. insp. 
szk. Żytko, prezes pow iat. Powstań* 
ców i W ojaków  OK. V III. J. Zim ny, 
prezes powiat. Inwal. W ojennych p.

Z arząd i R odzina Rezerw istów  Koła 
Nr. 9 Zw. Rezerwistów „W ola — 
O cho ta” zorganizow ały  w dniu 6 sty 
cznia b. r. w lokalu w łasnym przy u li
cy C hłodnej N r. 22 choinkę dla dzie
ci członków  Zw iązku i R odziny Re
zerwistów.

N a uroczystości tej zgrom adziło  się 
/koło 100 dzieci.

Pom im o ciężkich w arunków  finan
sowych w jakich znajduje się Koło 
Nr. 9 Z arząd  i R odzina tego K ola ko 
rzystając z pom ocy finansow ej Koła 
Z. R. N r. 21 i pom ocy innych insty
tucji oraz firm pryw atnych zdobyły

Dorocznym zwyczajem, Kolo R odzi
ny Rezerwistów przy firmie „Polskie 
Fabryki Kabli i W alcow nie M iedzi
S. A . w O żarow ie” pod  W arszawą, 
u-rządziło w dniu 6 stycznia r. b. 
choinkę dla dzieci pracow ników  fa
brycznych.

W  zabaw ie wzięło udział i zostało 
obdarow anych słodyczam i około 100 
dzieci, drugie ty le  dzieci otrzym ało 
paczki do dom u.

N a program/ u roczysto śc i złożyły  
się zabaw y, ko-lędy, podw ieczorek, w y
św ietlanie film u d la  dzieci.



WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE DLA PROCY WYCH. OBYW. Z. R.

J a K  z o r g a n i z o w a ć  o d c z y t
c z ę ś ć  I I

3. Różne uwagi:

a) Szatnia. Szatnia pow inna dać 
gw arancję, iż pozostaw ione przedm io
ty  nie będą zniszczone, lub  zagub io 
ne. Jeśli sala jest chłodna, nie można 
szatni ogłaszać za obow iązkow ą. N a 
leży pam iętać, iż szatnia nie może być 
w organizacji źródłem, dochodu . T rze
ba  więc ceny oznaczyć bardzo  m ini
m alne, np. 2 lub  5 gr. N ajlepiej b y 
łoby  szatnię urządzić bezpłatną. Szat
nia służy dla w ygody przybyłych, 
musi więc być zorganizow ana z gw a
rancją bezpieczeństw a dla ubrania 
obok  wejścia n a  salę i pozostaw ać 
p o d  stałą opieką dyżurnego.

b ) A fisze. Afisze, zawiadam iające
0 im prezie, pow inny być duże, czy
telnie w ykonane. Jeśli; K o ło  nie po 
siada gotów ki na w ydrukow anie afi
szów  w  drukarn i, może je zrobić rę
cznie na kartonie (b rysto lu), pisać n a 
leży nie atram entem  (w obaw ie przed 
deszczem ), lecz tuszem-, kolorow ym i 
ołów kam i, w  najgorszym  w ypadku  o- 
łówkiem  zw yczajnym  (nie a tram ento
wym) . A fisze m uszą być tak pisane, 
aby  najw ażniejsze punkty , o które 
nam  chodzi, rzucały  się w yraźnie w 
oczy przechodniom . M niejsze należy 
wywiesić w oknach u członków , w 
świetlicach Z . R. i R. R. W iększe w 
instytucjach, b iurach i lokalach sku
piających dużo  ludzi (U rząd  Gm iny, 
poczta, Kasa- Stefczy.ka, restauracja, 
poczekalnią kolejow a, szkolą, kosza
ry  itp.).

N aklejać afisze należy za pom ocą 
kleju roślinnego, lub  krochm alu, a 
nie gumą arabską, k tó ra  nasiąka w ilgo
cią i- traci właściwości klejące.

c) Program y. Tam, gdzie w arunki 
na to  pozw alają, należy przygotow ać 
na każdą im prezę sprzedaż program ów  
rozdaw anych, lub  rozsprzedaw anych 
po  groszow ej cenie. Po- odczycie lub 
w ykładzie m ożna też sprzedaw ać b ro 
szurki a, tej samej dziedziny, zrobić 
wystawę w ydaw nictw  prasow ych, oraz 
propagandę książek ilustrow anym i a- 
fiszami.

d) G oście. O rganizator musi pam ię
tać, iż urządzenie sali pow inno być 
gotow e już w przeddzień im prezy, 
aby nikt n ie  czekał na otwarcie, „gdyż 
coś jest jeszcze do zrob ien ia” .

N ależy w prow adzić zwyczaj p u n 
ktualnego zaczynania im prezy, a o- 
późnionych w puszczać na salę ty lkc 
w czasie przerw y.

N ależy  rów nież zwracać uwagę, aby  
przybyli zajm owali pierwsze rzędy, a 
nie ostatnie. Pierwsze rzędy zostają 
puste, co rob i i na. prelegencie i na 
p rzybyłych niem ile w rażenie, nadto  
opóźnieni, k tó rzyby  mogli zajm ow ać 
(bez przeszkadzania) ostatnie rzędy, 
muszą przechodzić przez całą salę, ro 
biąc hałas, przeryw ając uwagę i w y
trącając prelegenta z nastro ju .

K ierow anie g e śd  od razu  na czoło
we rzędy uchronić może odczyt od 
wyżej podanych  usterek-

e) Prelegent. Prelegentowi musi się
ułatw ić zadanie przez stw orzenie mu 
w arunków , ułatw iających mu prelek
cję. A  więc mów nica musi być nieco 
w zniesiona, aby go w szyscy w idzieli
1 on -ogarniał całą salę. M usi mieć m a
ły stolik, na k tórym  rozłoży  sobie 
książki, lub  obrazy, jakie mu są po 
trzebne do pokazu. N ależy przygo
tow ać już zawczasu m ożliwości po 
wieszenia obrazów  (haki, gwoździe, 
ram y i t. p.), lub  postaw ienia p rzed
m iotów  (np. globus, aparat i t. p.). 
W  wielu w ypadkach po trzebna  jest 
tablica do zapisyw ania. M ożna ją w y
pożyczyć z miejscowej szkoły, lub 
ochronki, a w  braku  tablicy, zastąpić 
ją innym  przedm iotem . N p. przypiąć 
duży arkusz na ścianie, _ na którym  
m ógłby prelegent rysow ać ołów kiem . 
M ożna też tablicę zastąpić czarną, ce
ratą, linoleum , lub  czarną pow ierzch
nią dużej szafy, blatem  stołu it. p.

T rzeba zapam iętać, iż sala może być 
źle ośw ietlona, ale miejsce prelegenta 
i tab lica  m uszą mieć św iatło tak  d o 
bre, aby  m ożna rysunek oglądać z o- 
statniego rzędu sali.

Prelegent do swojego uży tku  p o w i
nien mieć karafkę z czystą w odą i 
(rów nież czystą) szklankę, oraz p o 
pielniczkę. atram ent, ołów ek, kredę 
białą lub  kolorow ą, gąbkę lub  czystą 
w ilgotną szmatkę.

N ajlepiej jest, gdy mów nica prele
genta stoi tuż przy  ścianie, gdyż w ów 
czas dobrze odbija się jego glos w 
reszcie sali. Tam, gdzie m ożna, nale
ży o b o k  mów nicy postawić nieco zie
leni lub  kw iatów .

f) Sala. Sala musi posiadać u rzą
dzenie, um ożliw iające przew ietrzenie 
(zapasow e drzwi, otw ierające się okno 
itp .).

CS
Przy organizow aniu zw iedzania na

leży rów nież przeprow adzić kilka 
prac specjalnych. T rzeba wyznaczyć 
kierow nika zw iedzania oraz uprosić 
fachow ca, k tó ryby  mógł udzielać na 
miejscu naukow ych objaśnień.

Przed odbyciem  zw iedzenia można- 
by  urządzić na ten tem at popularny  
odczyt, oraz w skazać kilka książek, 
nadających się do przeczytania na ten 
temat.

Po odbyciu zw iedzania należy na
pisać k ró tką w zmiankę, k tó rą  z fo to 
grafią należy bezpośrednio  przesłać 
do Z arządu  G łów nego Z. R., celem 
w ykorzystan ia  jej w „N arodzie i W o j
sku”.

W  czasie zw iedzania należy bez
w zględnie podporządkow ać się -prze
pisom porządkow ym , -obowiązującym 
w  zw iedzanej instytucji (godziny 
zw iedzania, opłaty, podpisy  w książ

ce pam iątkow ej, palenie papierosów , 
fo tografow anie eksponatów  i t. p.).

P odobne przepisy należy stosow ać 
w  czasie wycieczki, w czasie której 
nad to  trzeba pamiętać, iż w stęp do 
lasów  nie upraw nia do palenia og
nisk, śmiecenia, zostaw iania o dpad 
ków  (które należy zakopyw ać, ogni
ska gasić zupełnie), strzelania, w yci
nania krzew ów, drzew , gałęzi it.p.).

P rzy  przejazdach koleją należy sta
rać się o zniżkę kolejow ą na stacji 
w yjazdow ej, co najm niej na dwa dni 
naprzód .

g) Koncerty. Przy organizow aniu 
koncertu  z p ły t gram ofonow ych nale
ży postarać się oprócz lokalu  i p rele
genta, znającego się na spraw ach m u
zycznych, rów nież o w ypożyczenie 
gram ofonu lub  patefonu, oraz o d o 
bó r płyt, k tórych  nie należy kupow ać, 
lecz starać się w ypożyczyć.

W ypożyczone przedm ioty  muszą 
być oddane w takim  samym stanie, w 
jakim  by ły  w ypożyczone. W  żadnym  
w ypadku nie w olno  grać na cudzych 
płytach zdartym i igłami.

Przed nadaw aniem  płyt m ożna w 
prelekcji podać życiorys kom pozyto
ra i omówienie jego tw órczości w po 
rów naniu  z innym i w spółczesnym i mu 
m uzykam i.

h) Ślubowanie. A kt ślubow ania n o 
wych członków  w Kole Z. R. (R. R.) 
pow inien się odbyw ać bardzo  uroczy
ście. N ie może być -więc m owy o tym, 
aby  akt ślubow ania odbyw ał się w 
nieustro jonej świetlicy, zadym ionej, 
w śród szm erów  i rozm ów.

Ś lubow anie pow inno być m iejsco

wym świętem K ola Z. R. (R. R.), w 
którym  rano  odbyw ałaby  się msza 
św. (połow a, za pozw oleniem  Kurii 
B iskup ie j), później złożenie wieńca 
na grobie poległych lub  pod  repre
zentacyjnym  pom nikiem , akt samego 
ślubow ania, a wieczorem obchód w 
świetlicy Z. R. (R. R.).

Program  ślubow ania opracow uje 
Z arząd Koła Z. R. (R. R.).

i) Czyn obywatelski. A kcja realizacji 
czynu obyw atelskiego musi mieć cha
rak ter masowy, t. j. obejm ować wszy
stkich członków  w Kole Z. R. (R. R.), 
gdyż czyn obyw atelski mają realizo
wać członkow ie, a nie Z arząd, ani ja
kaś delegacja Kola.

Realizacja czynu obyw atelskiego 
powinna być prow adzona głośno, we* 
solo, pogodnie. Pow inna przykładem  
swoim zarażać innych obyw ateli, nie- 
zw iązanych z nam i organizacyjnie.

Jeśli realizacja jest pow ażnie i sze
roko  prow adzona, należy na o tw ar
cie (i zakończenie) zaprosić p rzedsta
wicieli m iejscowych w ładz.

N ależy jednak  pamiętać, iż władze 
pow iatow e i rów norzędne mogą być 
zaproszone ty lko  przez Pow iatow y 
Z arząd  Z. R., a K oto Z. R. (R. R.) 
może ty lko  zapraszać w ładze gm in
ne i rów norzędne.

Z  akcji realizacyjnej czynu obyw a
telskiego należy przysłać sp raw ozda
nie z fotografiam i bezpośrednio  do 
Z arządu  G łów nego Z. R., celem w y
korzystania nadesłanego m ateriału w 
„N arodzie i W o jsku”.

* _
Ś l u b o w a n i e  w  R o l e  Nr 4 6  — B r ó d n o

O dśpiew aniem  „Pierwszej B ryga
d y ”, a potym  w spólną fotogafią za* 
kończyły tę w zruszającą do głębi u ro 
czystość.

N astępnie, zgodnie z tradycją  lat 
poprzednich, odby ł się opłatek.

Składając kolegom  życzenie, prezes 
w zywał Kolo* aby  w dalszym  ciągu 
w ykazyw ało szczególną dbałość o do 
bre imię i rozw ój o rg an izac ji/co  się 
w inno w yrażać w  należytym  postępo
w aniu członków , zarów no w życiu 
społecznym , jak  i publicznym . S taro
polskim  życzeniem „Szczęść, B oże” ! 
zakończył Prezes swe przem ówienie, 
dziękując Z arządow i Koła- za w spół
pracę, w szczególności zaś kol. wice
prezesow i, H . M ieszanow skiem u, za 
rzetelną troskę o rozw ój Kołai pod  
względem gospodarczym .

Teraz ozw ały się dźw ięki harm onii 
i skrzypiec, odśpiew ano kolędy, a po 
szybkim  uprzątn ięciu  stołów  rozpo 
częła się t. zw. tu taj „potańców ka" 
w yw ołując ogólną wesołość i rozra
dow anie.

O chocza, niew ym uszona zabaw a 
trw ała do godz. 2-ej nad  ranem .

Członkowie Kola Nr. 46 po akcie ślubowania

D n. 5 b . m., o godz. 19-ej, w pom y
słowo udekorow anej świetlicy, odby ł 
się ak t Iślubowania członków  Koła 
N r. 46 (B ródno).

U roczystość rozpoczęło okoliczno
ściowe przem ów ienie prezesa Koła 
kol, W . Zaw adzkiego, k tóry , w yja
śniwszy na wstępie w ażność ak tu  ślu 
bow ania, w yraził p rzekonanie, że o- 
gół członków  Koła przystąpi do tego 
ak tu  z całą d ob rą  w olą i zrozum ie
niem  obyw atelskim .

Z  kolei kol. K. P rokopiak, referent 
wych. -obyw. Kola, odczytał „H ołd  
W odzom  N a ro d u ”.

W  podniosłym  nastro ju  pow tarzali 
w szyscy za prezesem- tekst ślubow a
nia, żyw o odczuw ając, że od tego m o
m entu stają się rzeczywistym i człon
kami Z. R., że  od tąd  są sobie bardziej 
bliscy, że pow ołani są do pilniejsze
go strzeżenia haseł: „H onor i O jczyz
na", k tó re  Z. R. w ypisał na swym 
sztandarze.

B ezpośrednio po akcie ślubow ania 
przem ów ił kpt. Jan  Lewkowicz, p rzed
stawiciel Z arz. O kr. Stoi. Z . R. M ów 
ca, podkreśliw szy znaczenie dokona
nego aktu, podziękow ał Zarządow i za 
dotychczasow ą staranną pracę i ow oc
ne jej w yniki oraz życzył, aby Koło

w tym  roku zdobyłc  najw yższe uzna
nie w ładz przełożonych t. j. propo-

Z żałobnej karty
D nia 25 listopada 1937 r. po d ługo

trwałej chorobie płuc zmarł w Rajczy 
kol. K o t  P a w e ł ,  ur. dnia 9. 1. 
1887 r. w C zułow ie, syn A ntoniego i 
A gnieszki, em erytow any st. w achmistrz 
8 p. u łanów  Rakowieckich, -ochotnik 
W . P., żonaty, ojciec 3 dzieci w w ieku 
szkolnym ,

Z m arły by ł dzielnym  żołnierzem  w 
utrw aleniu  N iepodległości Państw a o- 
raz jednym  z organizatorów  1 założy
cieli K ola Z. R, w  Rajczy, jako  też 
gorliw ym  propagatorem  naszej o rgani
zacji, przebyw ając w niej jako  czło
nek od dnia założenia t. j. 25. III. 
1934 r. do końca tycia . M imo choro
b y  poświęcił się czynnej pracy społe
cznej,

O dznaczony Krzyżem W alecznych 
za dzielność i waleczność, odznaką 
pobytu  na froncie, M edalem Pam iąt
kowym za W ojnę 191'8 — 1921, ogól
nie łub iany , cieszył się dobrą  opinią 
u swych przełożonych i kolegów , to  
też ko ledzy  składając na mogile w ie

niec od  Z. R. żegnali go z p raw dzi
wym żalem.



O B R A D Y  LIGI PZPN.

O d b y ł się w W arszaw ie w alny zjazd 
Ligi Polskiego Z w iązku Piłki N ożnej.

Po odrzuceniu  w niosku D ębu o re
asum pcję skreślenia tego k lubu  z Ligi 
w ręczono dyplom y i żetony  mistrzowi 
Ligi G racovii i w icem istrzowi A KS-o- 
wi. K lub A K S otrzym ał rów nież n a 
grodę za najpopraw niejszą grę. N a
stępnie pow itano  now e d rużyny  ligo
we Polonię  i W K S Śmigły oraz poże
gnano D ąb i G arbarn ię .

Z  kolei p rzystąp iono  do dyskusji 
nad  w nioskiem  W arty  o pow iększenie 
liczby k lubów  ligow ych do dw unastu. 
W niosek ten w iększością głosów  zo
stał odrzucony, tak  że Liga składać się 
będzie nadal z 10 klubów .

Z kolei p rzy ję to  w niosek ustalający, 
że z Ligi spada ty lko  jeden  k lu b  i je 
den w chodzi do Ligi.

Z  dalszych uchw alonych w niosków  
zasługują na uw agę: w ypow iedzenie
się przeciw ko dalszem u utrzym aniu 
karencji dla graczy, w ypow iedzenie się 
przeciw ko udziałow i graczy ligowych 
w rozgryw kach o Puchar Polski. U- 
chw alono rów nież dezyderat pod  ad re
sem w ydziału  spraw  sędziowskich, aby 
na sędziów  meczy ligow ych nie w y
znaczano Ż ydów .

Po przyjęciu prelim inarza budże to 
wego uchw alono kalendarzyk  rozgry 
w ek ligow ych na r. b . R ozgryw ki ligo
we rozpoczną się w kw ietniu , a zakoń
czone zostaną 30 października.

N a zakończenie o b rad  odby ły  się 
w ybory  uzupełniające do zarządu Li
gi. N a prezesa w ybrany  został prezes 
W O Z P N . pik. R udolf.

N OW E ZW YCIĘSTW O

— W  niedzielę dn. 16 b. m. odby ł 
się w W arszaw ie m iędzypaństw ow y 
mecz bokserski Polska — Italia. Spot
kanie to- budziło  w ielkie zain teresow a
nie nie ty lko  u nas, ale rów nież w ca
łej Europie — z tego w zględu, że prze
cież na m istrzostw ach E uropy  W łosi 
zdoby li w icem istrzostwo drużynow e i 
uchodzą za jedną  z najsilniejszych d ru 
żyn pięściarskich.

Mecz w W arszaw ie p rzyniósł nam 
oczekiwane zresztą zwycięstwo w pięk
nym  stosunku  11:5 i w ykazał, że boks 
polski jest drużynow o obecnie najlep 
szy i słusznie nosi ty tu ł m istrza E uro 
py-

Przebieg w alk b y ł bardzo  ciekawy i 
em ocjonujący. Z  Po-laków zwycięstwa 
odnieśli: C zortek, W oźniakiew icz, K ol
czyński, Chm ielew ski i Szym ura, zre
m isował R otholc, przegrali W ęgrow ski 
i K oziołek.

— D rużyna w ioska w alczyła jako 
reprezentacja RzymU z reprezentacją 
Poznania i zw yciężyła 9:7.

— R eprezentacja bokserska Polski 
rozegra w końcu marca i na początku 
kw ietnia aż 4 mecze m iędzypaństw ow e 
w ciągu 20 dni.

W  drodze pow rotnej z meczu z F in 
landia w H elsingforsie Polska walczyć 
będzie w dn. 22 marca z reprezentacją 
Estonii.

D n. 10 kw ietnia odbędzie się mecz 
z W ęgram i, a w drodze pow rotnej w 
dn. 12 kw ietnia w alczym y z A ustrią.

— Polska reprezentacja bokserska 
rozegrała dotychczas 33 mecze m iędzy
państw ow e, w ygryw ają 16, rem isując 
6 , a przegryw ając 11. S tosunek punk 
tów  280:248 na korzyść Polski.

Barw  polskich bron iło  69 zaw odn i
ków , przy  czym najw ięcej: Chm ielew 
ski 16 razy, M ajchrzycki 13, Sipiński 
i Forlański po 1,1, P iłat, A rski i Sewe- 
ryn iak  po 10, R otholc 9, K ajnar 8 , G ór
ny  i Szym ura po 7, Polus, W ocka, 
C zortek  i Tom aszew ski po 6 , K rzem iń
ski, M oczko, Rogalski, K arpiński i 
W oźniakiew icz po 5 i t. d.

Najw ięcej punktów  dla barw  p o l
skich zdoby li: Chm ielewski 21, M aj
chrzycki 18, R otholc 17, A rsk i 15, Szy
m ura 13, Sew eryniak 12, C zortek  i P i
ła t po 11, W oźniakiew icz 10, K ajnar 
i Sipiński po 9, G órny  i W ocka po 
8, Polus 7, K upka, M oczko, G arnca- 
rek, Krzem iński i R udzki po  6 i t. d.

JAN SZCZĘSNY

Na horyzoncie międzynarodowym
N ajciekaw szym  bezsprzecznie wy

darzeniem  w aktualnym  sezonie po li
tycznym  jest pe łn a  nieoczekiw anych 
akcentów  zimiama gabinetowa, we 
Francji. F ron t Ludow y, składający się 
z radykałów , socjalistów  i komui- 
stów, w  posób  w yraźny i n iew ątpli
w y trzeszczy w  podstaw ach. Ta p raw 
da dom inuje nad  wszystkimi rozgryw 
kami parlam entarnym i i nad całą p o 
lityką  personalno-taktyczną frakcyj.

Prem ier C hautem ps w  obliczu za
ostrzającego się coraz bardziej k o n 
fliktu pom iędzy pracodaw cam i a fe
deracją robotniczą, ustalił jako n a j
bliższe zadanie rządu  w prow adzenie 
tak zwanego p o k o ju  społecznego. O d
pow iednie p ro jek ty  zostały  opracow a
ne i dyskusja nad  nimi toczyć się mia
ła na forum  parlam entu . W tedy  to 
nastąpił zgoła nieoczekiw any ziwrot w 
łonie party j, tw orzących F ron t L udo
wy. P rzy om aw ianiu zagadnień finan
sow ych jeden z posłów  kom unistycz
nych w  im ieniu swego stronnictwa' o- 
św iadczył, że w praw dzie ustosunko
w uje się ono do poczynań rządu  k ry 
tycznie, niem niej jednak  ,nie zamierza 
przyczynić się do sytuacji, mogącej 
w ytw arzać atm osferę vo tum  n ieu fno 
ści dla gabinetu . D odał że stronnic
tw o kom unistyczne rezerw uje sobie 
sw obodę ruchów .

G est prem iera C hautem ps, k tó ry  
spokojnie zareplikow ał, że kom uniści 
moigą skorzystać z sw obody  tej w k aż
dej chw ili, by ł rów nie zręczny, jak 
zaskakujący przeciw ników . G abinet, 
zresztą, nie czekając ,na dalszy bieg 
w ypadków , sam p o d a ł się do dymisji.

W  tym w łaśnie m om encie następu
je, gdy m owa o kryzysie gab ineto
wym obraz nadwyraz. charakterysty
czny. dla w ytw arzającej się we F ran
cji sytuacji. N iezależnie od obrad , to
czących się w . łonie parlam entarnych 
stronnictw , kom uniści uczynili m aksy
m alny wysiłek, b y  do głosu rów no
rzędnie doszły czynniki spoza Izby, 
a m ianowicie poszczególne związki i 
organizacje, pozostające pod  wpływem 
przyw ódców  kom unistycznych.

U lica, jako  elem ent k ryzysu  gabi
netow ego, — oto niew ątpliw ie zu
pełnie now e, nieoczekiw ane zjaw isko, 
k tó re  dotychczas obserw ow ano we 
Francji ty lko w rzadkich i to  nadw y
raz dram atycznych m om entach.

T rzeba p rzy  tym  uw zględnić, że ca
ły  zaostrzony  proces socjalnych walk, 
działa w  sposób w ybitnie deprym u
jący ,na finanse publiczne państwa. 
Spadek franka, będący w pierwszym 
rzędzie w ynikiem  kryzysu  zaufania 
n ie od dzisiaj aktualizuje p rob lem  
przeciw staw ienia dotychczasow em u li
beralizm ow i gospodarczem u jaskra
w ych dew izow ych ograniczeń talk, jak 
uczyniły  to  inne państw a europejskie.

O ile sfederow ana lewica nie zaw a
hałaby  się a;ni chw ili p rzed  w prow a
dzeniem  dew izow ych restrykcji, o ty 
le w szystko co jest we Francji i li
beralne i dem okratyczne, tego ro 
dzaju  m ożliw ościom  sprzeciw ia się z 
całej siły. Jak wielką jest w  społe- 
czestwie francuskim  niechęć do  p o d o b 
nych m etod finansow ych o tym 
świaczy chociażby ' kategoryczna, swe
go czasu przez prem iera Blum a złożo
na deklaracja, w ym uszona pow iedz
my szczerze przez nastró j społeczeń
stwa, a m ianowicie, że F ron t Ludow y 
nie chwyci 'się żadnych drastycznych 
środków  w iodących do gospodarczej 
autanchii.

W  chwili, gd y  na wieść o ustąpie
niu gabinetu  C hautem ps, giełda od p o 
w iedziała dalszą gw ałtow ną zniżką 
franka, koncepcja stw orzenia nowego 
rządu  rozpatryw ana m usiała być. z 
p u n k tu  w idzenia m etyle partyjnego, 
co z uwagi na  ratow anie finansów . 
M isja B onneta w brew  przew idyw a
niom  nie udała  się. Plan F ron tu  Z je
dnoczen ia  N arodow ego, rzucony  przez 
ex prem iera Blum a, socjalistę, a zmie
rzający do utw orzenia gabinetu, opar
tego o najszerszy w achlarz party jny  
od kom unistów  do um iarkow anej p ra 
wicy włącznie, stał się rów nież nie
m ożliw y do  zrealizow ania.

Po rządach socjalistycznych, potem  
socjalistyczno - radykalnych , p rzyszła 
więc chw ila n a  utw orzenie gabinetu 
w yłącznie spośród  członków  stro n 
nictw a radykalnego z tym , że pozostali 
partnerzy  Ludow ego F ron tu , socjali
ści i kom uniści, nie w chodząc wcale 
w skład  rządu, będą udzielać mu swe
go1 milczącego a zarazem  krytyczne
go poparcia.

Jakiż stąd w niosek?
Z daje się nie ulegać w ątpliwości, że 

F ron t L udow y w  chw ili obecnej roz
pada się. R adykali pierwsi zorientow ali 
się co do ro li i taktykil swego kom u
nistycznego partnera . M ieli m ożność 
przekonać się, że dla kom unistów  
F ron t Ludow y jest ty lk o  środkiem , 
prow adzącym  do  nieustannego siania 
ferm entu w śród m as i licytow ania się 
z rządem  na w szystkich odcinkach 
zwłaszcza rohotniczego życia. R ozpo
rządzając dostatecznym  zapasem  d o 
św iadczenia, radykali w osobie pre
m iera C hautem ps odrzucili wszelkie 
kom eraże na boki, grożąc po prostu  
w spółpracą ze stronnictw am i cen
trum , a naw et z um iarkow aną dem o
kratyczną praw icą.

Jak  dotąd', w ierni pak tow i p rzed
w yborczem u zostają  jeszcze socjaliści, 
jakkolw iek i w  ich szeregi coraz b a r
dziej w krada się żyw iołow e niezado
w olenie z tak tyk i kom unistów  o k tó 
rych w iadom o, że k ierow ani od zew 
nątrz, n iekoniecznie francuskie in tere
sy m ają w pierw szym  rzędzie na oku. 
F rancja posiada wiec w chwili obec
nej rząd w yw odzący się z trzeciej roz
w ojow ej fazy F ron tu  Ludow ego. F rank  
zdew aluow any O1 z górą pięćdziesiąt 
procent, spada w dalszym  ciągu bez 
przerw y i bez  stanow czych, choć d ra 
stycznych, zarządzeń, nie w iadom o 
czy da  się go na poziom ie utrzym ać.

Sytuacja n iezbyt w esoła i nasuw a
jąca pow ażne refleksje odpow iedzia l
nym  za losy Francji politykom .

W  tym  samym czasie po  drugiej 
stronie P irenejów , w H iszpanii roz

wój w ypadków  nie ulega najm niej
szej zmianie. T oczą się ciągłe zażar
te w alki o Teruel. Poszczególne p o zy 
cje p rzechodzą z rąk do rąk, a w  cza
sie, gdy  oddziały  pow stańcze krw aw ią 
na pozycjach frontow ych, w śród  hisz
pańskich polityków , zgrupow anych 
p rzy  boku  gen .Franco, toczy  się nie
ustanna ryw alizacja m onarchistów  z 
faszyzującą „Falangą”.

W szystkie dotychczasow e1 objaw y 
tych ukryw anych, choć istotnych an i
m ozji i tarć każą z pow ażną troską 
spoglądać na w yniki przyszłego zw y
cięstwa w ojsk  narodow ych. C zy p o 
litycy po trafią  rów nie zgodnie za
siąść p rzy  w spólnym  sto-le obrad , jak 
zgodnie i ramię p rzy  ram ieniu walczą 
bez w zględu na  różnice poglądów  żo ł
nierzem  pow stańczej arm ii?

N a  drugim  z kolei, jakkolw iek tak 
odległym  froncie w ojennnyeh działań, 
w  dalekiej A zji, py tań  takich stawiać 
nie trezba. Rząd japońsk i i japońska ar
mia zgrane i św iadom e, konsekw entnie 
zm ierzają do upatrzonego  celu, k tó 
rym jest opanow anie C hin. O statnia 
deklaracja rządu  tokijskiego katego
rycznie zapow iada, że żadne rozm o
wy nie będą więcej p row adzone ani 
z maszałkiem C hang-K ai-Szekiem , ani 
z ludźm i, w chodzącym i w sk ład  jego 
otoczenia. G ra  Jąponii jest o tyle ła
tw iejsza, że w szędzie na zdobytych 
terenach pow stają  p o d  japońskim i au 
spicjam i chińskie w ładze lokalne, de
klarujące so lidarność z poczynania
mi Japonii. W ojna  japońsko-chińska, 
będąca w gruncie rzeczy w ojną mię
dzy Japon ią  a kom unizm em , zadom o
w ionym  w C hinach, p row adzona bę
dzie konsekw entnie aż do zw ycię
stwa.

N ie trzeba sobie czynić żadnych z łu
dzeń, ani też mamić się w idziadłam i 
„zab o ru ”, lu b  „inw azji", przenoszo
nym i z naszych europejskich katego
rii m yślenia, czy z naszych rem ini
scencji na inny  g run t i do innych w a
runków .

Zwycięstw o Japon ii — to klęska 
bolszewizimu w  A zji, a ten w zgląd de
cyduje.

Nowo-otworzona
chrześcijańska wytwórnia

MEBLI
poleca sypialnie, stołowe, gabi
nety, salony, klubowe, tapczany 

oraz sztuki pojedyncze.
Robota solidna. Ceny przystępne
Warszawa, Ś-to Krzyska 5 (parter)



TYGODN I OWA  KRONIKA WYDARZE Ń
W  KRAJU

— U staw a o m edalu za długoletnią 
służbę ipaństwową lub  w instytucjach 
publicznych weszła w życie.

— W  K rakow ie zm arł w 86-y.m roku 
życia b. poseł do parlam entu  w iedeń
skiego i do sejm u polskiego śp. A n 
drzej K ędzior, k tó ry  dw ukrotnie jako 
reprezentant „P iasta” zasiadał w  gabi
netach iprzedmajowych, jako  minister 
ro b ó t publicznych.

— W ojew oda G rażyński, jako  p re 
zes Zw iązku H arcerstw a Polskiego 
o trzym ał najw yższą odznakę skautow ą 
t. zw. „Srebrnego W ilka”, nadanego 
mu przez naczelnego skauta świata 
gen. B aden-Pow ella.

— W  W arszaw ie baw i delegacja ar
mii niem ieckiej, k tóra p rzybyła  do P o l
ski, aby  rew izytow ać polską wycieczkę 
w ojskow ą z gen. K utrzebą na czele. 
W  skład  delgacji niemieckiej wchodzi 
4 oficerów  pod  kierow nictw em  gen. 
Łiebm ana, kom endanta akadem ii w o
jennej Rzeszy. N iem cy zw iedzili po l
skie szkolnictw o w ojskow e.

— Polska gościła dw óch m inistrów  
łotew skich Ekisa (finanse) i Berzinsa.

— W e Lwowie rozpoczęto przygo to 
w ania do u tw orzenia w ielkiej organi
zacji Polaków  g rek o k a to lik ó w , celem 
ochrony  polskości w śród społeczeń
stwa w yznania grecko-kotolickiego. W  
Maloipolsce W schodniej jest 448.000, a 
we Lwowie 16.000 polskiej ludności 
obrządku  greckiego. W ysunięto  zada
nie w prow adzenia  z pow rotem  n ab o 
żeństw  polskich i nauki .religii gr.-kat. 
w  języku polskim .

— D o Berezy odesłano z W ilna' 
57-letniego Rzewuskiego Eustachego, 
k tó ry  zw abiał do siebie m łodzież 
szkolną i nakłan iał ją  do czynów  n ie
rządnych.

— W  C horzow ie zapadła się ziemia 
w centrum miasta, gdzie na przestrzeni 
'kilkunastu m etrów  u tw orzył się lej 
g łębokości 7 m. i szerokości 10 m.

SPRAW Y POLSKIE 
N A  OBCZYŹNIE

• - M inister Beck w przejeździe na 
krótki w ypoczynek do Francji, zatrzy
m ał się w Berlinie, gdzie odby ł roz
m ow y z w ybitnym i osobistościam i 
Rzeszy, zakończone audiencją u H i
tlera.

— W  H o land ii odbyła  się u roczy
stość spuszczenia na  w odę polskiego 
okrętu  podw odnego  im. M arszałka 
P iłsudskiego pt. „O rzeł” . C hrzestną 
m atką by ła  generałow a Sosnkow ska. 
U roczystości tej asystow ali: adm. 
Swirski i gen. K waśniewski. B udow a 
„O rla” kosztow ała 8 m ilionów  200 
tys. zł. zebranych w śród społeczeń
stwa polskiego. W ojsko i m arynarka 
złożyli na ten cel 2,650.000 zł.
_ — W  szybie D ejard in  (północna 

F rancja) 4-ej górnicy  Polacy: Jan
G uss i Józef N aw ró t zostali przyw ale
ni gruzem, k tó ry  w skutek oberw ania 
się stempli na głębokości 203 mtr., obaj 
górnicy polscy ponieśli śmierć.

ZA G R A N IC Ą

— Parlam ent rum uński został roz
w iązany. N ow e w ybory  .do. Izby de
putow anych odbędą się 2 marca, a do 
senatu 4 marca. Partia rządow a spo
dziewa się 53 % głosów  zdobyć na sw o
ją listę.

— W  M oskwie odby ło  się posiedze
nie R ady  Zw iązku, k tóre stw ierdziło, 
że na 569 deputow anych  461 należy do 
partii kom unistycznej, a 108 jest bez
party jnych . Skład socjalny rady  Z w iąz
ku przedstaw ia się następująco : 113- 
funkcjonariuszów  partii, 170 funkcjo- 
nariuszów  państw ow ych, 54 p rzedsta 
wicieli sfer gospodarczych, 6 — spo- 
łecznych, 59 robotn ików , 51 ko łchoź
ników, w fy(m 21 przew odniczących 
kołchozów , 48 przedstaw icieli inteli- 
f^neji i 68 w ojskow ych. .

W śród deputow anych do R ady na
rodow ości jest 409 kom unistów , 165 t. 
zw. bezparty jnych bolszew ików  (ogó l
na liczba deputow anych 574). Skład 
narodow ościow y rady  jest następu ją
cy: R osjan — 146, U kraińców  — 34, 
B iałorusinów  -  i 5 / G ruzinów  -  33, 
A zerbejdżanów  -  34, O rm ian -  30, 
2 ydow  15, N iem ców  — 9 oraz po  
kilku przedstaw icieli szeregu innych 
narodow ości. Pod względem  socjalnym  
przew aża klasa urzędnicza. W śród  de
putow anych jest 110 kobiet.

N a łącznym  posiedzeniu R ady 
Zw iązku i R ady narodow ości w ybrano 
prezydium  N ajw yższej R ady ZSRR.

Przew odniczącym  prezydium  został 
K alinin. W śród  11 zastępców przew od
niczącego znajdu ją  się przedstaw iciele 
11 republik  zw iązkow ych. Sekretarzem 
prezydium  w ybrano  C ork ina, do tych
czasowego sekretarza centralnego k o 
m itetu w ykonaw czego ZSRR.

W śród  24 członków  prezydium  n a j
wyższej rady  ZSRR  znajdu ją  się: S ta
lin, B luecher, B udiennyj, K rupskaja.

D iety  dla deputow anych ustalono 
następujące: deputow any otrzym uje
tysiąc rub li miesięcznie i 150 rubli 
dziennie podczas trw ania sesji najw yż
szej rady  ZSRR, przew odniczący izb i 
ich czterej zastępcy otrzym ują po 300 
tys. rub li rocznie.

— Sowiecka straż graniczna zmusiła 
strzałam i d o  lądow ania dwa sam oloty 
sowieckie, podążające z W itebska. W

sam olotach tych m iało znajdow ać się 
kilku w ybitnych dygnitarzy  sowieckich 
i b iskup praw osław ny, k tórzy  mieli 
zam iar przedostać się przez granicę.

— M etropolita praw osław ny Teo- 
fan, aresztow any w N ow gorodzie zo 
stał rozstrzelany. Teofan arćsżtcfwańy 
został p o d  zarzutem  utw orzenia cer- 
kiew no-faszystowskiej dyw ersyjno-ter- 
rorystycznej i szpiegowskiej organiza
cji, k tóra utrzym yw ała kon tak t z cer- 
kiewno-faszystowskirń centrum  w M o
skwie i zagranicznym i szpiegami.

— W  K anadzie w ybuchł nocną p o rą  
pożar w bursie, w której spało  w ów 
czas 160 uczniów  i 20 księży. W  sy
pialniach w ybuchła straszna panika, 
skutkiem  której 45 chłopców , nie m o
gąc ujść z życiem, zginęło w płom ie
niach. Razem z nim i spłonął ksiądz, 
k tó ry  ratow ał chłopców . 25 uczniów 
w yszło z pożaru  z połam anym i rękam i 
i nogami.

NARCIARSTW O

— Sezon ubiegły  w polskim  nar
ciarstwie zaznaczył się obniżeniem  p o 
ziom u reprezentantów . W  roku  ub. 
wszędzie ponosiliśm y porażki. N a mi
strzostw ach świata w C ham onix k la
syfikow aliśm y się n a  dalekich m iej
scach. W śród nielicznych zwycięstw 
na  w ym ienienie zasługuje zdobycie 
ty tu łu  akadem ickiego m istrza świata 
w kombi.nacpji norw eskiej — O rle- 
wicza. Mecz akadem ików  Polski i 
Łotw y w Z akopanem  w ygrali Polacy. 
W  czwórmeczu Zw iązków  strzeleckich 
F inlandii, Łotw y, Estonii i Polski za
jęliśm y dopiero  trzecią lokatę.

M istrzostw o Polsk i zdoby ł zarów no1 
w kom binacji alpejskiej jak  i norw e
skiej Br. Czech. W  poszczególnych 
konkurencjach  zw yciężył: bieg 18 km. 
— N ow acki, skoki otw arte — St. M a
rusarz, slalom  — K otschy (A ustria), 
zjazd  — Br. Czech, m araton Czep- 
czor, sztafeta 4X 10 km. — Strzelec 
(Z akopane).

Z anotow ać należy  natom iast z uzna
niem, iż dwie wielkie im prezy marszom 
we narciarskie (Szlakiem D rugiej B ry
gady d Z ułów  — W ilno) stają się z 
roiku na rok coraz bardziej ciekawe i 
bierze w niich udzia. w ielka liczba 
narciarzy. Przyczynia się to  nie ty l
ko  do p ropagandy  tego sportu , ale 
zc względu na specjalny charakter 
m arszów  w ojskow o-ideow y pom naża 
dobra duchow e i fizyczne.

— Polski Zw iązek N arciarski prze
w iduje w tym rotku 4 ekspedycje za
graniczne. I talk zostanie w ysłana d ru 
żyna reprezentow acyjna d o  Lahti w 
Finlandii', celem wzięcia udzia łu  w 
narciarskich m istrzostw ach św iata w 
konkurencjach klasycznych.

Podobn ie  w yślem y przedstaw icieli 
na zjazdow e m istrzostw a świata do 
Engclbergu w Szwajcarii.

W  Szwajcarii wezmą nasi zaw odni
cy także udział w 32 m iędzynarodo
wych m istrzostw ach Szwacarii w  W en- 
gen.

N ad to  przew iduje się w y jazd  do 
G arm isch iPartcnikirchen n a  m iędzyna
rodow y tydzień  narciarski oraz u- 
dzial w  jubileuszow ych 25 m iędzyna
rodow ych m istrzostw ach W ęgier.

O by  nam  się pow iodło  lepiej, niż 
w roku  zeszłym!

—• D yrek to r PU W F  i PW  w ydał 
w tyczne odnośnie p row adzen ia  w ysz
ko len ia  narciarskiego w hufcach p. w. 
oraz w m iejscowościach, gdzie nie do
ciera akcja Polskiego Z w iązku N a r
ciarskiego.

Zasadniczym  celem tego w yszkole
nia jest przygotow ać jak  najw iększą 
ilość kandydatów  do w ojskow ych od
działów  narciarskich oraz rozpow 
szechnić narciarstw o w śród  m łodzież 
i przyzw yczaić ją — szczególnie na 
w si — d o  posługiw ania się nartam i ja
ko środkiem  lokom ocji.

14 M ISTRZOSTW A POLSKI

— N a specjalnym  posiedzeniu  za
rządu  P. Z , N arc. w  Z akopanem , p o 
św ięconym  sprawie organizacpi tego
rocznych 19-ych m iędzynarodow ych 
mistrzostw  narciarskich Polski, które 
odbędą się w Z akopanem  w czasie 
od 2-go do 7-go lutego.

— N iem cy p rzyślą  na tegoroczne 
m istrzostw a Polski drużynę, złożoną 
z 4 do 6 skoczków , k tó rzy  startow ali 
by  także ew entualnie w  biegu złożo
nym.

Podobnie  w ęgierski związek narciar
ski ma w ystawić drużynę reprezen ta
cyjną, z łożoną z 2 lub 3 zaw odników . 
Szcziupłość reprezentacji węgierskiej 
tłom aczy się faktem , że w tym samym 
czasie odbędą się jubileuszow e 25 
m iędzynarodow e m istrzostw a W ęgier, 
na k tó re  Polacy otrzym ali serdeczne 
zaproszenie. Przedstaw iciele polscy bę- 
gośćmi w ęgierskiego zw iązku narciar
skiego od  granicy i do granicy W ę
gier.

U dział w m istrzostw ach Polski za
pow iedzia ła także A ustria.

Ćwierćmilionowa armia pracowników umysłowych
Jeden z najw iększych w Polsce k o n 

gresów — zjazd pracow ników  um ysło
wych, zorganizow any przez, C entralną 
Komisję Zw iązków  Porozum iew aw 
czych odby ł się w W arszawie. P rzyby
ło 444 delegatów , reprezentujących b li
sko ćwierćm ilionow ą rzeszę pracow ni
ków  państw ow ych, sam orządow ych i 
pryw atnych, zrzeszonych w U nii Zw. 
Zaw. Pracow ników  U m ysłow ych.

O tw arcie kongresu  nie m iało jedynie 
charakteru uroczystości czysto s tan o 
wej, lecz przepojone by ło  duchem 
wielkiego patriotyzm u, g łęboką troską 
o w zm ożenie sił obronności Państwa. 
W ysiane depesze do P. Prezydenta 
Rzeczypspolitej i M arszałka Śmigłego- 
R ydza akcentują dostatecznie mocno, 
że... „Pracow niczy ruch zaw odow y p o 
słuszny nakazom  rzetelnego obow iąz
ku patriotycznego, zadokum entow ane
go daniną życia i krw i, złożoną w 
zwycięskich w alkach o w olność i n ie

podległość Polski pod  w odzą W ielkie
go M arszałka Józefa Piłsudskiego, 
stw ierdza swą pełną gotow ość do 
zbrojnej w alki, gdy potrzeba dziejo
wa Polski tego zażąda”.

„Pracow niczy ruch zaw odow y w ier
ny będzie najlepszym  tradycjom  b o 
haterskiego żołnierza polskiego, uoso
bionego w Arm ii, k tóra jest dum ą ca
łego N a ro d u ”...

Znam ienne są rów nież słow a gen. 
S ław oj-Składko wskiego w ypow iedzia
ne podczas obrad  kongresu...

„N ie dziwcie się jeżeli szczególnie 
pow itam  najbliższych moich kolegów , 
a więc urzędników  państw ow ych i sa
m orządow ych, łączy nas bow iem  to, 
że nie m am y pracodaw cy z którym  
m oglibyśm y walczyć z w ielką łatw o
ścią o swój by t, gdyż pracodaw cą n a 
szym w spólnym  jest Państw o, jest P o l
ska",..

Powołanie akademików oficerów rez.
na kursy Legii Akademickiej

W  trzeciej fazie prac przysposobie
nia w ojskow ego słuchaczy wyższych 
uczelni dow ództw o O kręgu K orpusu 
N r. ii zarządziło  osobiste zgłoszenie 
się studentów  szkół akadem ickich i 
uczniów  szkół w yższych, p rzedpobo 
row ych, poborow ych , zupełnie zw ol
nionych z w ojska i  w szystkich tych, 
k tó rych  stosuneik do służby  w ojsko 
wej nie został ustalony.

Poza tym  dow ództw o O . K. 1 zarzą
dziło dodatkow ą rejestrację studen
tów  rezerw ow ych i pospolitego rusze
nia, k tó ry  z jakichkolw iek pow odów  
nie zgłosili się w I i II rejestracji w o j
skowej w grudn iu  193:7 r.

Rejestracja obow iązuje słuchaczy 
zw yczajnych (rzeczywistych) w szyst
kich w yższych uczelni państw ow ych i 
pryw atnych, uznanych  za rów norzę
dne, znajdujących się w siedzibie D o
w ództw a O kręgu K orpusu N r. 1.

Pow ołani do osobistego zgłoszenia 
obow iązani są stawić się p rzed w ła
dzą w ojskow ą w raz z dow odam i aka
demickimi i dokum entam i w ojskow y
mi w dniach 19, 20 i 31 stycznia r. b., 
w edług p lanu  podanego  w  rozp laka
tow anych obwieszczeniach.

*
A kadem icy, oficerow ie rezerwy, zo 

stali pow ołani na kursy  Legii A kade
mickiej w C. W . Piech, w R em berto
wie.

U czestnicy kursu  otrzym ują na m iej
scu kom plet um undurow ania z w yjąt
kiem czapki 1 pasa głów nego, które 
należy przyw ieźć ze sobą.

Ze w zględu na  obecną porę zim o
wą pożądane jest, aby uczestnicy ku r
su zaopatrzy li się w ciepłą bieliznę 
i rękawice. Zgłaszanie się we w łas
nym  um undurow aniu  jest dozw olone.

Pod Ż yiynem



Program audycji
Od dn. 23. I. do dn. 29. I. 1938 r.

N iedziela dn. 23. I. — G odz. 8.00 
A udycja  po ranna. 9.00 Transm isja n a 
bożeństw a z kościoła w Jastrzębiu- 
G órnym . 11.00 P łyty. 12.03 Poranek 
sym foniczny z Łodzi. 13.30 M uzyka 
obiadow a. 14.45 A udycja  dla wsi.
15.45 A udycja  d la dzieci. 16.05 T rans
misja ze Z lo tu  Śpiewaczego na Śląsku 
O polskim . 17.00 Polska K apela Ludo
wa D zierżanow skiego. 18.00 „Zem
sta” — kom edia F redry . 19.35 M uzyka 
taneczna. 21 jl5  „Ta-jiof" — wesoła 
audycja ze Lwowa. 22.00 „Opowieść 
o B eethovenie” .

Poniedziałek , dn. 24. I. — G odz.
6.15 A udycja po ranna. 11 j15 A udycja 
d la szkól. 15.45 „Z pieśnią po k ra 
ju ”. 16.15 Polskie utw ory salonow e.
17.15 K oncert solistów . 18.10 „Uczmy 
się polskich tańców ” — lekcje p ro 
w adzi L. Waj,szczuk. 18.35 A udycja  
dla wsi. 19.00 A udycja  Junackich H u f
ców Pracy. 19.30 „O byw atel jako  sę
d z ia”. 20,00 K oncert. 21.00 M uzyka 
taneczna M ałej O rk iestry  P. R. 2(2.00 
K oncert sym foniczny. Transm isja z 
T eatru  W ielkiego.

W torek, dn. 25. I. — G odz. 6.15 
A udycja  po ranna. 11.15 A udycja dla 
szkół. 11.40 Sonata  Es-D ur Beetho- 
vena. 15.45 A udycja  dla dzieci. 1615 
T rio  Poznańskie. 17.00 „D akar — 
p o rt afrykański. 17*15 Recital fo rte
p ianow y D ygata. 17.50 Polow anie na 
w ilki. 18.35 A udycja  dla wsi. 19.00 
„B ajki z  1001 n o cy ”. 19.30 D uet m an
dolin  z fortepianem . 20.00 „Fra dia- 
v o lo ” — opera kom iczna.

Ś roda, dn. 26. I. — G odz. 6.15 A u 
dycja po ranna. '810 C iągnienie mi
liona — transm isja z C entr. D yrekcji 
Loterii Państw ow ej. 11.15 A udycja 
dla iszkóŁ 11.40 M uzyka z płyt.
15.45 audycja dla dzieci. 16.15 O rk ie
stra PPW . 17.00 „N ajm niejsze okręty 
flo ty  w ojennej. 17.15 H istoria  tańca. 
18.10 U czm y się  tańczyć — lekcję 
prow adzi L. Wajiszczuk. il'8 .35 A u d y 
cja dla wsi. 1 9 j20 Pieśni w w ykonaniu  
Żelazow skiej. 20.00 P łyty . 21.00 K on
cert chopinow ski. 211.40 K w adrans 
poezji. 212.00 M uzyka taneczna Malej 
O rk iestry  P. R.

C zw artek, dn. 27. I. — G odz. 6.15 
A udycja  po ranna. 11.15 Sym fonia k la
syczna. 11.40 P łyty. 15.45 Rozm ow a 
m uzyka z m łodzieżą. 16.15 M uzyka 
taneczna polskich kom pozytorów .
17.00 N ajnow sze książki o Dalekim 
W schodzie” . 17*15 Recital fo rtep iano
w y Sandora. 18.35 A udycja  dla m ło
dzieży wiejskiej. 19.00 Słuchow isko 
„F inał” . 19.30 „Boże N arodzen ie  w 
S łow acji”. 20*00 K oncert rozryw kow y.
21.45 „W acław  B orow y — lau reat Li
terackiej N agrody  Państw ow ej” . 22.00 
Tw órczość K arola Szym anow skiego.

Piątek, dn. 28. I. — G odz. 6.15 A u 
dycja po ranna. 11.15 A udycja  dla 
szkól. 111.40 Maiurice Rcvel (p ły ty). 
15:43 A udycja  dla dzieci. 16.15 W ło
skie u tw ory  m andolinow e. 17*15 K w ar
te t D -D ur. 18:10' „U czm y się polskich 
tańców ” — lekcję prow adzi L. W aj- 
szczuk. 18.35 A udycja  dla wsi. 19.00 
„Pocieszne w ykw intnisie” — kom edia 
M oliera. 19.35 M uzyka taneczna z płyt.
20.00 K oncert sym foniczny z F ilh ar
monii W arszaw skiej.

S obota , dn. 29.1. — G odz. 6.15 A u 
dycja poranna. 11.15 A udycja  dla

Informacje służbowe „Polski Zbrojnej”
ważne dla kombatantów

Odznaka ochotnicza

C zy w olno obecnie nosić odznakę 
ochotniczą, ustanow ioną d. 10.7. 1920? 
(D z. Rozk. N r. 29 z 1920 poz. 659) i 
k to  obecnie ją  n ada je?

— Z akazu  noszenia tej odznaki nie 
ma, więc, naszym  zdaniem , b. ochotn i
cy mogą ją  nosić. N adaw ało  ją d o 
w ództw o, które prow adziło  ochotnika 
w swej ewidencji, wzgl. k tóre p rzepro 
w adzało  jego dem obilizację; obecnie 
więc spraw a jej nadaw ania jest n ie
aktualną.

„Orlęta”

C zy p rzysługuje odznaczenie n ie
podległościow e osobom  posiadającym  
odznakę „O rlę ta” lub  ochotnikom , 
którzy  brali udział w w alkach z U- 
kraińcam i?

— Samo posiadanie odznaki „O rlę
ta ” nie daje jeszcze podstaw  do o trzy
mania odznaczenia n iepodległościow e
go. Co do w alk z U kraińcam i odzna
czenie to  może być przyznane za u- 
dzial w  obronie Lwowa do  dn. 11. 11. 
1918 t .

Armia Ochotnicza

C zy przysługuje  odznaczenie n iepo
dległościowe ochotnikom  m ałopol

skich oddziałów  armii ochotniczej?
— N ie, gdyż b ra ły  one udział w 

w alkach z Rosją, a za ten okres odzna
czenia niepodległościow e nie są p rzy 
znaw ane.

Medal 10-lecia odzyskania 
niepodległości

C zy może być p rzyznany  m edal 
10-lecia odzyskania niepodległości o- 
ficerowi, k tó ry  w r. 11922 w stąpił jako 
uczeń do korpusu  kadetów , a w 1928, 
po ukończeniu szkoły oficerskiej zo
stał m ianow any oficerem ?

— R ozporządzenie R ady M inistrów  
z dn. 29 . 9. 1928 w sprawie m edalu 
10-lecia odzyskanej niepodległości g ło 
si, iż praw o do tego m edalu przysłu 
guje tym, k tórzy  w czasie od  U . 11. 
1918 do 11. Ul. 19218 a) odby li czynną 
służbę w ojskow ą w charakterze w oj
skow ych zaw odow ych lub  niezaw o
dow ych lub b) pełnili faktyczną służ
bę w urzędach państw ow ych, sam o
rządow ych i innych przez okres 5 lat, 
łącznie z odby tą  służbą w ojskow ą. 
Zaznaczam y, że p oby t ucznia w k o r
pusie kadetów  nie zalicza się do tego 
okresu.

D o nadaw ania tego odznaczenia 
jest upow ażniony  dla żołnierzy o d 
działów  lin iow ych dow ódca dywizyij.

Radiofonizacja szkół kresowych
Społeczny K om itet radiofonizacji 

kraju  na k tó rego  czele stoi poseł mjr. 
W agner, wiceprezes Z arządu  G łów 
nego Federacji 'P. Z. O. O. ogłosił n a 
stępującą odezw ę: i ,

Tysiące szkół w  całej- Polsce, a zw ła 
szcza ma Kresach, n ie mają dotychczas 
odbiorn ików  radiow ych, które — ja 
ko- [jedna z n iezbędnych  pom ocy n au 
kow ych — dla setek tysięcy dzieci 
wciąż isą p rzedm iotem  marzeń.

T ylko niew ielka część dziatwy 
szkolnej isłucha obecnie audycji rad io 
w ych. /Jednakże jest ona znikom a w 
porów nan iu  z olbrzym ią rzeszą m ło
dzieży szkół pow szechnych, p o z b a 
w ionej dobrodziejstw  rad ia .

W  itrosce o oświatę i w ychow anie 
m łodego p o k o len ia  — dzieciom  tym 
musimy p rzy jść  z Ipomocą.

W ysuw ając na czoło' zadań rad iofo- 
nizację najuboższych szkół w P o l
sce, Społeczny K om itet R adiofonizacji 
K raju zwraca się do w szystkich in 
stytucji -z gorącym, apelem  o u fu n 
dow anie, w edług ich m ożliwości, pew 
nej liczby odb io rn ików  radiow ych dla 
najuboższych  szkó ł pow szechnych.

N a  (każdym aparacie um ieszczona 
będzie tabliczka z nazw ą instytucji, 
k tó ra  odb io rn ik  u fundow ała.

P onadto  spis fundato rów  odb io rn i
ków  radiow ych dla szkó ł Ogłoszony 
zostanie p rzez  radio  oraz zamieszczo-

MEBLE
najkorzystniej nabyć można 

w firmie

W . K U C H A R S K I
N o w y  -  Ś w i a t  1 6  

róg Al. 3-go Maja
F irm a eg zy stu je  od 1908 roku

ny  w w ydanej specjalnie „Złotej 
K siędze” Społecznego K om itetu R a
diofonizacji -Krajiu.

W  porozum ieniu  z M inisterstwem  
W . R. ji O. P. Społeczny K om itet R a
diofonizacji K raju lustalił w ykaz n a j
uboższych szkól pow szechnych, k tó 
re, ze w zględów  społecznych i ku ltu 
ralnych, p rzede  w szystkim pow inny 
być zradiofonizow ane.

Chcąc przyczynić się do tego pięk
nego a don iosłego  dzieła do dnia 311 
g rudnia r. b . m ożna a) bezpośrednio  
nabyć odb io rn ik i radiow e i ofiarow ać 
je szkołom  (szkole) w ybranym  przez 
siebie w porozum ien iu  ze Społecznym  
K omitetem R adiofonizacji K raju (aby 
np. uniknąć -obdarow ania jednej szko
ły  Iz k ilku  stro n  naraz — |z pom in ię
ciem innych, rów nie ubogich sz k ó ł) ; 
a lbo  też: b ) zadeklarow ać odpow ied
nią kw otę na F undusz R adiofonizacji 
Szkół p rz y  Społecznym  [Komitecie R a
diofonizacji K raju, iktóry nabędzie 
odbiorn ik i1 i prześle w raz z tabliczka
mi, w skazującym i ofiarodaw ców .

Inform acji udziela Społeczny K o
mitet R adiofonizacji K raju, W ydział 
W ykonaw czy — W arszaw a 1, ul. M o
niuszki 2a m. '1'6. K onto Funduszu  
R adiofonizacji Szkól w  P. K. O . N r. 
16/130.

Gdy szukasz audycji w  eterze 
Kup Radio sobie w  CERz e

szkół. 11.40 Fortep ian  i skrzypce. 
15.45 „Pucybut z M o n tro t” — słucho
w isko dla dzieci. 16,15 K rakowski 
K w artet Schram m la. ,17.00 „Świat w 
oczach szlachcica z  epoki sask iej”. 
17*15 K oncert solistów . 18.15 M elodie 
operetkow e i film owe na instrum en
tach solow ych. -18.35 A udycja  d la wsi. 
19j00 A udycja  dla Polaków  zagrani
cą. 20.C0 „Jak karnaw ał — to  karn a
w ał” . 21.00 W ieczornica taneczna.

Prospekty ilustrowane wysyłamy po 
otrzymaniu znacz, pocztowych za gr.15.

K O CH AJĄCY SYNEK
— Czemu 'milczysz m am o?
— C óż mam pow iedzieć?
— Pow iedz: K arolku, moje kochane 

dziecko, weź sobie duże ciastko z sza
fy

POLOW ANIE
— Pow iedz ciociu, gdzie jest tw oja 

strze lba?
— D o czegóż to  po trzebna mi jest 

strzelba?
— T atuś pow iedzia ł przecie w czo

raj, że ty  polujesz na męża!

POMYSŁOWY
— To pan nie zw ym yśla swej żony, 

jeżeli panu przesoli po traw y?
— B roń Boże. O na za to  później 

nie może nic gadać, gdy ja w ychodzę 
gasić pragnienie.

BU D Z IK  ZAM IAST C A Ł U SA

— W  pierw szych miesiącach po ślu
bie budziłam  zawsze męża całusem.

•— A  teraz?
— T eraz kupił sobie budzik.

T R U D N E  Z A D A N IE
— M arysiu! — mówi pan i do słu

żącej. — Z now u za mało soli wsypała 
M arysia do solńiczki.

— N ie miałam czasu, psze pani. To 
tak trudno  w kładać ziarnka soli przez 
te dziurki.

BOKSER I SZYBKOBIEGACZ
Kazik T oporek  w chodzi do restau

racji; w iesza kapelusz na wieszaku. 
O baw iając się, że m ógłby mu go ktoś 
zabrać, p rzypina doń  kartkę:

Ten kapelusz należy do boksera 
ciężkiej wagi. W rócę za dziesięć m i
nu t i oddala  się.

G dy  wraca po pewnym  czasie, ka
pelusza już nie ma, a na jego m iej
scu wsi kartka:

Kapelusz ten został zab rany  przez 
szybkobiegacza pierwszej klasy. N ic 
wrócę wcale.

MŁOTKIEM W  GŁOWĘ
N a dziedzińcu szpitala dla um ysło

wo chorych pacjenci zabaw iają się, 
jak  k tó ry  może, Jeden z nich przy
niósł dość ciężki1 m łotek i od czasu 
do czasu uderza sam siebie w czubek 
głowy.

— Po co to  rob isz?  — pyta drugi 
pacjent.

— Dla przyjem ności.
— A  to  napraw dę przyjem ne?
— W  -pierwszej chwili nie, ale zato 

potem , k iedy bó l mija, robi się b a r
dzo przyjem nie.

PIES POLICYJNY
— Tatusiu...
— C o ?
— C zy taki pies, k tó ry  uk rad ł ka

w ałek kiełbasy, może być psem po li
cyjnym ?

FUTRADuży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J u l j a  U j e j 
s k a  Nowy Świat 29. P.P. Wojsko
wym specjalne warunki.

MEBLE
P I O T R A

Warszawa, ul. Chmielna 41 (róg Marszałkowskiej)

należy kupować w znanej firmie

M O R A W S K I E G O
Telefon 237-79
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